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Święto Ludowej Ojczyzny
święto nas wszystkich

Wręczenie odznaczeń w Belwederze ♦ Koncert galowy w Warszawie ♦
W hołdzie pamięci poległych bojowników ♦ Nowe, cenne inwestycje

4ła Krakewa i-województwa oddane przed terminem
WARSZAWA (PAP)

21 bm. — w przededniu
Święta Odrodzenia — odbyła
się w Belwederze uroczystość
dekoracji 100-osobowej grupy
najbardziej zasłużonych robot­
ników, rolników, weteranów
ruchu robotniczego, profeso­
rów wyższych uczelni, nauczy­
cieli, twórców, przedstawicie­
li różnych środowisk i zawo­
dów — odznaczeniami pań­
stwowymi. 14 z nich wyróż­
nionych zostało najwyższym
odznaczeniem państwowym
PRL — Orderem Budowni­
czych Polski Ludowej.

Na uroczystość przybyli:
Edward Gierek, Henryk Ja-

błoński, Piotr Jaroszewicz, towicz - emerytowany profesor,
Stanisław Gucwa, Janusz inz.^,nier ~ r - -

...

Groszkowski, członkowie i za­
stępcy członków Biura Poli­
tycznego KC PZPR, sekretarze
i członkowie sekretariatu KC.

Witając wszystkich obe­
cnych na uroczystości — Hen­
ryk Jabłoński stwierdził, że

jest ona manifestacją naszego
stosunku do pracy ludzkiej,
która stanowi główne źródło
sukcesów i największe boga­
ctwo ojczyzny.

Aktu dekoracji dokonali:
E. Gierek, H. Jabłoński i P.
Jaroszewicz.

Order Budowniczych Polski Lu­
dowej otrzymali: Romuald Ceber-

Pozdrowienia z bratniego Kijowa
KOMITET WOJEWÓDZKI

POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ
W KRAKOWIE

Drodzy Towarzysze i Przyjaciele 1
Komitet Obwodowy Komunistycznej Partii Ukrainy w Kijowie

i Komitet Wykonawczy Obwodowej Rady Delegatów Ludu Pracu­
jącego serdecznie pozdrawiają Komitet Wojewódzki Polskiej Zje­
dnoczonej Partii Robotniczej l Wojewódzką Radę Narodową w

Krakowie, wszystkich ludzi pracy województwa krakowksiego w

dniu Święta Narodowego, 28 rocznicy Odrodzenia Polski.

W dniu uroczystego święta bratniej Polskie] Rzeczypospolitej
Ludowej życzymy nowych, wielkich osiągnięć w budowie społe­
czeństwa socjalistycznego.

Niech krzepną i rozwijają się braterska przyjaźń i
narodu radzieckiego i polskiego 1

Komitet Obwodowy Komunistycznej Partii Ukrainy
Komitet Wykonawczy Obwodowej Rady Delegatów

cującego w Kijowie

współpraca

- Gdańsk; Felicja For­
nalska — działaczka ruchu robot­
niczego,
Henryk Jaroszyk
rencista
— zastępca kierownika Wydziału
Rolnego KC PZPR; Franciszek Łę­
czycki — działacz ruchu robotni­
czego, rencista — Warszawa; Ste­
fan Misiaszek — przewodniczący
Centralnej Komisji Kontroli Par­
tyjnej; Teodor Musioł — profesor
nadzwyczajny, kier, katedry pe­
dagogiki WSP w Opolu; Edmund
Jan Osmańczyk — dziennikarz,
publicysta — Warszawa; Włady­
sław Postolski — ślusarz w fabry­
ce wagonów „Pafawag” we Wro­
cławiu; Lech Wierusz — doktor
medycyny, dyr. Sanatorium Reha­
bilitacyjno-Ortopedycznego dla
dzieci w Świebodzinie, woj. zielo­
nogórskie; Grzegorz Wojciechow­
ski — działacz ruchu robotniczego,
rencista — Warszawa: Wiktor Zy­
zik — technik-hutnfk. zast. kler,
wydziału w hucie „Pokój” w Ru­
dzie Śląskiej: Piotr Zaremba —

profesor zwyczajny, dyr. Instytu­
tu Urbanistyki. 1 Planowania Prze­
strzennego Politechniki Szczeciń­
skiej; Maria Zientara-Malewska —

poetka — Olsztyn.
Order Sztandaru Pracy I klasy

otrzymał m. In. Józef Kubica —

profesor zwyczajny, dyr. Instytutu
w WSR w Krakowie.

W imieniu odznaczonych za wy­
różnienie podziękował prof. Ro­
muald Cebertowicz.

W czasie spotkania w salach Bel­
wederu gratulacje odznaczonym
przekazał Edward Gierek. „Chcie-
liśmy tymi odznaczeniami wyra­
zić Wam, drodzy przyjaciele —

powiedział I sekretarz KC — na­
szą serdeczną wdzięczność za to,

rencistka — Warszawa;
nauczyciel,

Koszalin; Jan Klecha

co w ciągu tych 28 lat uczynili­
ście dla ojczyzny, dla narodu.

Pragnęlibyśmy — stwierdził na­
stępnie E. Gierek — aby za Wa­
szym przykładem poszli wszyscy
Polacy, przyspieszając rozwój na­
szej Ludowej Ojczyzny. Naród pol­
ski zasłużył sobie na to, by żyć je­
szcze lepiej, niż żyje. Naród polski
zdolny jest do tego, aby prze­
kształcać swoje życie w taki spo­
sób, aby stawało się ono coraz le­
psze, by dawało osobistą satysfak­
cję 1 stwarzało warunki dla grun­
towania naszej narodowej, socjali­
stycznej przyszłości.

”

WARSZAWA (PAP)
W przeddzień Święta Odro­

dzenia w Sali Kongresowej
PKiN odbył się transmitowany
przez radio i TV uroczysty
koncert, na który Rada Mini­
strów zaprosiła przodujących
robotników warszawskich fa­
bryk, reprezentantów polskiej
wsi, weteranów walk o wy­
zwolenie narodowe i społeczne,
ludzi kultury, nauki i techniki.

Zebrani serdecznie powitali
Edwarda Gierka, Henryka Ja­
błońskiego, Piotra Jaroszewi­
cza i innych przedstawicieli
najwyższych władz przybyłych
na koncert.

Obecni byli szefowie i człon­
kowie przedstawicielstw dy­
plomatycznych.

Przemówienie wygłosił Piotr
Jaroszewicz.

Premier pozdrowił wszystkich
Polaków, którzy sumienną pracą,
należytym wykonywaniem obo­
wiązków, troską o dobro publicz­
ne, pomnażają materialny i ducho-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Przemówienie radioino-teieuiizgiine B sekretarza
KW IPZfPSB JÓLEFĄ KLASY wygłoszone 27. V77. 1972 r,

trzenia w perspektywą przyszłości, umacniamy dy­
scyplinę społeczną, powszechnie utwierdzamy funda­
mentalną prawdą o tym, że podstawowym warun­
kiem spełnienia naszych wielkich zamierzeń budowa­
nia Polski nowoczesnej — jest praca. Mózgów i rąki
rzetelna, precyzyjna, nieustępliwa.

Wspólnie tworzymy warunki, w których powodze­
nie i sukces indywidualny stają się cząstką ogólno­
narodowego dobra, w których suma inicjatyw i inte­
resów poszczególnych obywateli utożsamia się z po­
trzebami kraju.

Aby w perspektywie najbliższych lat zbudować
drugą Polskę, Polskę jasnych, wygodnych mieszkań,
szerokich autostrad, nowoczesnych fal ryk, aby życie
stawało się weselsze a praca lżejsza, potrzebne jest
zgodne współdziałanie wszystkich obywateli naszego
kraju. Potrzebne jest zespolenie całego narodu wokół
Partii.

W przeddzień Lipcowego Święta pragnę złożyć
wszystkim mieszkańcom ziemi krakowskiej, którzy
dobrą pracą dopomogli do wykonanie naszych pla­
nów gospodarczych serdeczne podziękowanie.

Równocześnie pragnę złożyć Wam robotnicy i chło­
pi. inżynierowie i naukowcy, kooiety i młodzieży,
wszystkim ludziom dobrej roboty ziemi krakowskiej,
a także Wam którzy odwiedziliście nasz piękny re­
gion, najlepsze życzenia sukcesów w pracy i naucej
dużo radości w życiu i wszelkiej osobistej pomyśl­
ności.

Niechaj dziś wieczorem na nadwiślańskich równi­
nach i karpackich szczytach, w całej krakowskiej
ziemi zapłoną ogniska, przy których przypomnimy

o swej powinności wobec Ojczyzny, niechaj jutro, na

placach i ulicach miast, miasteczek i rosi rozbrzmie­
wają radością i muzyką festyny, niech przy stołach

jak każę staropolski obyczaj, spotkają się wszyscy,

którzy są sobie bliscy.
Przeźyjmy to święto z refleksją o naszych sprawach

najbliższych i z uśmiechem szczerej zabawy, z zado-
Tuoleniem ludzi, którzy dobrze wypełniają swoje oby­
watelskie i rodzinne powinności.

MIESZKAŃCY ZIEMI KRAKOWSKIEJ!

GOŚCIE WYPOCZYWAJĄCY W NASZYM
REGIONIE!

Lipcowe święto, stanowi szczególną okazję — aby
o Polsce, naszym wspólnym domu, mówić serdecznie
jak każę miłość do kraju ojczystego, z dumą jaką
rodzi świadomość bogatego dziedzictwa wielkich tra­
dycji społecznych, naukowych i kulturalnych naszego
narodu, z zapobiegliwą troską, jaką odczuwać musi

każdy, komu droga i bliska jest socjalistyczna przy­
szłość naszego kraju.

To już dwudziesta ósma rocznica Odrodzenia nowej,
niepodległej Polski Ludowej — znaczy wspólnej: jed­
noczącej wysiłek robotniczych i chłopskich rąk z efek­
tem, twórczej pracy inteligencji. Polski, która stała

się domem nas wszystkich, między Tatrami i Bałty­
kiem, Bugiem i Odrą.

Tegoroczne Lipcowe Święto — dwudziestą ósmą
rocznicę ogłoszenia Manifestu Polskiego Komitetu Wy­
zwolenia Narodowego — obchodzimy w klimacie wy­
pełniania postanowień VI Zjazdu Partii.

Szczególny to okres. W wielkiej społecznej rodzi­
nie musimy każdy dzień przeżywać tak, aby mieć

świadomość, że znowu przybliżyliśmy się o krok do

wytkniętego celu. W wyścigu z czasem, który rozpo­
czynamy, ceną jest bowiem miejsce Polski wśród

państw socjalistycznych w Europie, w świecie.

Kraj nasz przystąpił obecnie do realizacji progra-
~ Ynu, którego wykonanie zapewni wysoki poziom za­

spokojenia materialnych i kulturalnych potrzeb spo­
łeczeństwa. Już dziś olbrzymia część mieszkańców na­
szego kraju coraz wyraźniej odczuwać zaczyna po­
zytywne efekty intensywnych przemian zachodzących
w praktyce naszego życia społeczno-polityczngeo i go­
spodarczego.

Znaleźliśmy się więc u progu pierwszego sukcesu:
sukcesu — polegającego na przywróceniu narodowi

wiary we własne siły, na obudzeniu w nim wielkich

współczesnych ambicji. Dokonujemy zwrotu z zapa­
trzenia w przeszłość do umiejętności otwartego pa-

W dniu Lipcowego Swigta

wszystkim ludziom pracy życze­
nia dobrego zdrowia, uśmiechu

najbliższych i przygodnych zna­
jomych, pociechy z dzieci, saty­
sfakcji i zadowolenia z wykony­
wanych czynności zawodowych

składa

tym, którzy zażywają zasłu­
żonego wypoczynku i tym, którzy
trwają na stanowiskach pracy

ńGazeta Krakowska)

MOIM

Ceremoniał
czy tradycja?

w Kijowie
Ludu Pra-

Wczoraj na sygnał radiowy o godzinie 20.30 zapłonęły lip­
cowe ogniska w różnych punktach ziemi krakowskiej Jedno
z nich rozgorzało przed Kopcetn Kościuszki (na zdjęciu).

Fot. OTTO LINK
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Stolica. Centrum dyspozycyjne kraju. Miejsce szczególnej
wagi w rządzeniu, ośrodek zazwyczaj najbardziej rzutki,
gromadzący ludzką energię, zasoby sztuki, przemysłu.
Miejsce umiłowane przez naród również dla tych warto­
ści. jakich zmierzyć nie można. Proponujemy lipcową wę­
drówkę przez stolice naszej Ojczyzny. Było tych stolic
kilka — miasta Chełm i Lublin rozpoczęły w dziejach
Polski włodarzenie ludu, związały się na stałe z pojęciem
wielkiego, historycznego kroku naprzód...

Patrz Informacja na str. 2.

Pierwsze dni wolności
Chełm — Lublin

Gorący, lipcowy dzień. Wody Bugu i Uherki pociem­
niały od upału. Tam za rzeką, o kilometr, o dwa — już
Polska. Jakieś zarośla, ślad pomostu, wieś niewielka, roz­
ciągnięta na równinie wzdłuż szosy. Więc.to tu jest miej­
sce najwcześniejszej wolności. Wieś, jak tysiące innych,
a jednak inna, pierwsza — oswobodzona. Biegli tędy
przez pola nie zżęte, z gotowymi do strzału pepeszami...

— Piętnastego lipca 1944 roku jednostki naszej dywizji
wyruszyły z Przeboża na sforsowanie Bugu — mówi ofi­
cer WP .Roman Borejsza. — Do Bugu dotarliśmy prawie
bez .walki. Niemcy się cofali. Dopiero nad samym Bugiem
próbowali stawiać opór

„Wyszliśmy, z lasów wilgotnych, jeszcze nie wiedząc
dokąd,- wiśnie dojrzały .....

zbożu. Opodal zdartych zasieków niemieckich ciągnął się
■okop, szedł odór trupi i „tygrys” spalony stal lufą do zie­
mi. Kuchnie połowę dymiły, żołnierze kąpali się w sta­
wach. staruszki stały na progach chałup zdmuchniętych
pociskiem. Rosjanki w błękitnych mundurach, chorągiew­
kami drogę pokazywały na zachód — za Bug, za Bug.,.”.

— Artylerzyści byli pierwszymi, którzy stanęli po prze­
ciwległej strome rzeki. Oto i Bug, a na nim mały mostek,
cały, widocznie Niemcy nie zdążyli w pośpiechu go znisz­
czyć. Jeszcze chwila i jesteśmy po przeciwległej stronie.
Pierwsza polska wieś. Od pól ciągnie miodowy zapach,
macierzanki. Kobiety u wrót mają fartuchy przy oczach.
Mała, pięcioletnia dziewczynka z zakłopotaną miną spo-

'Ml
gląda w naszą stronę. Od czasu do czasu przez jej twa­
rzyczkę przebiega grymas, jakby dziecko wstrzymywało
się od płaczu. Jedna z naszych dziewcząt bierze małą na

ręce i wypytuje o krzywdę, jaka się jej stała. Maleństwo
dotyka nieśmiało munduru, orzełka na czapce i ośmielone
■karży się, że matka nie pozwoliła jej pobiec po kwiaty.
Uspokajamy dziecko, że zostajemy tutaj cały dzień i że
kwiaty weźmiemy tylko od niej. Uradowana biegnie w

w sadach, hełmy tarzały się w

kwiaty weźmiemy tylko od niej. Uradowana biegnie
stronę pól.

21 lipca wkroczyliśmy do Chełma.
Po 28Jatach jedziemy lubelską szosą na spotkanie

historią i dniem dzisiejszym. Zaledwie 17 kilometrów
granicy. Wioski schowane w zagajach, wiśniowe sady,
dojrzewające zboża. Wysoko wystrzela kopuła chełmskie­
go wzgórza. Przy drodze szary gmach. W tym domu —

głosi napis na tablicy — od 21 lipca do dnia 30 lipca 1944
roku mieściła się siedziba Polskiego Komitetu Wyzwole­
nia Narodowego, pierwszego rządu polskiego ludu pracu­
jącego.

W tym gmachu spotkaliśmy kiedyś Stanisławę Rozmano-
wską — pracującą w Radzie Narodowej od lipca 1944 —

świadka tamtych chwil.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 6)

/~,dy popatrzyłem w kalendarz i stwierdziłem po chwili, że
I -rto co piszę, ukaże się w dniu 22 Lipca, przyłapałem się

’ nieświadomie na niechęci do składania stów.
Było w tej niechęci coś bardzo niepokojącego. Cóż, można to

uznać za fakt błahy i nic nie znaczący; można rzecz całą spro­
wadzić do odruchu dziennikarskiej samoobrony przed słowami
wielkimi — za którymi tak mało jest treści, a tak wiele zazwy­
czaj dętej frazeologii.

Oczywiście, można — tak też zrobiłem w pierwszej chwili. Był­
bym jednak nieszczery, gdybym takie odruchy uważał za rzecz

zupełnie normalną — nad którą winniśmy przechodzić do porząd­
ku dziennego. Sprawa bowiem — Jak ml się osobiście wydaje —

nie dotyczy tylko zawodowych oratorów.
Któż z nas nie miał podobnych — bardzo niejednoznacznych —

uczuć na widok uroczystych zgromadzeń i prezydialnych stołów?
Któż z nas nie miewał odczucia, że to nie jego święto?
Zbyt często święta państwowe męczyły swym ceremontatem do
tego stopnia, że zapominano po prostu o święcie, a mówiono jak
na bardzo roboczej naradzie.

To Odwrócenie tak przecież prostych 1 ludzkich proporcji pod­
dawało w wątpliwość zarówno sens roboczych narad (zamienia­
nych często właśnie w akademie) — i sens słowa: ..świętowanie".
Paradoks nie był zresztą aż taki przypadkowy jak by się mogło
zdawać, sądząc tylko po grze stów.

Było — i zapewne jeszcze jest — w tym sceptycyzmie przecięt­
nego Polaka do święta coś z przekory. Ais nie okłamujmy się —

czyż my naprawdę nie lubimy wielkich słów, ideałów, deklaracji,
nawet ponad naszą miarę???

Dla mnie, ten pierwszy, wielki polski Lipiec jest historią. Alę
właśnie historia uczyła nas i uczy, że nie tylko lubimy tę
aurę niezwykłości, tę ulotną a jednak niezwykle silną atmosferę
chwili, która daje nam szansę i okazję do przekraczania własnych —

wydawałoby się skromnych — możliwości. My po prostu bardzo
na takie chwile czekamy. .Jest jednak Jeden waru­
nek. Lubimy grać dobre role — nie znosimy
podpisywania urna w o statystowanie.

Nawet gdy idzie tylko uroczystość i ceremoniał - nawet wte­
dy — a może właśnie szczególnie wtedy — jesteśmy na to wy­
czuleni.

I jest coś niezwykle pięknego w tym, że właśnie dziś — gdy
wiele słów i deklaracji staje się faktem, gdy naszym wspólnym
sprawom zostały przywrócone właściwe proporcje rzeczy - lip-

Tak jak się cele-
w którym historia

z

od

cowe święto obchodzone jest po prostu,
bruje walną, rodzinna uroczystość. Jest czas,
może sią obejść bez zbyt wielkich słów,

Wydaje mi się, że jest w każdym człowieku
na serio, coś z potrzeby namysłu I refleksji,
bardziej nowoczesny nie uniknie tych chwil „słabości". Twierdze
więcej: wlaSnie ci. którym myślenie o nowoczesnej robocie nie
daie na co dzień spokojnie spać, właśnie ci sięgają po namysł i

rozwagę w przeszłość — ze szczególna powaga Nikt jednak ze

swojej wrażliwości nie lubi czynić przedmiotu publicznego zain­
teresowania u tym mówi się —i to nieczęsto — wśród najbliż­
szych.

Dzisiejsze Lipcowe Święto sprzyjać będzie naszym wspólnym
zwierzeniem. 1 o czym ja piszę? Chyba jednak przede wszystkim
o świątecznym ceremoniale. Ale jest w tym Świętowaniu coś z

zaczątków wielkiej tradycji. A tradycja nie rodzi się na kamie­
niu czy za stołem prezydialnym — była i jest symbolem myśle­
nia, które ma szanse mierzyć się z historią,

traktującym tycie
1 nikt nawet naj-
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Z kraju
i ze świata ŚWIĘTO NAS WSZYSTKICH

Zlot Młodych Przodowników Pracy i Nauki
15-lecie

Najnowocześniejsza
w kraju fabryka domów

(p) W Nowogrodzie Bobrzań­
skim (woj. zielonogórskie) roz­
począł się wczoraj rozruch

technologiczny najnowocześ­
niejszej w kraju fabryki do­
mów. Zastosowano tu sporo
prototypowych rozwiązań. No­
wogród dostarczy rocznie ele­
menty, z których można będzie
zmontować 12 tys. izb mieszkal­
nych.

Inwestycje w przemyśle
spożywczym

21 bm. odbyła się, pod prze­
wodnictwem wicepremiera Jó­
zefa Tejchmy, narada w spra­
wie realizacji inwestycji w

przemyśle spożywczym. Stwier­
dzono wyraźną poprawę w tej
dziedzinie. W br. oddano do

eksploatacji 50 nowych obiek­
tów.

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
wy dorobek kraju. Budują trwale
fundamenty siły socjalistycznego
państwa, a tym samym — osobistą
pomyślność.

Nawiązując do drogi, jaką kraj
nasz przebył od 22 lipca 1944 r..

premier podkreślił, że nie zmarno­
waliśmy swojej wielkiej dziejowej
szansy politycznej i społecznej.
Naród polski pod kierownictwem
partii klasy robotniczej, wiążąc
swą przyszłość z najbardziej postę­
powym nurtem współczesności — z

socjalizmem — opierając się o

przyjaźń i sojusz ze Związkiem
Radzieckim, zbudował państwo lu­
du pracującego, jednolite narodo­
wo, w sprawiedliwych granicach,
mające przyjaznych sąsiadów. Po

długiej i konsekwentnej walce po­

litycznej uzyskaliśmy przez nikogo
już nie kwestionowane prawo; u-

znanie granic na Odrze i Nysie.
W koncertowej części wieczoru

artyści scen warszawskich wystą­
pili z widowiskiem ..Lipcowy po­
lonez”. Była to złożona z kilku
obrazów artystyczna synteza 28
lat budowy socjalistycznej ojczy­
zny.

Przed rozpoczęciem uroczy­
stego koncertu z okazji rocz­
nicy Odrodzenia Polski — E.
Gierek, H. Jabłoński, P. Jaro­
szewicz i inni członkowie naj­
wyższych władz spotkali się w

PKiN z korpusem dyploma­
tycznym.

Najlepsze życzenia z okazji

święta narodowego Polskiej
Rzeczypospolitej Ludowej zło­
żył dziekan korpusu dyploma­
tycznego, ambasador Brazylii
— Alfredo Teixeira Valladao.

Gospodarz spotkania, pre­
mier Piotr Jaroszewicz wygło
sił przemówienie do dyploma­
tów.

-W-
bm. — w przededniu
Odrodzenia — cały kraj

wytężonym rytmem
Również tego dnia ko-

21
święta
tętnił
pracy,
respondenci PAP z całego kra­
ju już od godzin rannych nad
syłali relacje o obchodach lip
cowych, oddawaniu przed ter­
minem nowych obiektów pro-

dukcyjnych oraz socjalnych i
komunalnych.

WARSZAWA (PAP)
Społeczeństwo polskie odda­

ło wczoraj hołd pamięci bo­
jowników poległych w walce
o wolność i niepodległość Oj­
czyzny
Polski
wieńce
kami i
polskich i radzieckich, na mo­
giłach rewolucjonistów i czl in­
ko w ruchu oporu w czasie
okupacji hitlerowskiej. W sto­
licy wieńce i kwiaty złożone
zostały na Grobie Nieznanego
Żołnierza.

i

oraz budowniczych
Ludowej. Składano

i kwiaty pod pomui-
na grobach żołnierzy

Wielka manifestacja
w Polichnie

« Głosu

przy
się

Bez-

Żądanie Rady
Bezpieczeństwa

Czternastoma głosami
jednym wstrzymującym
(Stany Zjednoczone) Rada

pieczeństwa zażądała ponownie
w piątek od Izraela by uwolnił

natychmiast 6 oficerów syryj­
skich i libańskich uprowadzo­
nych 21 czerwca przez wojska
Izraelskie z terytorium libań­
skiego.

w

Stosunki handlowe
ZSRR - USA

W piątek rozpoczęło się
Moskwie pierwsze posiedzenie
wspólnej, radziecko-amerykań-
skiej komisji d/s handlu.

Komisja prowadzić będzie
rozmowy na temat zawarcia
ogólnego porozumienia handlo­
wego, oraz rozpatrzy cały kom­
pleks radziecko-amerykańskich
stosunków handlowych.

7 samolotów USA
zestrzelono nad DRW

Obrona przeciwlotnicza DBW
w czwartek zestrzeliła nad HaJ-

fongiem 1 innymi prowincjami
siedem samolotów amerykań­
skich.

8 „Kosmosów" —

jedna rakieta

20 llpca w Związku Radziec­
kim wystrzelono 8 sztucznych
satelitów z serii „Kosmos” o

numerach od 504 do 511. Wszys­
tkie satelity wprowadzone zo­
stały na orbitę przez jedną ra­
kietę nośną.

Uroczyste pożegnanie
żołnierzy radzieckich

Agencja TASS donosi, że w

pododdziałach sił zbrojnych
ARE odbywają się uroczystości
pożegnalne dla powracających
do kraju radzieckich doradców
Wojskowych. Egipscy dowódcy
wyrażają swą wdzięczność ra­
dzieckim dor.ądcom, wojskowym
za wykonane przez nich olbrzy­
mie zadanie wyszkolenia armii

egipskiej i zwiększenia jej, zdol­
ności bojowej, '"Wręczyli oni
radzieckim kolegom upominki.

'

Dramat w Belfaście

Wiadomości napływające z

Belfastu w piątek po południu
mówiły o krwawej ofensywie
Irlandzkiej Armii Republikań­
skiej. w mieście w ciągu pół
godziny eksplodowało 17 ładun­
ków plastykowych w wyniku
czego 13 osób poniosło śmierć,
a 70 zostało rannych.

I
I
I

I
I

W Krakowie i województwie

Krótko i ciekawie
10 MILIONÓW PAPIEROSÓW

POSZŁO Z DYMEM

10 milionów papierosów zmie­
niło się przedwcześnie w obłok

dymu, gdy ciężarówka trans­
portująca pół miliona paczek
wartości około miliona marek
spłonęła na autostradzie mię­
dzy Frankfurtem a Mannhei­
mem. Płomieni nie udało się
ugasić, mimo interwencji stra­
ży pożarnej.

ZŁOTY DESZCZ

Deszcz złotych monet

na głowy oszołomionych
tników, którzy rozbierali
budynek w jednej z podpary-
skich miejscowości. Złote na-

poleony, luldory i inne złote
monety wysypały się ze skryt­
ki w murach, rozbitej przez
młot pneumatyczny. W ciągu
tygodnia robót rozbiórkowych
odszukano łącznie tysiąc sztuk
złota.

spadł
robo-

stary

1

NA MAPIE POGODY: W at­
mosferze zachodzą zmiany. Pol­
ska znalazła się w obszarze
obniżonego ciśnienia, który
obejmuje poludniowowschod-
nlą i centralną Rosję. Nato­
miast południowo-zachodnia
Europa jest w zasięgu klina
wyżu azorskiego. Północno-za­
chodnia część naszego konty­
nentu odczuwa wpływ niżu
chińskiego.

OD TATR PO BAŁTYK: Po­
goda jednak utrzymuje się bez
zmian, tylko ranki stają się
bardziej mgliste i występują
lokalnie mgły. Nadal niewiel­
kie zachmurzenie, miejscami
wzrastające. Po południu bu­
rze z przelotnymi deszczami.
Upal trwa. Temperatura naj­
wyższa w dzień 25 do 30 st., po
burzy spadek ciepłoty o kilka

stopni. W nocy do 17 st.

Hołd pamięci bohaterów

Wczoraj, w przeddzień Lipcowe­
go Święta o godz. 12.00 przed Gro­
bem Nieznanego Żołnierza zgro­
madzili się licznie mieszkańcy na­
szego miasta. Odzywają się wer­
ble. Do grobu zbliżają się kolejno
delegacje Krakowskiego i Woje­
wódzkiego Komitetu FJN, WKZ7,
DK FJN, konsulatów: ZSRR i
Francji, Dowództwa Garnizonu
WP Kraków, ZO ZBoWiD, Związ­
ku Ociemniałych Żołnierzy, ZO
Związku Inwalidów Wojennych,
Woj. Kom. Współpr. Org. Młodz.
ZW LOK, ZW TPPR, Ligi Kobiet;
obecna jest też kilkudziesięcioo­
sobowa grupa przebywającego w

Krakowie Mołdawskiego Zespołu
Pieśni i Tańca „Weselija”. Płytę
nagrobną pokrywają powoli wień­
ce i wiązanki czerwonych goździ­
ków. Rozlegają się dźwięki Ma­
zurka Dąbrowskiego.

Następnie delegacje przechodzą
do grobów żołnierzy Armii Ra­
dzieckiej, poległych w walce o

wyzwolenie Krakowa. Płoną na­
grobne znicze. Ceremonia się po­
wtarza. Dźwięki Międzynarodów­
ki kończą tę podniosłą uroczy­
stość. (jan)

Dekoracja w Barbakanie

W niecodziennej scenerii na

dziedzińcu krakowskiego Barba­
kanu, z okazji Święta Odrodzenia
Polski Ludowej kilkudziesięciu o-

stał M. Florek, natomiast Krzy­
żem Oficerskim Orderu Odrodze­
nia Polski — H . Bałaban i S. War­
mii z. Krzyżem Kawalerskim Or­
deru Odrodzenia Polski udekoro­
wano 25 osób. Wiele osób otrzy­
mało Złote, Srebrne i Brązowe
Krzyże Zasługi oraz Wielkopol­
skie i Śląskie Krzyże Powstańcze.

Toast za zdrowie i pomyślność
odznaczonych osób oraz za dalszy,
je ?cre bardziej dynamiczny rnz-

v.i .j naszej Ojczyzny wzniósł se­
kretarz KW PZPR — K. Barwacz;
w imieniu udekorowanych zabrał
głos R. Stankowski. (jan)

Spotkanie w RN

m. Krakowa

W Prezydium RN miasta Kra­
kowa odbyło się wczoraj uroczy­
ste spotkanie projektantów, inwe­
storów, wykonawców, ważnych dla
miasta inwestycji, z gospodarzami
Krakowa — Jerzym Pękalą i Ja­
nem Skibą.

Spotkanie miało nader uroczysty
charakter. Jerzy Pękala w gorą­
cych słowach podziękował zebra­
nym za wielki wysiłek 1 pełną mo­
bilizację załóg robotniczych, dzięki
którym niemal wszystkie z zapla­
nowanych inwestycji zostały prze­
kazane miastu w znacznie wcze­
śniejszym terminie. Zasłużonym
pracownikom wręczono odznacze­
nia „Za pracę społeczną dla m.

Krakowa”. Po spotkaniu wszyscy

U stóp Kopca
Naczelnika w sukmanie

Zaiste piękny był to wieczór, kiedy lipcowa noc rozpoczynała
swoje władanie na wzgórzach historycznych od zachodu otaczają­
cych miasto To tutaj postanowiono, zapewne pod wpływem fak­
tu istnienia w Krakowie starożytnych mogił — Wandy i Krakusa,
wznieść pomnik na modłę kopca. Myśl ta pozostała zaraz po

śmierci naczelnika w roku 1817, 15 października roku 1818 powstał
komitet, zatwierdzony w roku 1821. Jego pierwszym prezesem byl
generał Franciszek Paszkowski — adiutant Kościuszki, potem poe­
ta Franciszek Wężyk, inni zacni obywatele grodu krakowskiego.
Instytucja przemianowana w końcu na Komitet Opieki nad Kop­
cem Kościuszki przetrwała do dziś, jest najstarszą organizacją
społeczną miasta.

Wśród krakowian obecnych na wczorajszym ognisku pod Kop­
cem Kościuszki znajdowali się m. in. sekretarz KW PZPR KAZI­
MIERZ BARWACZ, który wzniecił ogień . prezes WK ZSL WŁA­

DYSŁAW CABAJ oraz przew. PRN m. Krakowa JERZY PĘKALA.
Wysłuchano — odtworzonego-z taśmy przemówienia JÓZEFA

KLASY. W ciepłym powietrzu lipcowym dobrze niosły się słowa
wiersza Tadeusza Holują pt. „Lipiec** recytowanego przez Leszka
Piskorza. Gawęda autora tego utworu poświęcona była wielkim
sprawom współczesności, obowiązku pracy dla ojczyzny.

TADEUSZ MALAK i ZDZISŁAW ZAZULA dali montaż piosenek
z okres minionej wojny.

Śpiewała M. OCZKOWSKA. Prawdziwie pięknym, za­
skakującym momentem ogniska byl występ MARTY STEBNIC-
K1EJ. Wykonała ona trzy pieśni staropolskie, które doskonale
konweniowały z występem zespołu góralskiego „Juhasów'* czar­
nodunajeckich. Zapaliły się ognie w kształcie cyfry „22** na zbo­
czach Kopca, zapalono potężne znicze na jego szczycie.

Jest to relacja z jednego tylko ogniska — w Krakowie i woje­
wództwie krakowskim były ich setki. Do słów pieśni i wierszy,
do pięknej atmosfery tych'spotkań cóż można dodać? Chyba tyl­
ko to, że w braterskiej atmosferze jeszcze raz ujrzeliśmy wyra­
źniej perspektywę twórczej pracy, dostatku i przede wszystkim
jedności całego narodu.

(OLG. JĘDRZ.)

sobom wręczone zostały przyzna­
ne przez Radę Państwa najwyższe
odznaczenia państwowe.

W obecności sekretarzy KW
PZPR: K. Barwacza i J. Łosia,
przew. WK ZSL W. Cabaja, z-cy
sekr. WK SD E. Zielińskiego oraz

I sekretarzy Komitetów Dzielni­
cowych PZPR i przedstawicieli
władz administracyjnych regionu
krakowskiego i miasta uroczyste­
go wręczenia odznaczeń dokonali:
Przew. Prezydium RN m. Krako­
wa J. Pękala i z-ca przew. Pre­
zydium WRN — J . Sokołowski.

Srebrne Krzyże Orderu Virtuti
Militari otrzymali: W. Buczyłko,
K. Burowski, B. Cereniewicz, S.
Długosz, K. Hofman, M. Janiak,
J. Kanikuła, J. Kołacz, M. Krupa,
A. Lauterbach, J Polaczyk, E. J .

Rost, A. Rudkowski, W, Śmiałek,
S. Wołodko, W. Wojas i R. Za­
czyński.

Krzyż Walecznych otrzymał T.

Kyć.
Krzyżem Komandorskim Orderu

Odrodzenia Polski odznaczony zo-

WCZORAJ NA TERMOME­
TRZE: Sytuacja powtórzyła się.
Analogicznie do poprzednich
dni mieliśmy w Polsce połud­
niowej sporo burz. Tempera­
tura o godz. 13 wynosiła: Za­
kopane 21, Kasprowy Wierch

Hala Gąsienicowa 16, Mu­
szyna 26, Nowy Sącz 26, Brze­
sko 27, na Mazurach 28 st., Nad

Bałtykiem 23 do 24 st. Wszędzie
było ładnie i ciepło. Na za­
chodnich terenach Polski rtęć
termometru osiągnęła 30 st.

Obecnie nie mamy powodu za­
zdrościć znajomym, którzy wy­
jechali na plaże Południa, gdyż
Rumunia, Bułgaria i Jugosła­
wia mają niemal identyczną
pogodę i ciepłotę.

NASZ KOMENTARZ: Panu­
jące upały nie są obojętne dla

naszego zdrowia. Ostrzegamy,
że istnieje duże niebezpieczeń­
stwo porażenia słonecznego.
Turystom zwracamy uwagę, że
w wypadkach wystąpienia burz
nie należy wybierać się na wy­
cieczkę w góry. Nie pić dużo
płynów, gdyż stanowią one

znaczne obciążenie układu ser-

cowo-naczyniowego. Nie radzi­
my także zbytnio objadać się.

BIOMETR OSTRZEGA: W po­
łudnie, a zwłaszcza w rejo­
nach burz, występują objawy
duszności i ze zmęczeniem ob­
niża się nasza sprawność. Dzia­
łanie alkoholu jest zwielokrot­
nione w skutkach. (Orl)

Nowy most na Wiśle w Krakowie. Fot. OTTO LINK

Pawilon handlowy
na Krowodrzy

...stanął o 2 miesiące wcześniej.
KPBM „Zetbeem”’ późną jesienią
przystąpiło do robót i na Lipcowe
Święto mieszkańcom osiedla prze­
kazało dużą placówkę handlową
(3 tys. m3 kubatury i 495 m». po­
wierzchni użytkowej), która po­
mieści sklep spożywczy i niewielką
kawiarenkę.

Inhalatorium
dla Bonarki

Załoga Krakowskich Zakładów

Przemyślu Nieorganicznego „Bo-
narka" otrzymała nowy, wspania­
ły obiekt socjalny. Ponadto w

Przychodni Międzyzakładowej o-

twarto wczoraj Inhalatorium: dzię­
ki temu kompleks obiektów słu­
żących ochronie zdrowia pracow­
ników stał się pełniejszy, (tb)

Wiadukt w Trzebini

W dniu wczorajszym pierwsze
samochody przejechały przez no­
wy wiadukt w Trzebini. Przyczyni
się on do znacznego usprawnienia
ruchu na szosie Kraków — Kato­
wice.

Wykonawcami robót montażo-

wo-budowlanych były specjalisty­
czne zakłady: PrzedsięMprstwo
Robót kolejowych - 15 w Kato­
wicach — generalny wykonawca,
Wojewódzkie Przedsiębiorstwo Ro­
bót Inżynieryjnych w Krakowie,
Przedsiębiorstwo Robót Kolejo­
wych — 9 w Krakowie, Rejon Bu­
dowy Dróg i Mostów w Trzebini-
Sierszy, Krakowskie Przedsiębior­
stwo Robót Teletechnicznych, Po­
wiatowe Przedsiębiorstwo Wodo­
ciągów 1 Kanalizacji w Chrzano­
wie i inne.

Całkowity koszt inwestycji wy­
niósł 73.3 min zł. Oddano go na

2 miesiące przed terminem.
W uroczystym przekazaniu spo­

łeczeństwu nowego obiektu wziął
udżiał m. in. sekretarz KW PZPR
w Krakowie tow. Józef Łoś. (zs)

w Buko-
miejscowi

z dawna
— dom

ŁÓDŹ (PAP)
W stolicy młodości — w Ło­

dzi zapanowała już atmosfera
Lipcowego Święta. Młidzi

przodownicy pracy i nauki
czynili w piątek ostatnie przy­
gotowania do kulminacyjnego
punktu programu Zlotu - spo
tkania z członkami kierownic­
twa partii i państwa, które od­
będzie się w dniu 22 lipca.

Przed południem 5,5 tys. uczest­
ników Zlotu przybyło do Polichna
k/Piotrkowa — na tereny, gdzie
przed 30 laty stoczył bój z hitle­
rowcami pierwszy oddział zbrojny
Gwardii Ludowej im. Stefana

Czarnieckiego, dowodzony prze?
Franciszka Zubrzyckiego — „Ma­
łego Franka”. Uroczystość ta sta­
ła się kolejnym wyrazem wierno­
ści patriotycznym i rewolucyjnym
tradycjom, stanowiącym dla mlo-

dzieży szczytne wzorce i inspira­
cję do jeszcze lepszej pracy dla
dobra socjalistycznej ojczyzny.

Do tych tradycji nawiązał ko­
mendant Zlotu Stanisław Bohdano­
wicz, podkreślając, że młodemu po­
koleniu drogie są ideały polskich
komunistów, PPR owców i gwar­
dzistów. Wysłuchano również prze­
mówień I sekretarza KW PZPR w

Lodzi Jerzego Muszyńskiego i se­
kretarza ŚFMD Gideona Dlingea.

Młodzież uczciła minutą ciszy pa­
mięć żołnierzy poległych za wolną,
sprawiedliwą Polskę. Złożono
wieńce i kwiaty pod obeliskiem
Pomnika Czynu Partyzanckiego
wzniesionego na polu bitwy.

Manifestację zakończyło widowi­
sko plenerowe „Ballada o nich i o

nas”, nawiązujące do 30 rocznicy
powstania PPR i ukazujące histo­
rię żołnierskich i partyzanckich

zmagań ludu polskiego o wyzwole­
nie narodowe i społeczne.

Święto młodością znaczone

Nasz wysłannik na Zlot HENRYK CYGANIK

przekazuje dalekopisem:
W momencie kiedy przekazuję

niniejszą informację, wybrani
krakowscy chłopcy startują w

konkursie na zlotową piosenkę, o

czywiście przy akompaniamencie
niezmordowanych ,Herudków"
W ogóle piątkowy dzień przyniósł
zlotowiczom wiele świetnych, cie­
kawych i oryginalnych impiez. Po

manifestacji-w Polichnie popołud­
nie wypełniły rozliczne spotkania
młodzieży, konkursy i imprezy ar­
tystyczne. Dźwięki muzyki, pio­
senki, ruch barwnych strojów —

to wszystko brzmi w całym parku
.. Zdrowie'* składając się na znako­
mitą, niepowtarzalną atmosferę
Zlotu.

struktorów-specjalistów z ZSRR.
Wszystkie, dosłownie wszystkie
spotkania miały charakter bardzo
towarzyski i swobodny, rozma­
wiano o pracy i formach działal­
ności oraz specyfice regionalnej
organizacji młodzieżowej, wymie­
niano upominki. Równocześnie w

parkowe) muszli koncertourej roz­
począł się maraton konkursowy,
w którym grupę krakowską wi­
dzę faworytem. Przy tym entuz­
jazmie i eksplozji młodości — tru­
dno wyrokować inaczej.

Nowej Huty»
Piętnaście lat temu. • dnia 22

llpca 1957 roku ukazał się pier­
wszy numer „GŁOSU NOWEJ
HUTY’* — pisma zakładowego
Huty im. Lenina, które zdoby­
ło zasłużoną popularność wśród
mieszkańców całego Krakowa.
Jest to jedyna gazeta zakłado­
wa w kraju, którą kolportuje
się w kioskach „Ruchu**, ale
też i porusza ona wiele żywot­
nych problemów samej dziel­
nicy nowohuckiej, kombinatu,
w sumie — wszystkich ludzi
pracy.

„GŁOS NOWEJ HUTY’* ma

poważny udział w uruchamia­
niu szeregu nowych inwestycji,
popularyzuje ludzi dobrej ro­
boty, w sposób walny uczestni­
czy w realizacji hasła „dwu­
dziestu miliardów**, swą czujną
informacją i publicystyką
strzeże wykonania uchwał VII
i VIII' Plenum KC PZPR oraz

VI Zjazdu Partii. Nie są to for­
muły gołosłowne. Zarówno
ilość korespondencji, spotkania
z załogami poszczególnych wy­
działów, jak i... ciągły brak pi­
sma w kioskach — oto najlep­
sze dowody prawdy tego, o

czym piszemy.
W imieniu Sekretariatu KW

PZPR na ręce zespołu redak­
cyjnego „Głosu Nowej Huty"
przesłał życzenia sekretarz KW
PZPR KAZIMIERZ BARWACZ.

Drogim kolegom z „Głosu
Nowej Huty” i my życzymy w

dniach jubileuszu jak najlep­
szych osiągnięć w ważnej pra­
cy dziennikarskiej, w umacnia­
niu więzi z klasą robotniczą
największej w naszych dzie­
jach budowli socjalizmu i naj­
większej polskiej fabryki.

ZESPÓŁ
„GAZETY KRAKOWSKIEJ**

SPORT • SPORT • SPORT • SPORT

udali się na rekonesans nowych
obiektów.

Most na Wiśle

.. . kolejny element sukcesywnie
realizowanej arterii międzydzielni-
cowej, przebiegającej od Nowej
Huty do Podgórza.
Ogólna długość dotychczas reali­
zowanej części arterii wynosi 11
km. Kompleksowe ukończenie bu­
dowy inwestycji przewidziane jest
pod koniec 1972 r. Jednakże dla
uczczenia Lipcowego Święta inwe­
stor DIM II 1 Kieleckie Przedsię­
biorstwo Robót Mostowych przy­
spieszyło oddanie do eksploatacji
mostu i węzła drogowego.

Nowoczarnowiejska
i Wiaduktowa

... zostały przekazane niemal z

rocznym wyprzedzeniem terminu.
Piękna autostrada o dwu jedno­
kierunkowych jezdniach, oddzielo­
nych od siebie szerokim pasem
zieleni. Umożliwi na razie przepro­
wadzenie generalnego remontu uli­
cy Bronowickiej, jak również do­
godny dojazd do nowo powstają­
cych osiedli: Widok i Bronowickie.
Oprócz wielkiego wysiłku budow­
lanych, na podkreślenie zasługuje
społeczne zaangażowanie miesz­
kańców dzielnicy Zwierzyniec.

Ulica Zarzecze

.. .prowadzić będzie do osiedla
Widok. Ta dwukierunkowa jezd­
nia o długości 1 km — budowana
przez MTRD i KPISIE — została

wybudowana o 4 miesiące wcze­
śniej, niż przewidywał harmono­
gram robót. Koszt drogi wyniósł
5 min zł.

Ulica Olszyny-Pilotów
...została zmodernizowana kosz­

tem 13 min zł. Wybudowano tu

dwupoziomowe skrzyżowanie, pod­
nosząc układ torowy o 1 m w górę
(wykonało to DOKP) i prowadząc
ulicę pod tym układem (wykonaw­
ca MPRD). Obiekt przekazano
kompleksowo — z oświetleniem i

pełnym oznakowaniem.

Skrzyżowanie ulic:
Bohaterów Stalingradu

i Dietla

. .. oddano do użytku wcześniej. Na

uwagę zasługuje zastosowana tu po
raz pierwszy w Krakowie sygnali­
zacja świetlna wielofazowa, zapew.
nlająca bezkolizyjny przejazd sa­
mochodów, tramwajów i przejście
pieszych przez jezdnię.

Żywiecka jubilatka
W dniu wczorajszym Fabryka

Śrub w Żywcu obchodziła jubi­
leusz 140-lecia. Uroczystość ta

zbiegła się z oddaniem dla załogi
nowej, pięknej hali fabrycznej —

oddziału wkrętek do drzewa oraz

części socjalnej. Oddział ten bę­
dzie produkował rocznie wyroby
o wartości 60 min zł. Koszt in­
westycji "wyniósł 115 min zł. Wy­
konawcą nowej hali było Przed­
siębiorstwo Budowlane „Oświę­
cim”.

Członkom załogi wręczono od­
znaczenia państwowe. Złote Krzy­
że Zasługi otrzymali: A. Kozioł,
L. Piekara, L. Kubica, A. Englert,
W. Pokusa; Srebrny Krzyż Zasłu­
gi — S. Janeczko i Brązowy — B.
Stankiewicz. 20 pracowników ude­
korowanych zostało odznakami
„Zasłużony dla ziemi krakow­
skiej”. Wśród nich znalazł się dłu­
goletni współpracownik „Gazety
Krakowskiej” —

blik. (zs)

Obiekty
dla górników

Załoga Kopalni
kowice” koło Krzeszowic, w pow.
chrzanowskim, otrzymała w dniu
20 lipca br. kilka nowych obiek­
tów socjalnych. Górnicy w pełni
zasłużyli .na ten „prezent” swą
pracą.

W uroczystym przekazaniu do
użytku stołówki, gabinetu bhp,
czytelni, gabinetu lekarskiego,
dentystycznego, terapii i anality­
cznego — uczestniczył sekretarz
KW PZPR w Krakowie, Kazimierz
Barwacz. Również na poziomach
górniczych uruchomiono dwa no-

z

Domy dla nauczycieli
Bukowna...

Dzisiaj — 22 bm. —

wnie, w pow. olkuskim,
nauczyciele otrzymają
oczekiwaną inwestycję
nauczyciela. Przekazanie do użyt­
kowania tego obiektu umożliwi w

znacznej mierze rozwiązanie naj­
pilniejszych potrzeb mieszkanio­
wych nauczycieli, (jl)

...i Cięciny
W Cięcinie, w pow. żywieckim,

oddano do użytku dom nauczy­
ciela, w którym zamieszkało 5 ro­
dzin nauczycielskich. Słowa uzna­
nia należą się dyrekcji szkoły i
Prez. GRN w Cięcinie, które do­
prowadziły zadanie do końca. To

już piąty dom nauczyciela
ny w obecnej 5-latce,

Nowy most

Sucha Beskidzka otrzymała no­
wy most na drodze Stryszawa —

Roztoki — Koszarawa, wybudowa­
ny kosztem 1 300 tys. zł. Inwesty­
cje finansowało z kredytów do­
celowych Prez. WRN w Krakowie.

Zlot młodzieży
w Węgierskiej Córce

Wczoraj rozpoczął się Zlot mło­
dzieży w Węgierskiej' Górce. Na

placu biwakowym rozłożono dzie­
siątki namiotów, w których przez
3 dni mieszkać będą uczestnicy
imprezy. W pierwszym
młodzież wzięła udział
stym ognisku z okazji
drodzenia i spotkała się z wetera­
nami i działaczami ruchu robotni­
czego. (zs)

Droga: Jordanów —

Toporzysko - Sidzina

W Suchej Beskidzkiej oddano do
eksploatacji drogę państwową Jor­
danów—Toporzysko—Sidzina, wy­
budowaną kosztem 1 439 tys. zł, z

czego czyny społeczne miejscowej
ludności wynoszą ok. 700 tys. zł.
Równocześnie z otwarciem drogi
została uruchomiona linia PKS

Jordanów — Toporzysko — Sidzi­
na.

Sledzę przede wszystkim zloto­
we życie grupy
Wczoraj na stadionie ..Startu'* nie
mieliśmy szczęścia.
in. przeciąganie liny,
rzuty} wygrał Koszalin,
pensatą za tę porażkę jest ogólne
wrażenie, jakie krakowianie na

Zlocie sprawiają. Świetne zespoły
regionalne, przez które uroda i
bogactwo ziemi krakowskiej w

małym wprawdzie wycinku, ale
reprezentowane są bogato.

krakowskiej.

Zawody (m.
strzelanie,

Rekom-

Kpt. Baranowski popłynie dookoła świata

Gratulacje premiera
P. Jaroszewicza

Franciszek Ste-

socjalne
z Czatkowic

Wapienia „Czat-

woczesne schrony — jadalnie
urządzeniami sanitarnymi.

Ośrodek Zdrowia
w Zatorze

przeddzień Święta OdrodzeniaW
Polski mieszkańcy Zatora w pow.
oświęcimskim przejęli w użytko­
wanie nowy ośrodek zdrowia. Pa­
cjenci ośrodka w Zatorze będą
mieli do dyspozycji kilka leczni­
czych gabinetów specjalistycznych.

Pałac Ślubów w Olkuszu...

W Olkuszu odbyło się wczoraj
uroczyste otwarcie Pałacu Ślubów.

...i Jordanowie
W przeddzień 22 Lipca również

w Jordanowie został przekazany
do użytku po remoncie budynek
Urzędu Stanu Cywilnego. Mieści
on dwie poczekalnie, biuro i no­
woczesną salę ślubów. Już w dniu
otwarcia na ślubnym kobiercu sta­
nęło tu 12 par, które powitano
występami artystycznymi w wyko­
naniu zespołu MDK z Jordanowa.

odda-

dniu Zlotu
w uroczy-
Swlęta O-

Aprobata
dla porozumienia

SALT
WASZYNGTON (PAP)

Komisja spraw zagranicznych Se­
natu amerykańskiego pod kierow­
nictwem senatora Williama Ful­
brighta zaaprobowała jednomyślnie
oba porozumienia w sprawie ogra­
niczenia zbrojeń strategicznych
podpisane przez prezydenta Nixo-

W piątkowe popołudnie grupa
młodzieży krakowskiej podejmo­
wała młodzież z Poznania. Nato­
miast dwie nasze delegacje gości­
ły u młodzieży z Koszalina i Zie­
lonej Góry. Kraków miał również
zaszczyt przyjmować przedstawi­
cieli Międzynarodowego Związku
Studentów i grupę młodych kon-

Odznaczenie
inż. E. KwiaC owskiego

(INF. WŁ.) Eugeniusz Kwiat­
kowski wielki realizator budo­
wy portu gdyńskiego w 20-leciu

międzywojennym, polityk i dzia­
łacz gospodarczy, po II wojnie
światowej kierownik Delegatu­
ry Rządu d/s Odbudowy Por­
tów w uznaniu zasług, Jakie

położył dla rozwoju polskiej
myśli gospodarczej uhonorowa­
ny został Krzyżem Komandor­
skim Orderu Odrodzenia Pol­
ski z Gwiazdą w przeddzień
Lipcowego Święta.

Uroczystość; ze względu na

sędziwy wiek Profesora odbyła
się w Jego mieszkaniu w Kra­
kowie, a dekoracji dokonał wi­
cepremier Franciszek Kaim.
Władze polityczne gospodarzy
regionu reprezentowali: sekre­
tarz KW PZPR Józef Łoś i prze­
wodniczący Prezydium RN m.

Krakowa Jerzy Pękala, (ag)

na i przywódców radzieckich w

Moskwie.
Porozumienie w sprawie organi-

czenia zbrojeń strategicznych wy­
maga aprobaty zarówno Senatu
jak Izby Reprezentantów, nato­
miast porozumienie w sprawie o-

granlczenia budowy systemów o-

brony przeciwrakietowej musi być
ratyfikowane tylko przez Senat.

Porozumienia o ograniczeniu
zbrojeń — stwierdził podczas ob­
rad komisji sekretarz stanu W.

Rogers — odpowiadają nie tylko
interesom Stanów Zjednoczonych
I Związku Radzieckiego, lecz rów­
nież wszystkich krajów.

Katastrofy i klęski
żywiołowe

(p) Agencje prasowe doniosły
wczoraj z różnych stron świata o

klęskach żywiołowych i katastro­
fach.

• Najbardziej dramatyczny
meldunek dotyczy powodzi, do
której doszło w centrum filipiń­
skiej wyspy Luzon. Znaczny ob­
szar wyspy zamienił się w ogrom­
ne jezioro. Śmierć poniosły 162 o-

soby, a 1,5 min mieszkańców po­
zostało bez dachu nad głową. W

rejonie nawiedzonym przez kata­
strofę zaczyna brakować żywnoś­
ci, zanotowano też przypadki
śmierci w wyniku epidemii, a

tymczasem meteorolodzy zapowia­
dają dalsze opady.

• 76 osób zabitych i 103 ranne
— taki jest bilans tragicznej ka­
tastrofy kolejowej, do której do­
szło wczoraj rano w pobliżu hisz­
pańskiej miejscowości Lebrija.
Zderzył się tam ekspres Madryt—
Kadyks z lokalnym pociągiem pa­
sażerskim.

• Na autostradzie łączącej
Wiirzburg z Norymbergą (NRF)
nastąpiła tragiczna katastrofa: a-

merykański czołg zderzył się z sa-

mochodem osobowym. 4 pasażero­
wie samochodu (członkowie jed­
nej rodziny) w tym 2 dzieci —

ponieśli śmierć na miejscu. Z re­
lacji zachodnioniemieckiej policji
wynika, że czołg USA z niezna­
nych przyczyn przejechał przez
barierę oddzielającą dwie części
autostrady i dosłownie zmiażdżył
samochód.

© Nad Francją od 4 dni szaleją
gwałtowne burze i ulewne desz­
cze. Spowodowało to m. in. po­
ważne zakłócenie w życiu Paryża.
Z różnych stron kraju padeszły
meldunki o ofiarach śmiertelnych
od uderzeń piorunów.

Sprostowanie
We wczorajszym numerze „Ga­

zety” pod artykułem ukazującym
sylwetkę tegorocznego laureata
nagrody im. Bolesława Prusa, Ma­
cieja Szumowskiego, opuszczono
przez przeoczenie nazwisko auto­
ra, którym jest BRUNON RAJCA.
Przepraszamy.

dla dzielnego żeglarza
Premier Piotr Jaroszewicz

przesłał Krzysztofowi Bara­
nowskiemu, kapitanowi jach­
tu „Polonez” depeszę gratula­
cyjną następującej treści:

„Serdecznie gratuluję Wam,
Obywatelu Kapitanie, piękne­
go sukcesu odniesionego w

transatlantyckich regatach że­
glarzy-samotników. Wasz hart
i wysokie umiejętności żeglar­
skie oraz zalety doskonałego
jachtu. ,(Polonez” — dzieła
polskich konstruktorów —

przyczyniły się do zwiększenia
sławy biało-czerwonej bande­
ry na obu półkulach.

Za ten sukces, za Waszą
piękną, godną podziwu posta­
wę w trudnościach oceanicz­
nej przeprawy, serdecznie
dziękuję.

W związku z Waszym za­
miarem kontynuowania rejsu
dookoła świata życzę pomyśl-
nyclr wiatrów oraz dalszych
wybitnych osiągnięć żeglar­
skich”.

Młodzieżowa reprezentacja Krakowa

wyjechała na łódzkie Igrzyska
Uroczysty charakter miało wczo- ] szym kraju imprezie młodzieżo-

rajsze pożegnanie ekipy sportowej
młodzieży miasta i województwa
krakowskiego, która udała się au­
tokarami na finały Ogólnopol­
skich Letnich Igrzysk Młodzieży
Szkolnej.

Do zebranych sportowców prze­
mówił wiceprzewodniczący Rady
Narodowej m. Krakowa W. Wep-
sięć, który życzył im sportowych
osiągnięć w tej największej w na-

Puchar dr Michałowicza

dla Bydgoszczy
W piątek w Warszawie na sta­

dionie Wojska Polskiego w finało­
wym spotkaniu o puchar dr Mi­
chałowicza, reprezentacja Bydgo­
szczy pokonała Katowice 1 — 1:0
(0:0).

wej.
W uroczystości pożegnania eki­

py krakowskiej wzięli udział m.

in. z-ca przew. Prezydium WRN
T. Maj i przewodniczący TKKFiT
M. Stefanów oraz działacza
Szkolnego Związku Sportowego,
nauczyciele, rodzice, koleżanki 1

koledzy. Na zakończenie uroczy­
stości krakowska ekipa, która o-

golem liczyć będzie 200 osób,
przedefilowała wokół stadionu, a

następnie autokarami udała się do
Łodzi.

Dziś nasi reprezentanci wezmą
udział w uroczystości otwarcia
Igrzysk oraz wystartują do pierw­
szych lekkoatletycznych konku­
rencji. Kierownikiem ekipy kra­
kowskiej jest mgr Adam Grochal.

Dziś godz. 20

Zastępcy dyrektora Krakowskiego Wydawnictwa
Prasowego RSW „Prasa”, naszemu Przyjacielowi i Ko­
ledze

Marianowi Kubińskiemu
wyrazy serdecznego współczucia z powodu śmierci Ojca

— składa
zespół „Gazety Krakowskiej"

J. Wróblewski umacnia

pozycję lidera

Wczorajsza piąta konkurencja
na szybowcowych mistrzostwach
świata była pomyślna dla naszych
reprezentantów. W klasie „Stan­
dard’* J. Wróblewski w locie do­
celowym jako czwarty wylądował
na lotnisku i uzyskał najlepszy
czas dnia. Wróblewski przeleciał
252 km. odcinek trasy w czasie
3.31 min. Rezultat ten umocnił je­
go pozycję lidera w swej klasie.
W tej samej konkurencji Kępka
był szósty w czasie 4.29 min.

W uznaniu społecznej
pracy odznaczenia

dla działaczy
czasie wyjazdowego prezy-W

dium WKKFiT w Dobczycach z o-

kazji 22 Lipca i w uznaniu pracy
społecznej dla krakowskich dzia­
łaczy
dziej
złote
łacza
mali’
Okręgowego Związku Łucznicze­
go, K. Koziarowski, wiceprezes
WLKS „Krakus” i działacz LZS
„Swoszowianka”, E. Gross i W.
Rusek — działacze Okręgowego
Związku Zapaśniczego oraz K.
Kropiwnicki — wiceprezes Kra­
kowskiego Okręgowego Związku
Tenisowego. Nadto 10 osób otrzy­
mało
nego
nej”
wą.

W
także
ny Działacz Turystyki” a otrzy­
mał ją zast. przew. PRN w Żyw­
cu — B. Słonka.

W uroczystości udział wzięli m.

lp.: zastępca przew. WRN — T .

Maj, zastępca kierownika Wydzia­
łu Organizacyjnego KW PZPR —

J. Krawacki i przew. WKKFiT —

M, Ofiarskl.

dokonano dekoracji najbar-
zaslużonych z nich. I tak
odznaki „Zasłużonego Dzia-
Kultury Fizycznej" otrzy-

S. Wasilewski, prezes Krak.

srebrne odznaki „Zasłużo-
Dzialacza Kultury Fizycz-
oraz jedną odznakę brązo-

czasle dekoracji wręczono
srebrną odznakę „Zasłużo-

mecz Wisła
St. Etienne

W dniu dzisiejszym, Jak już in­
formowaliśmy, na stadionie włas­
nym piłkarze Wisły podejmują o

godz. 20-tej jednbgo z pretenden­
tów do pierwszej lokaty w roz­
grywkach grupy o „Puchar Lata”
St. Etienne (Francja).

Obie drużyny wystąpią w aktu­
alnie najsilniejszych składach,
gwarantować to powinno, że wi­
dowisko sportowe będzie stało na

wysokim poziomie.
Oczekujemy od piłkarzy kra­

kowskich dobrej i skutecznej gry.

Przypominamy także, że już o

godz. 19 na stadionie rozpocznle
swój koncert doskonała reprezen­
tacyjna orkiestra WOP-u, która

zaprezentuje przed spotkaniem
rzadko oglądaną a stojącą na wy­
sokim poziomie „musztrę".

Wyścig dookoła Polski
W piątek 21 bm. 115 uczestników

Wyścigu Dookoła Polski wystarto­
wało do I etapu z Anina do Puław
(121 km). Pierwszy na mecie byl
Stanisław Boniecki (LZS Agromel
Toruń) w 2.3310, w tym samym
czasie kończyło etap jeszcze 18
kolarzy. Tempo etapu było bardzo
dobre. W ciągu pierwszej godziny
kolarze przejechali 46 km, taka też

była średnia szybkość całego eta­
pu.

Stanisław Boniecki wjechał na

stadion na pierwszej pozycji 1 nla
pozwolił się już wyprzedzić zacie­
kle atakującemu go Hiszpanowi
Nistalowi. W dwie i pól minuty
po czołówce kończyła etap wielo­
osobowa grupa.

Wynik! I etapu: 1) S. Boniecki
(Agromel Toruń) — 2:33,10, 2) T.
Nistal (Hiszpania), 3) S. Gazda
(Start Bielsko),

1—2 — 3—4 — 3>
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W
Iza Marciszimię tej prawdy Po­

lacy bili się o wol­
ność kraju na wszy­
stkich frontach świa­
ta ostatniej wojny,

mimo świadomości, że jak pisał
Wł. Broniewski: „sq w ojczyźnie
rachunki krzywd // obca dłoń
ich też nie przekreśli // ale krwi
nie odmówi nikt..." Ojczyzna
była w potrzebie, więc odsunię­
to na plan dalszy nie wyrówna­
ne „rachunki krzywd" ofiaro­
wując cenę najwyższą: życie.

Po wyzwoleniu zjednoczył społe­
czeństwo cel nadrzędny — odbudo­
wa kraju. Kiedy mieliśmy już „dach
nad głową", zaczęliśmy zabiegać,
jakby tu najlepiej ten Dom urządzić;
wspólny i prywatny każdego z nas.

W nurt optymizmu wdarły się jednak
dysonanse, spowodowane m. In. niespeł­
nieniem oczekiwań w dziedzinie poprawy
stopy życiowej po realizacji planu sześ­
cioletniego, wypaczeniami w praktyce ży­
cia polityczno-społecznego. Ujemne te zja­
wiska nie pozostały bez wpływu na rów­
nowagę psychiczna narodu, którą szcze­
gólnie nadszarpnęły ostatnie lata sześć­
dziesiąte, kiedy wyraźnie zahamowana
została dynamika rozwoju ekonomiczne­
go. Z coraz większym niepokojem doko­
nywaliśmy porównań z innymi, w tym
również z sąsiednimi krajami, które wy­
raźnie nas dystansowały. Tu i ówdzie w

publicystyce zaczął pojawiać się termin;
frustracja.

W i,Próbie dniagnozy" prof. J. Szcze­
pański pisał: „Trzeba sobie powiedzieć
jasno..., te wiele trudności społecznych,
politycznych i ekonomicznych w naszym
kraju ma swoje źródła w zachwianiu ró­
wnowagi psychicznej jednostek i poważ­
nych grup tu naszym społeczeństwie.
Stąd wynika niezrozumiała często atmo­
sfera intryg, konfliktów, „wygryzania** i

„wykańczania** ludzi w niektórych insty­
tucjach i organizacjach Wiele trudności

wychowawczych wśród młodzieży ma

oczywiste źródła w tej frustracji. Wiele

wypadków alkoholizmu, prostytucji, bez­
myślnego niszczenia urządzeń publicz­
nych. skupiania się grup chuligańskich
można by tłumaczyć działaniem frustra­
cji, zboczonym przeklerouyywaniem ener­
gii mobilizowanej niegdyś dla nieosiąg-
niętych celów'*.

Skoro jesteśmy już przy socjologii
i psychologii społecznej, przypomnij-
my o ścisłym związku między sta­
nem frustracji jednostek i grup, a

rozkładem więzi społecznych, dezor­
ganizacją środowisk. Społeczeństwo
powiązane jest ze sobą formalnie u-

znanyrai organizacjami, instytucja­
mi ora2 związkami niesformalizowa-
nymi, jak grupki przyjaciół, krew­
nych, kolektywy powstałe w toku
pracy, podczas rozrywki itp. Te wła­
śnie nieformalne grupy odgrywają
olbrzymią rolę integrującą naród.
Rozwijają wzorce postępowania,

«P0LSKA
...»

Rozwijają
kształtują postawy etyczne, one w

poważnym stopniu tworzą opinię pu­
bliczną. Członkowie grup liczą się z

tą opinią w obawie przed potępie­
niem, śmiesznością itp. Kiedyś pa­
trzono na ręce Józkowi, czy pracuje
jak trzeba, nie obija się
rzuca roboty na innych,
z oburzeniem odwracały
widok wiecznie pijanego .

dzia, który miał lewe ręce do robo­
ty i był zwykłym ladaco, a nie mę­
żem i ojcem. W wypadku zaniku wię­
zi nieformalnych, przestają funkcjo­
nować sankcje, zanikają hamulce
moralne, rodzi się obojętność i dezin-

i nie prze-
a sąsiadki

giowj’ na

pana Ta-

tegracja, w której doskonale prospe­
rują wszelkie szwarc-charaktery.

POGRUDNIOWY PROGRAM
PARTII I RZĄDU STWORZYŁ
PLATFORMĘ DO WSPÓŁPRA­

CY CAŁEGO NARODU. Usunięto
już i nadal usuwa się wszelkie nie­
prawidłowości w dziedzinie gospo­
darki i w życiu polityczno-społecz­
nym. Zaznaczająca się już wyraźnie
dynamika rozwoju gospodarczego
rokuje wzrost poziomu życia, pojęte­
go nie tylko w kategoriach ekonomi­
cznych, ale również intelektualno-
kulturalnych. Jednakże pełne powo­
dzenie w realizacji tego celu zależy
od nas wszystkich. Ojczyzna potrze­
buje: doświadczenia starszych poko­
leń, zapału i energii młodych, po­
trzebuje umiejętności i kwalifikacji.
Jest to oferta dla wszystkich grup
społecznych i środowisk.

W zakładach pracy występują roz­
maite drobne i większe konflikty.
Jeden z nich przebiega między mło­
dymi a starszymi pracownikami.
Młodzi, którym zbyt długo przycho­
dziło czekać na awans, którym przez
lata wbijano w głowę o kłopotach
jakie sprawia tzw. wyż demografi­
czny — teraz, kiedy doceniono ich
kwalifikacje i zapał, kiedy ukazano
cel i perspektywy — niecierpliwią

. się. Chcieliby zapewnić sobie naj­
wyższe stawki i kierownicze funkcje.
Ale przecież nie metryka urodzenia
może być podstawą awansu, ale
przydatność w pracy. Mądra polity­
ka kadrowa będzie tutaj najlepszym
środkiem integracji. Każdy człowiek
musi mieć pewność, że jeśli będzie
bardzo dobrze pracował, dbał o

wspólny interes ogółu — zostanie
doceniony i awansowany. Stabiliza­
cja kariery zawodowej i oparcie jej
na właściwym kryterium, wyelimi­
nuje klimat intryg, rozróbek.

W REFERACIE BIURA POLITY­
CZNEGO NA VI ZJAZD PAR­
TII I SEKRETARZ KC PZPR

EDWARD GIEREK MÓWIŁ:
„...Będziemy umacniali więź inte­

ligencji z klasą robotniczą, więź roz­
strzygającą o realizacji historycznego
zadania, jakim jest organiczne zes­
polenie osiągnięć rewolucji nauko­
wo-technicznej z zaletami socjali­
stycznego systemu społeczno-gospo­
darczego”.

Jest to stanowisko bez przesady
przełomowe dla statusu i społecznej
oceny inteligencji, która w ostatnich
latach miała szczególne powody do

frustracji.

Przed grudniem stosunek do inte­
ligencji wynikał z ahistorycznego
traktowania tej grupy społecznej,
tudzież z niedoceniania znaczenia
kwalifikacji, wiedzy, wartości intele­
ktualnych.

Obsesyjny wprost stosunek do in­
teligencji byl nie tylko czynnikiem
społecznej dezintegracji, ale rów­
nież brzemiennym w skutkach mar­
notrawstwem potencjału twórczego.
Sprzyjały temu bariery, jakie pow­
stały w ostatnich latach w poprzek
najsilniejszej w społeczeństwie dąż­
ności do zdobycia wykształcenia.
Wykorzystanie tych aspiracji może

przekształcić się w instrument inte­
grujący cale społeczeństwo na zasa­
dzie równania w górę.

Wiąże się z tym konieczność zmiany
pojęcia inteligent, które nie może być za­
rezerwowane tylko dla pracownika umy­
słowego, nawet wówczas, kiedy ten np.
przybija wyłącznie . stemple na listach.
Postępująca rewolucja naukowo-techni­
czna

skali

tego,
ków
siada takie aspiracje
zdobycia wykształcenia średniego i wyż­
szego np. typu humanistycznego, który
to rodzaj studiów nie wymaga wysokich
nakładów.

PŁASZCZYZNĄ INTEGRACJI
SPOŁECZNEJ JEST TAKŻE
KULTURA. Objęcie zasięgiem

systematycznego jej oddziaływania
środowiska robotniczego i wiejskie­
go musi doprowadzić do zniwelowa­
nia dysproporcji w poziomie kultury
poszczególnych grup społecznych.
Funkcję edukacyjną będzie spełnie-
ła obowiązkowa w przyszłości szkoła
średnia ze swoim programem wycho­
wania estetycznego, szkoła rozbudza­
jąca zainteresowania i kształtująca
nawyki. Coraz poważniejszy będzie
zasięg oddziaływania radia i telewi­
zji, której — sądząc po programie
— kulturotwórczej roli nie docenia­
ją chyba w pełni sami jej twórcy.
Tymczasem właśnie telewizja ze

swoim teatrem, programem rozryw­
kowym, tym samym dla mieszkań­
ców metropolii co i Koziej Wólki,
dokonała praktycznie wyboru kon­
cepcji wychowania kulturalnego:
podciągać poziom odbiorców do po­
ziomu rozrywki, a nie odwrotnie.

Przyczynkiem do tego niech będzife
fakt. Iż na organizowany m. in. w No­
wym Sączu koncert muzyki poważnej
przyszli tłumnie także robotnicy, że pod­
czas krynickiego Festiwalu Arii i Pieśni
sala wypełniona była po brzegi kuracju­
szami, wśród których pod koniec czer­
wca jest jeszcze dużo robotników. Rzecz

leży w dobrym wykonaniu 1 umiejętnej
popularyzacji. Nie schlebianiu gustom
mniej wyrobionego odbiorcy, przeciwnie
w kształtowaniu tego gustu.

PROCESOWI INTEGRACJI NIE
SPRZYJAŁO TEŻ UTRZYMY­
WANIE BARIER STAWIAJĄ­

CYCH INTELIGENCJĘ W UPRZY­
WILEJOWANEJ SYTUACJI NP.
W STOSUNKU DO ROBOTNIKA W
dziedzinie Świadczeń soc­
jalnych. — Dłuższe urlopy pra­
cowników umysłowych, normalne
pobory w okresie choroby, podczas
gdy zasiłki chorobowe robotników
były znacznie niższe od ich miesięcz­
nych zarobków. Obecnie sprawy te

zostały uregulowane.
Nie wszystko można oczywiście od

razu zrealizować. Idzie jednak o kie­
runek rozwoju społecznego, który
sprzyjałby integracji wszystkich
grup w dążeniu do osiągania coraz

wyższego poziomu życia i coraz peł­
niejszego rozwoju osobowości czło­
wieka. Nie ulega wątpliwości, że to

dążenie społeczne właśnie w ustroju
socjalistycznym posiada szansę peł­
nego urzeczywistnienia. Dlatego mu-

. simy dążyć do zniesienia barier na

drodze do wykształcenia. Zniknie
przedział między inteligencją a po­
zostałymi środowiskami.

I jeszcze jedna sprawa. U podstaw pro­
cesu integracji musi leżeć zaufanie do
człowieka i wiara w jego twórcze siły.
Brak zaufania rodzi obsesję i patologie
społeczne, które przesłaniają prawdę, że

„Polska jest jedna”. O tym nie wolno

zapominać teraz, kiedy czeka nas t,egza­
min pracy”.

OJCZYZNA W POTRZEBIE
panie Kowalski, choć
szczęście „nie grają nam sur­

my bojowe"...
Wystarczy, że pan, panie Kowalski, ja,

my wszyscy, będziemy pracować coraz

lepiej, że nie pozwolimy, aby w naszym
zakładzie pracy kradziono społeczne mie­
nie, że przestaniemy tolerować zalanego
w pestkę pana Władzia, czy „zawalanki”
pana kierownika. Jeśli będzie potrzeba,
powiemy o tym na zebraniu partyjnym,
kolektyw i zakładowego.

Musimy żyć ze sobą w przymierzu,
przeciwko tym, którzy chcieliby nas

zatrzymać w naszym marszu na­
przód, przeciw tym, którzy chcieliby
może poplątać nasze drogi, a także
po prostu przeciw ludziom złym,
egoistycznym.

Jeśli wytworzymy taki klimat spo­
łecznej presji przeciwko negatywom
naszego życia — to w sukces nie
trzeba będzie wątpić.

i
I

I

podniesie pułap wykształcenia w

powszechnej. Niezależnie jednak od
konieczne będzie stwarzanie warun-

umożliwiających każdemu, kto po-
i uzdolnienia —

U
lica, którą jadę, była do niedaw*
na jednym z bocznych, niewiele

znaczących traktów miasta Kęt,
kończącym się... w polu. Teraz, w

oddali — na tle dojrzewających
zbóż — odcina się kompleks budowli,
wśród których uwagę przykuwa rozległy
obiekt przemysłowy. Jest nim najwięk­
szy w Polsce zakład produkcji tkanin

wełnianych, zaś pod względem sterowa­
nia procesami wytwórczymi — pierwsza
tego rodzaju fabryka w Europie.

Kęty słynęły z tkania płócien już w XV wieku.
Tradycja ta nie zaginęła. Przed 104 laty pow­
stała tu fabryka tkanin wełnianych. Fabryka
po wojnie uległa rozbudowie i modernizacji,
ale wreszcie osiągnęła kres swoich możliwo­
ści. Dalsza przyszłość „Kontexu” — taką na­
zwę nosi zakład — a tym samym podtrzyma­
nie dobrych tradycji tkalniczych i szansa pra­
cy dla wielu setek kobiet — zależały od bu­
dowy nowego zakładu. Kierownictwo „Kon-
texu” wraz z władzami powiatu oświęcimskie­
go podjęły więc batalię o wygranie tej wiel­
kiej stawki. I oto w czerwcu 1968 roku ruszyły
pierwsze prace przy budowie nowego obiektu.

Trwają
obecnie gorączkowe prace przy porządko-

niu otoczenia zakładu, nad kosmetyką wnętrz,
sprzątaniem wielu pomieszczeń, myciem o-

kien, ustawianiem sprzętów. Przy pracach
tych spotykam młodzież z przyzakładowej szko*
ły zawodowej. Dwieście uczennic i uczniów
nie pojechało na wakacje oddając swój czas

na wykonywanie prac porządkowych, aby tyl­
ko w terminie mógł ruszyć zakład, w którym
będą startować jako adepci sztuki tkackiej. Na

roboty porządkowe poświęciło także dwie nie­
dziele 180 pracowników, traktując to jako
czyn społeczny, na rzecz terminowego urucho­
mienia fabryki. W rezultacie został on nie
tylko dotrzymany, ale nawet skrócony o 10
dni.

ZACZYNAM ZWIEDZANIE od podstawo­
wego wydziału produkcyjnego — tkalni. Jest
to olbrzymia, widna hala, imponująca swoim
ogromem a także nagromadzoną ilością ma­
szyn. Mieszczą się w niej — informuje z-ca dy­
rektora d/s technicznych mgr inż. Alfred
Krywult — 194 nowoczesne krosna tkackie.

Porównujemy: w starym zakładzie „czółenko”
przy jednym krośnie przebiega 90 razy na minutę,
jeden pracownik obsługuje 4 maszyny, tu — ma­
szyny tkackie pracują z szybkością 220 ruchów na

minutę, jedna tkaczka wystarcza na 8 maszyn. O -

znacza to kilkunastokrotny wzrost wydajności pracy
w porównaniu z wynikami starej fabryki. General­
nie produkcja w nowym zakładzie wzrasta ośmio­
krotnie a zatrudnienie — trzykrotnie. Próbna eks­
ploatacja wysokowydajnych maszyn wykazała, że

załoga szybko opanowała obsługę tych precyzyjnych
agregatów tkackich. Ale to nie wystarcza. Każdy
musi podnosić swoje kwalifikacje, wymaga tego
przestrzeganie procesów technologicznych, od czego
w efekcie zależy jakość tkanin. Decyduje również o

tym wykańczalnictwo.

Udajemy się właśnie z kolei na ODDZIAŁ
PRALNI I FARBIARNI. Kęty — słucham wy­
jaśnień — są zakładem, w którym wykańczal­
nictwo reprezentuje najwyższy europejski po­
ziom. Oglądam agregaty, dzięki którym pro­
dukowane tkaniny uzyskiwać będą apretury
uszlachetnione — odporne na skurczliwość,
zmięcie i brudzenie. W ogóle cały zakład ce­
chuje duże nasycenie techniką. Maszyny i u-

rządzenia pochodzą głównie z importu (Szwaj­
caria, NRF. Dania). Zakłady wełniane w Kę­
tach są więc potwierdzeniem słów o unowo­
cześnianiu polskiego przemysłu lekkiego. Pań­
stwo realizując swoje zapowiedzi, nie szczędzi­
ło poważnych wydatków dewizowych na za­
kup maszyn dla Kęt — wszystko w imię po­
prawy zaopatrzenia nas wszystkich.

Na ostatek NAJWIĘKSZA REWELACJA
ZAKŁADU. Wchodzimy do niewielkiego po­
mieszczenia ze specjalnie wykładanymi ścia­
nami. Znajduje się w nim komputer czwartej
generacji, należący do najbardziej wydajnych
tego rodzaju urządzeń w świecie. Kęty są je­
dynym posiadaczem maszyny cyfrowej tej kla­
sy nie tylko w Polsce, ale i w Europie. Będzie
ona informować o wielkości bieżącej produk­
cji, asortymencie, wydajności, postojach ma-

szyn, błędach produkcyjnych. Dane te posłu­
żą między innymi do obliczania wysokości za­
robków załogi. Dodajmy, że komputer będzie
sprzężony z ośrodkiem obliczeniowym przy
Zjednoczeniu Przemysłu Wełnianego „Połud­
nie” w Bielsku.

Minęła godzina 15-ta,

ale dla wielu budowlańców w ostatnich
dniach przed przekazaniem zakładu do eksplo­
atacji — nie jest to koniec dnia pracy. — Byt
to dla nas dość trudny obiekt — stwierdza
pełnomocnik generalnego wykonawcy (Przed­
siębiorstwo Budowlane Oświęcim) inż. Zbig­
niew Skibicki i kierownik budowy Adam Ła-
wczys. — Trudności stwarzał właśnie wysoki

Przodująca tkaczka Janina Siwek.
Fot. W. Medoń

poziom techniczny zakładu, w związku z czym
musieliśmy wykonać dużą ilość przepustów,
kanałów, fundamentów. Wymagała tego ko­
nieczność zainstalowania przez przedsiębior­
stwa specjalistyczne niezwykle rozbudowane­
go systemu rur, przewodów, kabli.

Zaczęliśmy pracę bez dróg dojazdowych, samo­
chody i ludzie nierzadko brnęli w biocie po kolana.
Najważniejsze jednak, że dotrzymaliśmy terminu,
w niemałym stopniu pomogła nam w tym ostatnia

łagodna zima. Uczyła się jednak najbardziej ofiar­
ność tudzi, zwłaszcza brygad murarsko-tynkarsklch,
ciesięlsko-betoniarskich, ślusarskich i robót, wykoń-
czenlowych: Edwarda KIERPCA, Bolesława MtTÓ-
RAJA, Stanisława FLEJTUCHA, Zygmunta BŁA­
SZAKA, Zdzisława KRAMARCZYKA, Władysława
ŻAKA. Jana NIEDZIELI, Edmunda DUDKA, Włady­
sława KOZB1ALA. Na słowa uznania zasługują tak­
że 'robotnicy, brygadziści, majstrowie i kadra inży­
nieryjna przedsiębiorstw specjalistycznych, szczegól­
nie PRZEDSIĘBIORSTWA ROBOT INSTALACYJ­
NYCH W KRAKOWIE, i „ELEKTROMONTA2U" Nr
3 w KATOWICACH,

Zg szłzcowwła

Antoniego

Wasilewskiego
Chyba nie pomylę się, jeśli

zdradzę tajemnicę, że wkrótce
Limanowa pobije wszystkie
dotąd wybrukowane w Polsce

rynki. Tam się rzeczywiście
coś dzieje. Jakiś wiatr halny
pracy! Nie dość, że powstał
dom towarowy, restauracja
„Myśliwska”, szereg budyn­
ków odrestaurowanych (i to

jak!) — Limanowa zabrała
się do wykładania Rynku
barwnym kamieniem, sytuu­
jąc na dodatek w środku wo­
dotrysk z nowoczesnym tłem

kolumnowym. Na medal!

Jak sobie pościelesz..?
Z porzekadła tego inwestor postanowił wy­

ciągnąć dla siebie odpowiednie wnioski. —

Wprowadziliśmy — wyjaśnia z-ca dyr. d/s in­
westycyjnych „Kontexu“ inż. Wiktor Maciej-
czyk — nie stosowany nigdzie dotąd system
pracy; jedni i ci .sami ludzie montowali ma­
szyny, uruchamiali je i z kolei przejmowali
we własne ręce do eksploatacji. Metoda ta
zdała egzamin na piątkę. Mimo trudności z

transportem zdołaliśmy przewieźć samochoda­
mi tysiące ton maszyn i urządzeń. Mimo bra­
ku ogrzewania na halach produkcyjnych —

nasi monterzy, ślusarze, elektrycy w czasie
chłodów — nie rezygnowali z pracy. Swoją
postawą zachęcali innych do przetrwania tru­
dnych okresów na budowie.

Do ludzi tych należą mistrzowie różnych specjal­
ności: Adam Matyszkowlcz, Jan Dudek, Stanisław
Jędrzejko, Zbigniew Włoszek, Henryk Matyjaszek,
Stefan Wodniak, Marian Sakrejda. Są to również
ślusatze: Marian Hanzlik, Lechosław Młocek, Ta­
deusz Adamus, Czesław Olbrzymek. Są to elektrycy:
Tadeusz Tyrloch, Stanisław Chrapkiewicz, Alojzy
Chrapkiewicz, Franciszek Jursa. Są to farbiarze:
Franciszek Pękala i Eugeniusz Młocek. Swoją posta­
wą wyróżnił się także pracownik transportu Leszek

Korczyk.
WYSIŁEK ZESPOŁOWY WSZYSTKICH

SPRAWIŁ, ŻE ZAKŁADY W KĘTACH —

CHLUBA POLSKIEGO PRZEMYSŁU WEŁ­
NIANEGO — ROZPOCZĘŁY PRODUKCJĘ
PRZED TERMINEM!

G
ołąbkowa farba pokrywa siatkę wokół zbior­
ników. Czarne i wesołe jak gawrony kręcą
się przy niej chłopaki Ziębowe. Obok stoi
ich tata i gwarzy z panem kierownikiem

szkoły BOLESŁAWEM LUPĄ. Zaglądają do

betonowej studzienki. Woda ze źródła tętni w niej moc­
no, równym i zdrowym rytmem, przelewa się do zbior­
nika, pieni jak gazowana.

Od patrzenia na tę jej moc, od słuchania jej tętna weseleją
twarze, bo przecież słowo się rzekło i dokonało. Tak, naresz­
cie sie dokonało Właśnie teraz przed kilkoma dniami źró­
dlana woda trysnęła z nowiutkich kranów wsi Iwkowa—

Nagórze.
Chodzę ,,po kominkach” I cieszę się wraz z żoną Jana Zięby, że

bez wysiłku napełniła wiadro, podczas gdy przedtem musiała bro­
dzić po pas w śniegu, odgarniać zaspy, aby wydobyć z potoka
mętną "ciecz i nosić po 12 wiader na jedno pojenie, zwierząt. Teraz

żartuje, że jej dwie prawe ręce przybyły. A gdy jej mąż biegnie
na łąkę I odkręca hydrant — patrz pani, jaki dojęty tą robotą —

mówi obserwując z podwórza olbrzymi kryształowy gejzer. —

Nie jadłby I nie spal tylko przy tej wodzie robił...

Cieszę się, że Teresa Stachoń, matka jedynaka tragicznie
zmarłego zimą w wieku 21 lat. otrzymała od Komitetu Na-
górzan wodę za darmo. W jej ciężkim życiu pełnym chorób
i wyrzeczeń, ta woda jest jedynym uśmiechem losu. Teraz,
płacząc. rozpamiętuje w pustym domu swoje klęski. Syn
zdążył go wprawdzie wznieść, ale nie zdążył wykończyć. A
tak ją we wsi pocieszali: poczekaj matko rok, dwa, syn ci
rośnie na pociechę, nie będziesz musiała sama z życiem się
mocować...

U Stanisława Ruszaja rurociąg ułożono pod samym gankiem, ale
nikt do spółki nie przystąpił i nie pomógł kopać rowów. We wsi
mówią, że niezgoda z młodymi ten dom rozdziela. Wchodzę, matka
piecze Chleb, z dużej dzieży ciasto wyjmuje, układa na łopacie
krąglutkie bochny, zwilża, aby były, połyskliwe i pochyla się nad
piecem. Nie kwapi się do rozmowy, jest bardzo zajęta. — Mnie

wstyd o tę wodę przed ludźmi — mruczy.

Irena Puto, młoda mama, już od paru dni jest z wodą za

pan brat. Oczywiście pierwszy strumień z kranu zużyła na

kąpiel dla synka, było to akurat w sobotę wieczór...
Słynęła Iwkowa przed wiekami źródłem świętego Urba­

na, wiatrakami i tradycją pustelników, słynęła też z Beli
pełnej pstrągów i ze splendoru, jakiego jej przysparza! bie­
gnący tędy szlak lechicko-węgierski. Niechże zasłynie teraz

uporem wytrwałych ludzi.
*

A było to tak. Kiedy przed 12 laty Bolesław Lupa studiując
fizykę na SŃ w Krakowie, został, kierownikiem szkoły

■w Iwkowej—Nagórzu, nie spotkał po przybyciu na

miejsce łatwych warunków. Przyjechał tu wraz z żoną, któ­
ra akurat spodziewała się dziecka. Na wsi nie znaleźli mie­
szkania, wprowadzili się więc do jednej z klas. Szkoła, choć
nowa, nie miała prądu (we wsi już był), brakowało studni,
przez drzwi hałasowały dzieciaki. Potrzeba jest matką wy­
nalazków, więc z potrzeby narodził się pomysł wybudowa­
nia tuż obok : szkoły domu nauczyciela.

Dziś ładnie wygląda ten kierownikowy pałac, jak mówią
chłopaki uganiające za piłką na szkolnym podwórzu, ale
ile trzeba było cierpliwości, zanim stanął! Potem były tele­
fony dla wsi. a kiedy kierownik poczuł, że wir, w którym
tkwił do tej pory — słabnie, postanowił dołączyć do szkoły
wodę. To pewne, że mój rozmówęa należy do ludzi niespo­
kojnych. Dokonanie jakiegoś dzieła nigdy nie skłania ich
do odpoczynku, lecz przeciwnie, wytwarza pustkę, którą
koniecznie trzeba zapełnić jakąś inną pasją.

Był rok 1968. Sąsiad Jan Zięba w myśl zasady, że kto blisko za­
krystii to i świeczki zapala, także zamarzył o wodociągu we wła­
snej zagrodzie. Myśl, od dawna wsi nieobca szybko ogarnęła umy­
sły. Przecież już kiedyś mieszkańcy Iwkowej wystąpili z projek­
tem budowy wodociągu, ale w powiecie zmrożono ich wysokim
kosztem wkładów: 15—20 tysięcy. Byli biedni, niedawno skończyli
spłacać elektryfikację, nie zdobyli się więc na taki wydatek.

I oto nagle słyszą: sami doprowadzimy wodę ze źródła
pod Szpilówką i zrobimy to trzy razy taniej, niżby chcieli
niektórzy.

Nieufność była wielka i sporo prześmiewek. Ale! — mó­
wili. — Taniej! Zobaczycie, że nic z tego nie wyniknie.

To
prawda: świadomość, iż trzeba świadczyć na rzecz społecz­

ności tkwi w każdym człowieku, ale zawsze potrzebny jest
ktoś, kto uruchomi ten zmysł ofiarności, kto go ukierunkuje
i zaprawi entuzjazmem. W wypadku Iwkowej — Nagórza, s<al

się tym człowiekiem miody, niebieskooki pan kierownik. Zaufali
mu, bo widzieli, że dobrze szkołą włodarzy. Znali też jego upor­
czywą walkę o równouprawnienie dla górnej części wsi. A zresztą
dawał się lubić: bezpośredni, dowcipny, nie stroniący od wizyt „po
kominkach”. Utworzyli pięcioosobowy komitet Nagórzan. Zaczęli
zbierać składki.

Tymczasem wlokło się badanie jakości i wydajności źró­
dła. Kiedy wreszcie werdykt tarnowskich specjalistów ob­
wieścił światu, że źródło ani myśli wysychać i że można po­
bierać z niego aż 6 m sześciennych wody na godzinę bez
uszczerbku dla życia biologicznego w dolinie
odetchnęli z ulgą. Ale zaraz potem zaczęły
z dokumentacją, okazało się bowiem, że w

specjalistów. Przepisy obwarowujące budowę

z papierków jak Cerber z mroków Hadesu. Powiatowa Ko­
misja Planowania Gospodarczego zażądała od kierownika
szkoły pisma, że zagwarantuje środki na budowę. Niezliczo­
ne razy słyszał w Brzesku i w Krakowie: niech pan głowy
nie zawraca, klamek nie czyści. A gdy jeszcze projektant
zrzekł się roboty, bo mu nie szła... A tu ludzie przychodzą
po rozliczenia: co zrobiliście z naszymi składkami? Kiedy
będzie woda?
I wkowej pomógł PZU dotacją 200 tys. zł. Przysłuchuję

sie rozmowie kierownika szkoły z inspektorem powiato­
wym PZU: słowo panu daję — mówi kierownik — gdy­

by nie pański optymizm dawno bym się zrzekł roboty i do
miasta wyjechał.

To prawda. Bolesław Lupa zamierzał wyjechać do No­
wego Sącza, ale tak się jakoś złożyło, że nie mógł zostawić-
tej budowy. To przecież dziecko, które trzeba hołubić. Z ja­
ka twarzą wyszedłbym stąd? — mówi. To by była ucieczka.

Dopukali się jeszcze w Prez. PRN dotacji 150 tys. zł. Resztę —

a inwestycja była milionowa — dali ludzie w czynie społecznym.
Pomogło Kółko Rolnicze, dwu Janów Ziębów, Stanisław Gryz ofia­
rował się z ciesielką, Konstanty Misko z koniem za wozaka, Cele­
styn Zięba też końmi kamienie woził i pracował przy wykopach,
Aleksander Zięć skarbnik spółki zabiegał w GS o cement i arma­
tury, Ludwik Pysno dał swoją łąkę pod budowę zbiornika... To
dziwne, ale nie było opornych. Nikt nie protestował, nie było ani
jednego sporu o działkę, czy rury przez pola, czy przez ogrody, czy
pod ganki szły — wszystko jedno.

kiedy pod sam koniec budowy „wyskoczyły” kłopoty
z cementem, ludzie z własnej woli pożyczali prywatny.
Sami też przebudowali drogę dojazdową do przyszłego

ujęcia, która była dawniej zwykłą ścieżką między polami.
Wysuszyli bagnisty teren, wycięli chaszcze, wykopali zbior­
nik i obudowali źródło.

Nie raz, nie dwa cieszyli się z grabowej różdżki, która w rękach
kierownika Lupy nieomylnie wskazywała podziemny puls źródła.
Teraz na terenie zbiornika posleją koniczynę, bo od trawy ładniej­
sza i nie dziczeje tak szybko jak ona. Pomalują siatkę na goląb-
kowo. Może jeszcze zawieszą wiechę. I zaproszą paru gości z powia­
tu na uroczystość otwarcia wodociągu. W SAM RAZ NA 22 LIPCA.

A kierownik? Pojedzie do tego Sącza, czy też coś nowego
dla Iwkowej wymyśli?

rzeki Beli —

się tarapaty,
Brzesku brak
nagle wylazły
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Nie
można z całą pewno­

ścią POWIEDZIEĆ, ŻE OSOBY
WYPOWIADAJĄCE SIĘ W AN­

KIECIE SPĘDZAJĄ SWÓJ URLOP
NIEWŁAŚCIWIE. MOŻNA BY CO
NAJWYŻEJ ZAKWESTIONOWAĆ
NIEKJÓRE SZCZEGÓŁY. Nie to je­
dnak było celem rozmowy z doc. dr
Wincentym Wcisło — kierownikiem
Zakładu Fizjologii Eksperymental­
nej w Instytucie Fizjologii AM i
doc. dr Jerzym Jedlińskim — dyrek­
torem Instytutu Neurologii AM, któ­
ry poniekąd hobbystycznie od 20 lat
para się jednocześnie medycyną
sportową, pełniąc również obowiąz­
ki dyrektora Wojewódzkiej Przy­
chodni Sportowo-Lekarskiej w Kra­
kowie. Poniższy tekst sumuje ich o-

pinie.
♦

1. Gdzie zatem spędzać ur­
lop? Na wsi, czy w mieście, w

znanych kurortach, zc granicę, a

może wędrując?
Właściwie wszędzie można dobrze

zorganizować urlop. Nawet w mie­
ście, ale musi to wypływać z we­
wnętrznego zapotrzebowania czło­
wieka. Jest natomiast pewne, że na­
leży zmienić środowisko. W jakim
kierunku, to sprawa otwarta. Urlop
musi być jednocześnie tak zorgani­
zowany, by nie nastąpiło znużenie.
Szczególnie pożądane jest, by wy­
poczynkowi urlopowemu towarzy­
szył wysiłek fizyczny.' Zatem zna­
komitą formą relaksu są np. wcza­
sy w siodle, na kajaku, z plecakiem
— ale pod jednym warunkiem, że
to sprawi przyjemność.

Nie można bowiem człowieka, który
nie umie pływać — wsadzić na kajak,
by przez cały czas urlopu bal się i mo­
dlił o koniec. Stąd niezmiernie ważne

jest, by nawyk aktywnego spędzania
czasu został utrwalony w okresie szkol­
nym. Niemniej wszelkie plażowanie, wy­
legiwanie się godzinami, spanie nadmier­

ne (poza pierwszym czy drugim dniem
urlopu) jest szkodliwe, gdyż zmienia się
w tryb życia. Dla ludzi pracujących fi­
zycznie pożądana jest zmiana charakte­
ru aktywności fizycznej — ale nie po­
niechanie wysiłku fizycznego, lecz za­
stąpienie go innymi, przyjemnymi for­
mami, np. gier sportowych. Pożądana
jest też książka, a także wyjazdy za gra­
nicę i to dla wszystkich grup społecz­
nych, gdyż intelekt też wymaga nowych
wrażeń.

2. Kiedy brać urlop? Podczas
lata czy zimy, a może wiosnę lub

jesienię?
I tu nie ma jednoznacznej odpo­

wiedzi. Można by rzec, że nie ma

zlej pogody, natomiast jest złe ubra­
nie. Burza też znakomicie relaksuje
i jeśli ktoś np. przeżył ją w Tatrach,
to pozostawia ona niezapomniane
wrażenia. Oczywiście wypoczywa
się dobrze, gdy są dobre warunki.
Biorąc pod uwagę urlopowe przy­
zwyczajenia Polaków do wypoczy­
wania podczas dwóch miesięcy let­
nich — przy przeciążonej gastrono­
mii. usługach itp. — należałoby dą­
żyć do nieco innego okresu urlopu.
Godzinne wyczekiwanie na obiad
rodzi stressy niezmiernie szkodliwe
z punktu widzenia fizjologii czło­
wieka. Nie ma zresztą żadnych do­
wodów na to, że lato jest najkorzyst­
niejsze. Wiadomo natomiast, że np.
wysiłek fizyczny — tak pożądany —

latem jest najtrudniejszy.
Z drugiej strony jednak na lato na­

stawiona jest nasza ekonomika i gospo­
darka. Rodzice chcą jechać ze swymi
pociechami razem, a wakacje szkolne —

mimo wielu postulatów — wciąż ograni­
czone są do lipca i sierpnia. Oczywiście
lato w Polsce, to szczyt rozwoju przy­
rody. Dla ludzi lubiących wodę, to czyn­
nik niebłahy. Człowiek w końcu wyszedł
z wody, jego organizm składa się w 3/4
z wody (niektórych nawet w 100 procen­
tach, jak twierdzi doc. Wcisło) i dlatego
lato pozostanie zapewne nadal najpo­
pularniejsze. Niemniej nie ma złej po­
gody...

3. Czy brać urlop „na raty",
czy w całości?

Organizm człowieka wymaga dzie­
lenia urlopu, i to nawet na więcej
niż dwie raty. Niezmiernie pożąda­
ne są w ogóle w ciągu roku krótkie
wyjazdy weekendowe. Jeśli już za­
tem ktoś bierze urlop w całości, to
niech przynajmniej dwukrotnie
zmieni środowisko i nie wyjeżdża
stale do tej samej miejscowości.
(Tłumaczy to wystarczająco punkt
pierwszy.) Miesięczny wypoczynek
w tym samym miejscu na ogół rodzi
przy końcu znużenie i znudzenie, a

ma to być przyjemność!

4. Czy wyjeżdżać z rodzinę lub
w towarzystwie kolegów (koleża­
nek) z pracy, czy też indywidual­
nie, w obce towarzystwo?

Jest to problem bardziej psycho­
logiczny niż medyczny. Należy zmie­
nić środowisko, gdy człowiek czuje
się w nim źle. Urlop nie zmienia
wzajemnych odniesień ludzi, a na­
wet je potęguje. Jeśli zatem czło­
wiek żyje np. w zakładzie pracy w

układzie poniekąd konfliktowym, to

wspólny urlop raczej zaostrzy kon­
flikty — bo czasu jest więcej — niż

je złagodzi. Dlatego lepiej od siebie
odpocząć, a jest większa szansa na

wygaśnięcie konfliktów. W rodzinie
podobnie. Oczywiście, gdy ktoś jest
w niej gościem, lepiej by jechał
wspólnie, zwłaszcza dla dzieci, bo
rodzi się szansa na wzrost wpływu
wychowawczego i utrwalenie ro­
dzinnych więzi.

5. Jaka ma być kolejność ur­
lopowych zajęć, słowem, czemu

poświęcić swój czas?

Dobrze spędzony urlop powinien
być poświęcony regeneracji tego,

JAK SPĘDZAĆ URLOP? GDZIE, I Z KIM? LATEM, CZY ZIMĄ, MOŻE WIOSNĄ LUB JESIENIĄ? Czemu
tak często, po urlopie jesteśmy zmęczeni i wracamy do pracy z ulgę? Wreszcie, co robić podczas urlo­
pu, a czego nie robić? — to tylko niektóre z pytań, wartych odpowiedzi, choćby dla uświadomienia so­
bie zalet i błędów naszego dorocznego wypoczynku.

Jest dziś pełnia lata. Nawet więcej, ze statystyk wiadomo, że Święto Odrodzenia PRL jest wyko­
rzystywane przez ogromnę liczbę Polaków na wyjazdy weekendowe. Mamy więc tzw. szczyt urlopowy.
Na ziemi krakowskiej zapłonę dziś Lipcowe Ogniska, przy których do późna w nocy toczyć się będę
rozmowy o ważnych, narodowych sprawach. Wezmę w nich udział, również ci wczasowicze i turyści
z całej Polski, którzy tu właśnie zdecydowali się spędzić swój urlop. To do nich po części adresujemy
ten tekst, będęcy PRÓBĄ ZARYSOWANIA IDEALNEGO MODELU URLOPU. Nie jest to sprawa prosta.
Gdy dziennikarz poczęł bowiem szukać autorytetów, oczywiście naukowych, mogących się pokusić
o takę próbę, okazało się, że specjalistów sensu stricto nie ma. Owszem, mamy wcale sporę litera­
turę naukowę poświęconę sposobom spędzania czasu wolnego, ale to pojęcie kojarzy się nam przede
wszystkim z wypoczynkiem sobotnio-niedzielnym i popołudniowym. Udało się jednak w końcu namówić
dwóch wybitnych lekarzy do rozmowy o idealnym modelu urlopu. Materiałem doświadczalnym dla ich

wypowiedzi jest w pewnym sensie ankieta przeprowadzona wśród mniej i bardziej wybitnych Obywa­
teli Krakowa i nie tylko, którzy zgodzili się wyjawić nam swoje osobiste upodobania. Konfrontacja an­
kiety z opiniami lekarzy, daje wcale pouczajęcy materiał do refleksji.

Zaprosiliśmy wreszcie szefów krakowskich biur turystycznych do swoistej giełdy ofert wyjazdowych,
w których przedstawiaję oni swoje aktualne możliwości i propozycje. Aktualne, to znaczy pozwalające
tym, którzy planów urlopowych jeszcze nie skrystalizowali, na podjęcie decyzji i spędzenia urlopu
jeszcze podczas lata.

I tyle uwag tytułem wstępu.
W przedstawionych tekstach zajmujemy się generalnie rzecz biorąc mieszkańcami miast. Słowo

„urlop" na wsi brzmi jeszcze dla wielu grup zawodowych, z cudzoziemska, a organizacja wypoczynku
dla mieszkańców wsi jest w powijakach. Wrócimy przeto do sprawy odrębnie.

E
ksplozja turystyczna” trwa. Jest
niewątpliwie obok oszałamiającego rozkwitu
cywilizacji technicznej i ruchu na rzecz ochro­
ny środowiska przyrodniczego jednym z cha­
rakterystycznych znamion naszego czasu. Tu-

9J rystyka likwiduje tradycyjne bariery i po­
działy, zbliża do siebie ludzi i narody. Kiedyś będzie zapew­
ne jednym z czynników, dla których granice państw, wizy i
paszporty staną się zbędne. Kiedyś zdopinguje wreszcie ONZ
do ustalenia, który język (obcy, nie łudźmy się) będzie wy­
kładany we wszystkich szkołach na świecie.

Jak informuje Rocznik Statystyczny GUS (za rok 1970)’
liczba turystów na przestrzeni ostatnich dwudziestu lat wzro­
sła na świecie z 25 milionów do 160, a perspektywy na naj­
bliższe lata wskazują, iż dynamika wzrostu zostanie utrzyma­
na. Nasz udział w turystyce światowej był dotychczas skrom­
ny. Dopiero w zeszłym roku — jak informowała niedawno
„Polityka" — przekroczyliśmy barierę miliona obywateli, któ­
rzy wyjechali za granicę. W tym roku spodziewamy się pię­
ciokrotnego wzrostu tej cyfry. Równie dynamicznie zapowia­
dają się przyjazdy.

Myślę jednak, że niezależnie od wzrastającego poziomu ży­
ciowego społeczeństwa turystyka zagraniczna pozostanie u

nas nadal na drugim planie. Statystyczny Polak spędza swój
urlop przede wszystkim w kraju i właśnie warunkom tego
odpoczynku warto poświęcić nieco uwagi. Rangę tematu pod­
nosi zwłaszcza fakt zrównania w prawach urlopowych pra­
cowników fizycznych z pracownikami umysłowymi, co pocią­
ga za sobą zdwojoną konieczność stworzenia odpowiedniej or­
ganizacji turystyki i ukształtowania sensownego modelu wy­
poczynku.

ZACZNIJMY

od tej drugiej sprawy. Jeśli wierzyć opiniom lekarzy — bo
jeśli nie im, to komu? — człowiek w okresie urlopu regene­
ruje swoje siły, co oznacza m. in., że właściwie spędzony ur­
lop decyduje o jego społecznej i zawodowej aktywności pod­
czas pozostałych jedenastu miesięcy. Struktura organizmu
człowieka jako jednostki psychofizycznej wymaga zarówno
odpowiedniego odżywienia jak i nowych wrażeń intelektual­
nych. Zdaniem lekarzy potrzebny nam jest odpoczynek ak­
tywny, indywidualny, i odbywany na raty.
Nie ma jednocześnie żadnych wiążących opinii, które nakazy­
wałyby spędzanie urlopu wyłącznie podczas lata.

Spróbujmy te trzy cechy rozpatrzyć teraz na tle upowszech­
nionego modelu urlopu i struktury organizacyjnej turystyki.

Wypoczynek aktywny oferuje na dobrą sprawę tylko
PTTli. Troska pozostałych biur turystycznych o urlopowicza
kończy się na zabezpieczeniu mu noclegu i żywienia. Wypo­
życzalnie sprzętu sportowego, powszechnie dostępnego są w

powijakach. Wielka akcja wsi letniskowych czy turystycznych
na ten aspekt bazy zwraca uwagę w ostatniej kolejności.
Głupia piłka do siatkówki kosztuje zaledwie 200 złotych. Gdy­
by nawet brać tylko trzy złote dziennie za jej wypożyczenie,
to już w ciągu jednego sezonu zwróci się w całości. Podobnie
komplet badmingtona, wrotki dla dzieci, płetwy, materace gu­
mowe itp. Równocześnie program wypoczynkowy na wszel­
kich wczasach FWP czy zakładowych stawia wycieczki, za­
wody sportowe na poziomie amatorskim, różnego typu zaję­
cia fizyczne na dalszym miejscu, po tzw. rozrywkach kultu­
ralnych, czyli wieczorkach tanecznych — bo na tym się spra­
wa kończy. W najlepszym wypadku dochodzą jeszcze gry
świetlicowe i spotkanie z ludowym gawędziarzem. Cały pro­
gram ustawiony jest — co tu dużo mówić — pod kątem „cu­
dzołóstwa", na konto nieobecnego małżonka czy małżonki.
Nie jest to, jak dobrze wiemy, żaden wypoczynek.

Nie bez winy jest też szkoła, która nie tworzy przyzwycza­
jeń do aktywnego wypoczynku na świeżym powietrzu. A bez
przyzwyczajeń daleko tu nie zajdziemy, gdyż ruch ma czło­
wiekowi sprawiać przyjemność. Oczywiście człowiek nie mu­
si wszystkiego robić mądrze, ale kto powiedział, że ma robić
wszystko głupio? W każdym razie oferta pod adresem urlo­
powicza powinna stwarzać szansę jak najkorzystniejszą dla
zdrowia.

PROBLEM DRUGI

wypoczynku indywidualnego jest znacznie bardziej złożo­
ny. Kiedy w Polsce po wojnie dokonywała się wielka rewolu­
cja kulturalna, masom pracującym trzeba było stworzyć w

ogóle możliwość wypoczynku poza obszarem dymiących hut
i wielkich miast. Upowszechnił się wtedy model wczasowy
określany na ogół kryptonimem FWP, który w miarę czasu
doskonalił się ustępując miejsca ośrodkom wypoczynkowym
zakładów pracy. Te nowe inwestycje, w myśl obowiązującego
prawodawstwa’ były w gruncie rzeczy jedyną formą poszerza­
nia naszej bazy wypoczynkowej i chwała robotniczym zało­
gom, za wysiłek włożony w ich. urządzenie. Stały się zresztą
te ośrodki często dumą fabrycznych załóg, a ich standard o­

siągnął bardzo wysoki poziom. Ich mankamentem był jednak
zamknięty charakter ośrodków. Prowadził on w rezultacie do
swoistych enklaw zawodowych, pozbawiał człowieka możli­
wości szerszych kontaktów z innymi środowiskami, a także,
przejął nie najlepsze formy rozrywki od FWP.

Idea zamkniętych ośrodków zakładowych obracała się zre­
sztą i obraca do dzisiaj przeciw samym inwestorom. Miałem
niedawno okazję rozmawiania z prezesem rady zakładowej
jednego z większych krakowskich zakładów pracy. Pytałem,
ile miejsc mają zakłady dla dzieci na kolonie. Odpowiedź
brzmiała: około 600. A dzieci w wieku szkolnym? — Około
tysiąca. Nie ma przeto kłopotów, bo część dzieci i tak wyjeż­
dża z rodzicami — konkludowałem. Ależ są! — zaprzeczył
prezes. — Zgłosiło się zaledwie 180 dzieci. Czemu?

Okazało się, że zakłady dzierżawią od dziesięciu lat w tej
samej miejscowości budynek i winwestowały weń sporo. Za­
łoga jest jednocześnie ustabilizowana i wszystkie dzieci były
już w tej miejscowości parę razy. Nie chcą po prostu więcej
jechać. Nie bardzo wiadomo, co dalej zrobić. Zakład szuka
partnerów do wymiany dzieci, ktoś tam wyrywa się z pracy
na dzień — dwa i próbuje coś załatwić. Czasem się uda> cza­
sem nie. W każdym razie wszystkie miejsca i tak są niewy­
korzystane. Ten przykład jest charakterystyczny. To jedna z

konsekwencji istniejącego modelu zagospodarowania tury­
stycznego. Dalsze, to sztuczne magazynowanie bazy. Sam pa­
miętam w Bieszczadach nad jeziorem Myczkowskim: z jednej
strony płotu publiczna wypożyczalnia kajaków. Tłok. By się
doczekać, trzeba zamówić sobie kajak na sześć godzin na­
przód; z drugiej strony płotu gdzieś dwadzieścia wolnych ka­
jaków, pusto, bo energetycy nie mieli akurat ochoty pływać.

Wreszcie trzecia przyczyna, to sztuczne bariery formalne,

bzdurne przepisy, których u nas nie brakuje. Np. rada zakła­
dowa przedsiębiorstwa, jeśli chce odpłatnie udostępnić wolne
miejsca w swoim ośrodku innym zakładom, to musi dochody
odprowadzić na konto Związku. A koszty zużycia sprzętw ob­
sługi itp. obciążają jej budżet. Krakowski WOSTiW rok temu

zwrócił się do wszystkich ośrodków zakładowych wojewódz­
twa o udostępnienie mu do wolnej sprzedaży nie wykorzysta­
nych miejsc. Odpowiedział tylko jeden zakład i to odmownie.
Nic dziwnego.

DO NEGATYWNYCH KONSEKWENCJI

tego typu struktury wczasowej zaliczyć też trzeba ograni­
czenie możliwości wyboru miejscowości pracowników danego
zakładu pracy. Gdy ośrodek jest nad morzem, to już na jezio­
ra, ani w góry bracie nie pojedziesz. Chyba że na własny
koszt.

Trzeba jednak oddać sprawiedliwość radom zakładowym
wielu zakładów pracy. Z jednej strony próbują one mniej łub
bardziej udolnie wymieniać swoje wolne miejsca z ośrodka­
mi innych zakładów pracy, a z drugiej — coraz częściej ko­
rzystają z usług biur turystycznych, pokrywając urlopowi­
czom część kosztów związanych z usługami biura.

Pojęcie turystyki indywidualnej wymaga jednak jeszcze
kilku kroków naprzód. Ani jedno biuro nie chciało się pod­
jąć — w trakcie rozmów, które dziennikarz przeprowadził —

przyjęcia zamówienia na wypoczynek czynny, polegający na

wędrówce np. wybrzeżem Bałtyku. Czyli zamówienia, by 2
sierpnia załatwić nocleg w Świnoujściu, 3-go w Międzyzdro­
jach, 4-go w Kamieniu Pomorskim i biletu na statek do Ko-
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Ankieta

1. Gdzie najchętniej spędzam urlop? (na wsi,
w mieście, w znanych ośrodkach wczasowych za

granicą, wędrując).
2. Najlepiej wypoczywam podczas lata, zimy,

a może... wiosny lub jesieni?
3. Wolę urlop w całości, czy „na raty”?
4. Najchętniej wyjeżdżam z rodziną, czy sa­

motnie; w towarzystwie męskim czy niewieścim?

5. Ustal kolejność urlopowych zajęć: bridge,
kawiarnia, dansing, łowienie ryb, plaża, książka,
gra w kometkę, spirytualia...

6. Na wywczasach: chodzisz boso, sam gotu­
jesz, zmywasz naczynia, sypiasz na sianie, ba­
wisz dzieci gospodarzy?

7. Czy podczas urlopu nadrabiasz zaległości
zawodowe lub pracujesz zarobkowo?

8. Co cię najbardziej irytuje podczas urlopu?
9. Jak oceniasz standard usług turystycznych?

(inf. turyst., gastronomię, campingi, stacje CPN,
zaopatrzenie w prasę, komunikaję dojazdową,
wyp. sprzętu sportowego, handel).

10. He wydajesz na urlop? W którym dniu za­
czynasz oszczędzać?

11. Czy po urlopie jesteś wypoczęty?
12. Twój urlop-ideał... (dotychczas niespełnio­

ny).

JERZY NAPIERACZ

artysta grafik, twórca wielu plakatów
„turystycznych" działacz społeczny.

1. W górach, u podnóża których jest basen ką­
pielowy. Czemu basen? Bo nie wytrzymuję długo
w zimnym potoku górskim, a lubię pływać.

2. Wczesną wiosną w górach (przez kilka dni), no

i oczywiście podczas lata.

3. „Na raty”, możliwie jak najdłuższe.
i. Z rodzinką. W ciągu roku na życie rodzinne

pozostaje niewiele czasu. Jest to choroba wszyst­
kich ludzi zaangażowanych.

5. „Łażenie” — to największa frajda. Lubię też

poznawać nowe miejsca i spotykać starych znajo­
mych, z którymi można się wreszcie do syta naga­
dać.

6. Trafia się niekiedy, że robię to wszystko. A
bawić, to bawię niekiedy dzieci całego turnusu.

7. Nie, ale często rodzą mi się nowe koncepcje —

bo głowa jest wolniejsza.
8. Motocykle.
9. Jako były harcerz sam sobie przygotowuję in­

formację. Zaopatrzenie żywnościowe proponowane
przez handel w miejscowościach wczasowych, nawet
i dla malojadków jest zbyt skąpe.

10. Wydaję na głowę około 1,5 tys. zł. Oszczędzam
przez pierwsze trzy dni i w ostatnim dniu, który
najczęściej okazuje się przedostatnim. Gdyby jednak
żona trafiała na mniej „okazji”, to kto wie?

11. Tak. Ale wiąże się to z odpowiednimi warun­
kami powrotu.

12. Byłaby to powtórna podróż poślubna do małe­
go uroczego miasteczka we Włoszech lub Jugosła­
wii. Połączenie morza, raf 1 miłości...

FRANCISZEK PROKOP
lekarz wiejski w Łysej Górze.

1. Nad morzem. Zapotrzebowanie na usługi
miejskie wypełniam w ciągu roku weekendami.

2. Latem.

3. W całości. W ogóle od wczesnego dzieciństwa
nie lubię dzielenia.

4. W towarzystwie niewieścim. Czy z rodziną? —

Ależ tak!
5. Plaża, łowienie ryb, książka medyczna.
6. Boso nie, gotowania nie znoszę, mycia naczyń

nienawidzę — moim zdaniem winna to robić płeć
piękna. W najgorszym wypadku mogę służyć swą
osobą jako pomoc doraźna. Dzieci uwielbiam, siano
też.

7. Raczej nadrabiam zalegle sprawy samokształ­
cenia się. Zarobkowo — absolutnie nie pracuję.

8. Niska kultura bycia naszego społeczeństwa.
Irytuje mnie też chodzenie boso, bo mnie uwierają
kamyki, tłok na plażach — bo nie ma się gdzie po­
łożyć, pogoda — bo jak wyjeżdżam na urlop natych­
miast się psuje.

9. Gastronomia to makabra. Inne usługi turystycz­
ne na średnim poziomie.

10. Około 5—6 tys. Oszczędzam na trzy dni przed
końcem urlopu.

11. Tak.

12. Za granicą (np. Jugosławia). Tylko z żoną i
dziećmi własnym samochodem, pogoda piękna przez
cały turnus. Przed wyjazdem główna wygrana w

„Totku”.

Prof. dr KRZYSZTOF BIRKENMAJER

geolog
1. Wyjazd w teren w ramach moich normalnych

obowiązków pracowniczych jest namiastką urlopu
wypoczynlcotuego. W Polsce pracuje w Pieninach,
za granicą na Grenlandii i Spitzbergenie. Aby wypo­
cząć, najchętniej jadą nad morze. Nie, nie do So­
potu — wybieram raczej ustronne miejsca.

2. Podczas długich spacerów na nartach zimą.
3. Na raty. W marcu „na deskach", a w paździer­

niku nad morzem.

4. Oczywiście z rodzinką.
5. Całkowity relaks — woda — niekiedy i komet-

ka.
6. Absolutnie nic nie gotuję! Choć jestem ponoć

dobrym kucharzem, ale nie sprawia mi to przyjem­
ności. Przeokropnie lubię dzieci.

1. Nic z tych spraw. Jak odpoczywać to odpoczy­
wać.

8. Hałas. Doprawdy trudno dziś zaspokoić potrze­
bę samotności.

9. Uważam, że są na średnim .mromii?. Propono­
wałbym zwiększyć uprzejmość personelu turystycz­
nego, np. opryskliwość obsługi w schroniskach jest
karygodna!

10. Wydaję w sam raz. Przed oszczędzaniem zabez­
piecza mnie książeczka PKO.

11. Różnie, jeśli byłem np. w górach to tak, a je­
śli nad morzem nie zawsze.

12. Urlop samochodowy z namiotem, motel, cam­
ping, tułaczka po Europie z rodziną. Dobra obsługa.

Mgr SOBIESŁAW ZASADA

1. Na wczasach campingowych.
2. Zimą najwięcej satysfakcji daje narciarstwo.

3. Wolę raczej „na raty”, ale winny to być raty
najwyżej 10-dniowe, ponieważ nie wytrzymuję bez­
czynności dłużej niż 8—10 dni. Ten sposób ma je­
szcze tę zaletę, że mam więcej urlopów w roku.

4. Z bliską rodziną.
5. Moje urlopowe zajęcia to: spacery, czynny wy­

poczynkowy sport i dobra lektura.

6. Ogromnie lubię gospodarzyć, zwłaszcza goto­
wanie i „pitraszenie” pi zynosi mi zadowolenie. Lu­
bię się czuć luźno i swobodnie.

7. Czasem nadrabiam zaległości w spisywaniu
wspomnień, lecz są to wypadki sporadyczne. Prze­
ważnie rozpoczynając urlop, sprawy zawodowe mam

uregulowane.
8. Komary, których panicznie się boję.
9. Hmm — są one na niskim poziomie.

10. Bardzo różnic. Nie staram się zbytnio ograni­
czać swych wydatków, które planuję Jeszcze przed
wyjazdem.

11. Tak. Właściwie już po 3—4 dniach jestem w

pełnej formie.

12. Taka długa — półroczna podróż statkiem ma­
jącym dobrą bibliotekę. Obojętnie dokąd, ale sam t

w lecie.
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cośmy w ciągu roku zniszczyli. A
zatem szastanie energią na alkohol,
eksploatowanie się dla celów tzw.

życia towarzyskiego — to marno­
wanie urlopu. Zaleca się natomiast
raczej łowienie ryb, wiosłowanie,
gry sportowe, a także dobrą książkę.
Zasadą powinno być podejmowanie
takich czynności, których się w do­
mu nie uprawia, na które po prostu
nie ma warunków. Warto, by har­
monogram dnia przewidywał też
ranne wstawanie i spacer — niedo­
ceniany u nas na ogół.

6. Czy podczas urlopu chodzić
boso, sypiać na sianie, słowem

„być bliskim natury", czy też szu­
kać komfortu?

Raczej być bliskim natury, przy
czym zasadą jest odwrócenie sytua­
cji normalnych. Jeśli człowiek żyje
w trudnych warunkach, to komfort
jest pożądany. Jeśli natomiast w

niezłych, to powinien dążyć do przy­
stosowania cyklu dnia do życia na­
tury.

A więc nie należy chodzić spać, gdy
słońce wstaje — i wstawać, gdy zachodzi,
lecz na odwrót. Oczywiście kontakt z

naturą nie może być zbyt raptowny. Je­
śli ktoś nigdy boso nie chodził, gdy na­
gle zacznie przez cały dzień, to się tyl­
ko choroby nabawi. Ogromnie ważny
jest też pokarm, w szerokim tego słowa
znaczeniu. Trzeba zatem dobrze jeść i
nie traktować jedzenia na zasadzie „by­
le zbyć”. Na pokarm urlopowy składa
się przede wszystkim tlen. następnie
woda, dalej mleko, witaminy — czyli
ow-oce i warzywa, wreszcie węglowoda­
ny, a także doznania duchowe, emocjo­
nalne — wręcz nieodzowne.

7. Dwie kategorie zawodowe:
robotników gorzej uposaożnych i

pracowników nauki, twórców —

na ogół podczas urlopu bqdź
pracują zarobkowo, bądź - w

drugim wypadku - uzupełniają
swoje kwalifikacje zawodowe. Jak
wartościować te czynności pod­
czas urlopu?

Oczywiście wypoczynek nie po­
winien mieć na celu nic doraźnego.
Dla naukowca praca zawodowa jest
czasem życiową pasją sprawiającą
przyjemność. I wówczas nie ma po­
wodów. by np. lekturę uzupełniają­
cą całkowicie wyłączać. Dla praco­
wnika fizycznego całkowite ponie­
chanie wysiłku fizycznego też jest
szkodliwe. Ale doraźny zarobek, czy
praca naukowa na zlecenie termi­
nowe — to rabunek organizmu i
źródło późniejszych zawałów.

8. Czego naieży się strzec, by
nie popadać w stany irytacji?

Źródłem irytacji jest na ogół nie-

zaspokojenie potrzeb. Może się to

wiązać zarówno z brakami na ryn­
ku handlowym, jak i złą pogodą czy
niską kulturą bycia obsługi. Przyj­
mując to wyliczenie za stan wyjścio­
wy, trzeba swoje potrzeby urlopo­
we programować na poziomie mi­
nimalnym. Wówczas irytacji się u-

niknie. Nadzieje na nie wiadomo ja­
kie przyjemności, komfort, wygody
— najczęściej kończą się rozczaro­
waniami. Jest to zatem kwestia o-

sobistego nastawienia psychicznego.

9. Jak oceniać standard usług
turystycznych, to znaczy w jakim
stopniu ich poziom decyduje o

dobrym samopoczuciu człowie­
ka?

Standard jest chyba średni. Szcze­
gólnie bolesne są niedowłady tam,
gdzie łatwo ich uniknąć. Np. naszą
gastronomię stać na wymyślne ro­
dzaje oświetlenia, a nie stać na my­

dło, ręcznik i papier toaletowy. Po­
ziom „higieniczny" — jeśli tak mo­
żna się wyrazić — jest skandaliczny.
Dla psychiki człowieka istotne jest
wcześniejsze nastawienie (punkt 8).
Albo człowiek oczekuje, że wszyst­
ko będzie miał przygotowane —

chciałoby się rzec: „podane pod nos“
— albo też nastawia się na harcerski
tryb życia i liczy się z przeszkoda­
mi. Ich pokonywanie, nawet gdy o

16.00 brakuje chleba.— przynosi sa­
tysfakcję.

Medycyna preferuje wypoczynek czyn­
ny, indywidualny. Żadna forma wypo­
czynku zbiorowego nie zastąpi wypo­
czynku indywidualnego. A już stereotyp
„zbiorówki” w zakładowym ośrodku —-

godzi w ideę wypoczynku. Stopień ak­
tywności człowieka w takich ośrodkach
— na tej samej trasie: stołówka—pokój
noclegowy, przez dwa tygodnie — jest
żaden. Na całym świecie turystyka roz­
wija się indywidualnie i w małych gru­
pach (rodzinnych, koleżeńskich). Biura

turystyczne im właśnie powinny świad­
czyć usługi, to znaczy np. zapewnić no­
clegi dziś tu, a jutro tam. Trzeba oddać
sprawiedliwość niektórym zakładom pra­
cy, że w miejsce „zbiorówek” zaczynają
już dziś stosować dopłaty do wypoczyn­
ku indywidualnego, organizowanego
przez wyspecjalizowane instytucje tury­
styki.

10. Jak planować wydatki
podczas urlopu?

Są różne punkty widzenia. Dla
zdrowia na pewno np. za granicą
nie żebrać i nie żywić się tylko kon­
serwami. W kraju wydawać mało,
nawet jeśli się może więcej, albo
wydawać więcej, jeśli ma się na o-

gół niewiele.

11. Czym tłumaczyć, że czło­
wiek często wraca po urlopie
zmęczony do pracy?

W zasadzie to każdy się orientu­
je, dlaczego nie wrócił wypoczęty.

I każdy również wie, jak wypoczy­
wać, choć niekoniecznie korzysta z

tej wiedzy. Bywają jednak i przy­
czyny obiektywne. Np. zbyt długi
urlop prowadzi do znużenia, rozkle­
jenia wewnętrznego. Dlatego dwa
tygodnie naraz — to akurat. Często
też ludziom nie udaje się adaptacja
do nowych warunków i wówczas je­
szcze w czasie trwania wypoczynku
pojawia się chęć powrotu do domu.
Należy ją wtedy spełnić. Potrzebna
jest też pewna dyscyplina, program
w rozsądnych granicach. Po prostu
nigdy nie powinno pojawiać się py­
tanie: „Co by tu robić?" W progra­
mie mogą być zajęcia bardzo proste,
choćby piłowanie drzewa czy szy­
dełkowanie — ale urlop bez zajęć
jest do niczego.

12. Jak zatem powinien wy­
glądać urlop-ideał?

Jego pewne cechy zostały już na­
kreślone. Oczywiście nie może być
mowy o jednakowym modelu dla
wszystkich. Medycyna opowiada się
w zasadzie za urlopem czynnym, in­
dywidualnym. Można też na urlop
patrzeć z innej strony. Jest to nie­
wątpliwie okres maksymalnej rege­
neracji sił i konstruowania planów
na cały rok. Można by rzec, że jest
to okres osobistej spowiedzi cywil­
nej, refleksji i budowania przyszło­
ści.,

Wszystko zatem winno się odby­
wać pod kątem interesów zdro­
wia i intelektu. Sen, właściwe

warunki środowiskowe, dostosowany do
możliwości człowieka ruch, unormowa­
ne życie seksualne, porcja bodźców e-

mocjonalnych. czy wreszcie radość,
śmiech — wszystko to są źródła energii
życiowej. Nie kawa czy alkohol, a nawet
nie pigułki i leki.

SŁOWEM. URLOP-IDEAŁ TO
CZAS UTRWALAJĄCY PEŁNIĘ
NASZEGO CZŁOWIECZEŃSTWA.
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lobrzegu, 5-go noclegu w Kołobrzegu i biletu na PKS do
Mielna itp. A przecież taki właśnie model turystyki ma przy­
szłość. W ogóle np informacja turystyczna jest w powijakach.
Nie chcę być złośliwy, ale funkcja WOIT-ów sprowadza się
aktualnie do informowania turysty, gdzie może się dalej po­
informować w interesującej go sprawie. Centralny rejestr
miejsc noclegowych właściwie nie istnieje. Tylko „Orbis" i
„Gromada" posiadają łączność telezową i prowadzą bieżące
rejestry miejsc wczasowych.

Ostatnio pojawił się w sferach turystycznych pogląd foru­
jący przedsiębiorstwa rad narodowych. Boże nas chroń! Prze­
cież krakowski WOSTiW mimo funkcji nadzorczych nie o-

rientuje się nawet w możliwościach wypoczynkowych
POSTiW-u tego samego województwa. Skąd te ambicje, skoro
własnych, elementarnych spraw nie umie się załatwić? To już
„szczyt", ale jednego z krakowskich szefów biura turystycz­
nego powiatowe Kolegium Orzekające ukarało ostatnio za

zorganizowanie wczasów w jednej z wsi letniskowych prze­
znaczonych do turystycznego zagospodarowania. Argumentem
był fakt, iż tam powinien działać POSTiW. A może by tak
odwrotnie karać?! Niestety kodeks nie przewiduje jeszcze kar
za bezczynność.

Model turystyki indywidualnej w małych grupach koleżeń­
skich, rodzinnych — jest więc w powijakach i sporo tu pa­
radoksów. .

-

.

SPRAWA TRZECIA,
to dzielenie urlopów na części. Jeśli rzeczywiście wymaga

tego fizjologia człowieka, to wbrew utartym zwyczajom mo­

Stefan Ciepły

żna chyba „szatkować" urlop. Myślę, że ekonomika by na

tym nie straciła, lecz zyskała. Prawodawstwo nie nakłada
zresztą na pracownika obowiązku wykorzystywania urlopu
jednym ciągiem.

Dzielenie urlopów, zwłaszcza na lato i zimę, odciążyłoby
nieco naszą przeciążoną gastronomię, a jednocześnie wpłynęło

na bardziej harmonijny cykl produkcyjny przemysłu. Nie
byłoby dwóch miesięcy pracy na zwolnionych obrotach, a w

zakładach o ruchu ciągłym uległby zmniejszeniu problem za­
stępstw. Skorzystałaby na tym też nasza przeciążona komu­
nikacja kolejowa i samochodowa.

Wszyscy są zresztą zwolennikami przedłużenia sezonu urlo­
powego, tak przemysł, jak biura, gastronomia, czy komuni­
kacja. Entuzjastami wręcz są biura turystyczne. Jak wynika
z przeprowadzonej giełdy, miejsca na wrzesień są wszędzie.

PRZECIWNIKIEM

są natomiast przyzwyczajenia i szczególnie skłonny do hoł­
dowania tradycji resort oświaty. To, że w wielu krajach nie­
które klasy kończą rok szkolny w połowie czerwca, a zaczy­
nają w połowie sierpnia, lub kończą w połowie lipca a zaczy­
nają w połowie września nikogo nie przekonuje. Oczywi­
ście myślę o tych rocznikach młodzieży, które nie kończą w

danym roku szkoły. Przecież rodzice chcą jeździć ze swymi
pociechami i nie ma im się co dziwić, nie ustąpią. Ustąpić
musi resort oświaty, gdyż bliscy już jesteśmy katastrofy. By­
łoby zresztą nonsensem, gdyby kolej nastawiała się na poten­
cjał i możliwości przewozu osobowego połowy narodu w cią­
gu dwóch dni. A do tego prowadzi w rezultacie sztywny sy­
stem wakacji.

Z doświadczeń wiadomo zresztą, że wrzesień czy czerwiec
to równie piękne miesiące jak lipiec i sierpień w naszych
warunkach klimatycznych. Dla dzieci znad morza, góry są
na pewno frajdą. Wystarczy spojrzeć w rocznik statystyczny,
by zorientować się, że w samym Zakopanem wrzesień jest
najpogodniejszy. Nie piszę już o urokach zimy, walorach nart,
saneczek, lodowisk, gdyż są oczywiste. Trzeba tylko przeła­
mywać przyzwyczajenia i stworzyć wreszcie model wypo­
czynku.

Jest to również ważna sprawa, jak organizacja pracy.

JEST DRUGA POŁOWA LIPCA. SEZON TURYSTY­
CZNY TRWA. ZŁOŻYLIŚMY WIZYTĘ SZEFOM KRA­
KOWSKICH BIUR TURYSTYCZNYCH, PYTAJĄC
O MOŻLIWOŚCI WYJAZDU ZA ICH POŚREDNIC­
TWEM. JESZCZE PODCZAS TEGOROCZNEGO LA­
TA. Prawie wszędzie okazało się. iż niemal wszyst­
kie miejsca są juz wyprzedane Pozostały resztki, a

sytuacja zmienia się z dnia na dzień na gorsze. Ze

spokojnym sumieniem możemy Czytelnikom propo­
nować właściwie tylko wizytę w „Gromadzie”, gdzie
pakiet ofert jest jeszcze dość spory. W pozostałych
biurach sezon turystyczny właściwie się kończy.
Odkładając wnioski do odiębnei publikacji (patrz
„Turystyka - tak, ale Jaka”), godzi się powiedzieć,
że na wrzesień miejsca są niemal wszędzie. Od luk­
susowych pensjonatów „Orbisu", po wędrowne raj­
dy PTTK. W tej sytuacji możliwości wrześniowych
nie prezentujemy. Pomijamy też wycieczki za gra­
nicę.

Krakowskie Przedsiębiorstwo Obsługi
Ruchu Turystycznego „Wawel-Tourist",
Kraków, Rynek Główny — Sukiennice.
Mówi dyr. mgr Kazimierz Karp.
Nasze placówki w Sukiennicach, Podgórzu i No­

wej Hucie czynne są w sezonie od godziny 7,00 do
20.00. Mamy łącznie około 4500 miejsc noclegowych,
zarówno nad morzem jak i na Pojezierzu Mazur­
skim, i w górach.

Aktualnie na II połową sierpnia 'posiadamy wcza­
sy dwutygodniowe w Krościenku, Dobrej, Zawoi,
Stryszawie i Muszynie. Decydujemy się na reklamę
Stryszawy Czas pobytu — 14 dni. Koszt — 1 .127 zł,
w tym nocleg i całodzienne wyżywienie. Miejsca w

kwaterach prywatnych, w pokojach 2-4-osobowych.
Dla dzieci do lat siedmiu zniżka. Mieszkania posia­
dają w.c., ciepłą i zimną wodę oraz telewizor w

każdym domu. Wyżywienie w prywatnych jadłodaj­
niach Stryszawa leży w Beskidzie Wysokim i można
sobie organizować wycieczki na Policę. Babią Górę.
Nie ma niestety miejsca do kąpieli, za to wioska le­
ży w losie, można powiedzieć, „że po grzybach się
chodzi1*.

Przedsiębiorstwo Imprez Sportowych i

Turystycznych „Sport-Tourist" Kraków,
ul. Jana 18. Mówi kier. Zuzanna Bednar­
czyk.

Asortyment, naszych usług jest bardzo szeroki.
Organizujemy z?:ówno wycieczki zagraniczne jak i
wczasy krajowe, wymieniamy dewizy, przyjmujemy
turystów zza granicy.

Na II połowę sierpnia mamy jeszcze miejsca w

Sopocie (1850 zł od osoby), Pucku (1450 zł), Włady­
sławowie (1530 zł) i Muszynie (pow. N . Sącz). De­
cydujemy się na reklamę tej ostatniej. Koszt pobytu
1250 zł — 14 dni, w tym noclegi i całodzienne wyży­
wienie. Miejsca w kwaterach prywatnych II kate­
gorii, a więc z ciepłą i zimną wodą. Na miejscu jest
nasz przedstawiciel, który organizuje wycieczki Do­
liną Popradu, ewent. spływ Dunajcem, lub w strefę
konwencyjną do CSRS. Wynajęliśmy też wspólną,
świetlicę na chłodniejsze wieczory z tfe'1'ewlzorem i
nasi goście będą mogli oglądać igrzyska; w Mona'
chium.

Spółdzielcze Biuro Turystyczne „Tury­
sta", Kraków, pl. Szczepański 6 — mówi

dyr. Kryspin Plebankiewicz.

Organizujemy wczasy krajowe, indywidualne i
zbiorowe na terenie całego kraju. Mamy 15 miejsco­
wości nad morzem, 8 na Pojezierzu, resztę w gó­
rach.

Na cały sierpień mamy jeszcze miejsca w Zako­
panem i Białowieży. Na II połowę sierpnia ponad­
to w Krynicy. Muszynie i Chażykowie (woj. byd­
goskie). Decydujemy się na reklamę w Białowieży,
gdzie mamy własny luksusowy pensjonat (na zdję­
ciu) z restauracją, barem, kawiarnią z pełnym kom­
fortem. Pokoje są 2-3 -osobowe znakomicie wyposa­
żone, bieżąca woda Koszt 1446 zł od osoby. Wa­
runki wypoczynku znakomite. Cisza, spokój, ma­
leńka miejscowość, wokół puszcza, rezerwat przy­
rody, rezerwat żubrów, muzeum przyrodnicze. a

także, możliwość udziału w polowaniach. Oczyiuiście
grzyby i cudowne warunki relaksu.

Biuro Obsługi Ruchu Turystycznego
PTTK w Krakowie, ul. Szpitalna 32. -

mówi dyr. Stefan Siatka.
Obsługujemy ponad połowę ruchu przyjazdowego

do Krakowa. Na wyjazdy w rezultacie czasu nie
mamy. Służymy natomiast turystom, którzy chcie-
liby się zatrzymać w Krakowie organizacją nocle­
gów, wyżywienia, programem zwiedzania miasta
załatwieniem biletów na imprezy kulturalne. Dc
końca sierpnia nie przewidujemy trudności w reali­
zowaniu zamówień. Cena noclegu 25—65 zł, żywienia
od55złwgórę.

Wczasy natomiast organizują nasze koła PTTK w

zakładach pracy oraz Koło Grodzkie dla niezrzeszo-
nych.

Polskie Towarzystwo Turystyczno-Kra­
joznawcze. Oddział w Krakowie, ul. Ba­
sztowa 6 — mówi długoletni pracownik
p. Ludmiła Serafińska.

PTTK zajmuje się w zasadzie turystyką kwalifi­
kowaną. To groźnie brzmi, ale są to po prostu o-

bozy wędrowne, szkółki kajakowe, szkółki pływac­
kie, rajdy górskie. Wczasów jako takich nie mamy,
a jedynie imprezy.

Chwiałabym polecić IV Ogólnopolski Spływ Kaja­
kowy im Vetulaniego. Pilicą na trasie Maluszyn —

Warta. Organizowany w dniach 30 lipca do 10 sier­
pnia. Długość trasy 230 km. Szereg wycieczek. Koszt
— 100 zl (dla młodzieży S0 zł) plus 10 zł dziennie za

miejsce w kajaku Start w Maluszynie 30. VII. o

godz. 10.00 Warunkiem jest posiadanie karty pły­
wackiej. Uczestnicy powinni mleć własny sprzęt
biwakowy (namioty, materace, śpiwory, kuchenki
turystyczne itp.) Rajd ma zapewnioną obsługę le­
karską. a uczestnicy zniżkę kolejową na powrót.

Wojewódzki Ośrodek Sportu, Turystyki
i Wypoczynku, Kraków, ul. Łobzowska 67

(IV p.l) - mówi dyr. Zbigniew Jakubow­
ski.

Akcję wczasową prowadzimy w oparciu o kwatery
prywatne, głównie w woj. krakowskim, choć mie­
liśmy także nieco miejsc w Bieszczadach, nad mo­
rzem 1 jeziorami.

Mamy już tylko resztki miejsc w Łącku, Siennej
k/Rożnowa oraz we wsi Btądzonka k/Suchej. Tę o-

statnią chcemy polecać. Koszt 1330 zl od osoby, w

tym nocleg i wyżywienie. Mamy tam wynajęte dwa
budynki położone kolo siebie, z łazienkami, ciepłą i
zimną wodą prywatną jadłodajnię. Pokoje są 3-4-
osobowe. W każdym domu telewizor. Wieś jest ci­
cha i spokojna. Budynki położone są blisko rzeki
Skawy, istnieje możliwość kąpieli, a w odległości 2
km POSTiW w Suchej prowadzi wypożyczalnię
sprzętu sportowego.

*) Powiatowy Ośrodek Sportu, Tury -

rystyki i Wypoczynku w Limanowej, ul.

Świerczewskiego 19, tel. 342
— oferuje na sierpień wczasy w kwaterach pry­

watnych, w Limanowej i Tymbarku oraz camping
w rodzinnej wsi W. Orkana — Porębie Wielkiej.
Koszt wczasów — 1200 zl, żywienie w prywatnych
jadłodajniach. Cena miejsca w tfomku campingo­
wym—15zł—odosobyzadobę.

Wycieczki w rejon Gorców i Beskidu Wyspowego.
Nadto w samej Limanowej (tegoroczny Mistrz Go­
spodarności) jutro właśnie tj. od 22 lipca nastąpi o-

twarcie basenu kąpielowego.

*) Powiatowy Ośrodek Sportu, Tury­
styki i Wypoczynku w Żywcu, ul. Kościu­
szki 20, tel. 33-07

— oferuje na sierpień wczasy w Zarzeczu. Świn-
nej, Węgierskiej Górce. Zwardoniu oraz Jeleśnej.
POSTiW decyduje się na reklamę Świnnej. Noclegi
w kwaterach prywatnych. Cena noclegu za dobę od
25—35 zł, cena wyżywienia 45—50 zł za dobę. Możli­
wość kąpieli w Koszarawie.

Ogólnokrajowa Spółdzielnia Tury­
styczna „Gromada" Oddział Wojewódz­
ki w Krakowie — mówi dyr. Tadeusz Mro­
wieć.

Działamy w zasadzie w pionie spółdzielczości wiej­
skiej i dla mieszkańców wsi. Mamy jednak swój
oddział w Krakowie oraz 9 ekspozytur powiatowych.,
które prowadzą otwartą działalność dla wszystkich.
W każdej chwili służymy też informacją o aktual­
nych możliwościach wypoczynkowych w każdym re­

gionie kraju (telez) Nasię usPugi Są najtańsze,
działamy bowiem głównie w tzw. wsiach turystycz­
nych, które objęliśmy programem zagospodarowa­
nia.

Poczynając od tej chwili do końca sierpnia mamy
jeszcze następujące możliwości w naszym regionie:
Roztoka k/Rożnowa, Barcice, Łącko. Mszana Dolna,
Tylicz, Zawoja, Rytro. Krzyżowa. Muszyna, Jastrzę­
bie k/Łącka, Piwniczna Zdrój. Ceny od 970 zl — 1440
zl (w Krynicy). Natomiast w kraju, w sierpniu ma­
my miejsca na Mazurach, w Karkonoszach, w woj.
zielonogórskim oraz w II połowie sierpnia nad mo­
rzem.

Decyduję się reklamować Jastrzębie k/Łącka.
Koszt 14-dniowego pobytu — 970 zl. Pokoje 1-4-oso-
bowe, wyżywienie w prywatnych jadłodajniach.
Świetlica i TV. Woda w studni, przy czym gospoda­
rze na życzenie podgrzewają pożądaną ilość. Odle­
głość od Nowego Sącza 23 km. Każdy dom położony
jest w sadzie W odległości 100 m las. świetny kli­
mat górski. Dla dzieci szansa chlapania się w poto­
ku Jastrzębim, dla wędkarzy szansa „wyżycia się"
w Dunajcu Możliwość wycieczek w Beskid Sądec­
ki, a także do Szczawnicy, Szczawy i Kamienicy.
Na miejscu kwatermistrz „Gromady", który dba o

przyjemny pobyt naszych gości.

Polskie Biuro Podróży „Orbis". Od­
dział Okręgowy w Krakowie, pl. Szcze­
pański 3 — mówi dyr. mgr Jerzy Musiał.

Nasz oddział obejmuje woj. kieleckie, krakowskie
i rzeszowskie. Nasze usługi reprezentują wysoki
standard, gwarantujemy turystom komfort i natych­
miastową informację o możliwościach wczasowych
w całym kraju Ceny są dość wysokie.

Aktualnie proponujemy następujące miejscowości:
nad morzem w II połowie sierpnia (wcześniej tylko
pojedyncze miejsca) Międzyzdroje, Krynica Morska,
Oliwa, Sopot, Orłowo. Pojezierze: Augustów, Iława,
Giżycko, Mikołajki. Góry: Zakopane i Bukowina
Tatrzańska (pensjonat). Koszty uzależnione są od
ilości łóżek w pokoju i ilości wydawanych dziennie
posiłków. Średnio wynoszą od 1130 zł — 2.095 zł. Wy­
żywienie w prywatnych jadłodajniach. Podane pro­
pozycje nie uwzględniają hoteli i pensjonatów „Or­
bisu” nastawionych głównie na obsługę turystów za­
granicznych, lecz mieszczą się w kwaterach prywat­
nych o wysokim standardzie.
WSZYSTKIE BIURA SERDECZNIE ZAPRASZAJĄ,

POLECAJĄ SWOJE USŁUGI I ZYCZĄ WCZASOWI­
CZOM PRZYJEMNEGO ODPOCZYNKU.

♦) POSTiW-y znajdują się we wszystkich powia­
tach turystycznych ziemi krakowskiej i prowadzą
działalność na własnym terenie. Wybraliśmy przy­
kładowo dwa dla zorientowania Czytelników w mo­
żliwościach tych placówek.

WALDEMAR KRYGIER

dyrektor Teatru Ludowego w Nowej Hucie

1. W głuchej wsi nad jakąś rzeką, lub na pełnym
morzu, by nie mieć kontaktu z lądem, lub na lotnisku,
gdzie jest pustka, albo na pustyni wśród skał — nie
znoszę „zielonej” przyrody!

2. Wtedy, kiedy mam czas. Pora nie wpływa na mo­
je samopoczucie.

3. Pojęcie urlopu w sensie prawnym jest mi całko­
wicie obce. Jestem w tym szczęśliwym położeniu, że
zawsze mogę korzystać z urlopu.

4. Wyłącznie z najbliższą rodziną.
5. Urlop to dla mnie zmiana zajęcia. Nie łowię i

nie jestem sportowcem.
6. Mam uczulenie na siano. Nigdy boso nie chodzę.'

bo kamyki drażnią me delikatne stopy.
7. Nie i nie.

3. Brak łazienki, wygodnego tapczanu, także nie
znoszę sienniczków ze względu na robaczki, żuczki,
ćmy wchodzące do ucha oraz szeleszczącą słomę.

9. Nie oceniam, bo mnie to nie dotyczy. Staram się
nie korzystać z usług turystycznych.

10. Wydaję, Ile mam Przeciętnie około 4 tysięcy. Nig­
dy nie oszczędzam, bo nie lubię, Zyję tak jak mnie na

to stać.

11. Nigdy nie jestem zmęczony. Mój zawód jest tak
bogaty we wrażenia, że trudno być znużonym.

12. Nie mam takich marzeń i nie mam na nie ochoty.
Podróżują tylko ci, którym brak wyobraźni.

Dr med. JERZY HAJDUKIEWICZ
himalaista (Zakopane)

1. Zawsze w górach.
2. Latem.

3. Zawsze w całości, wiąże się to z moimi celami al­
pinistycznymi. Niekiedy biorę dodatkowy urlop bezpłat­
ny, gdy wyjeżdżam w Himalaje.

4. W towarzystwie męskim.
5. Alpinizm, alpinizm, alpinizm...
6. Chodzę boso lub w drewniakach, sam gotuję i

zmywam — pełny camping. Moje kucharzenie bardzo
mi odpowiada, uważam, że gotuję lepiej niż wiele ko­
biet, które na ogól w ogóle nie umieją gotować (zwła­
szcza nowoczesne). Gotują jajko 20 minut, a ono jest
wciąż twarde i twarde, a miało być na miękko.

7. Nie, nigdy — nawet gdy pełnię funkcję lekarza
wypraw himalajskich, to nie traktuję tego zarobkowo.

8. Brak dobrej organizacji.
9. Beznadziejny, daleko poniżej przeciętnego stan­

dardu europejskiego —• jeszcze nie dotarło do naszej
świadomości, że turystyka jest przemysłem przynoszą­
cym kolosalne zyski, wymagającym jednak wcześniej­
szego zainwestowania.

10. Około 8 tysięcy zl. Nie jestem rozrzutny na po­
czątku i nie mam potrzeby głodować pod koniec urlo­
pu. Zawsze wiem na czym stoję.

11. Jak najbardziej.
12. Stuprocentowe wypełnienie planu urlopow'-o w

sensie alpinistycznym co jest absolutną utópjĄ .,<ze
względu choćby na warunki atmosferyczne’,.

ZOFIA KUKUŁKA
robotnica Zakładów Szadkowskiego

1. Nad morzem, na wsi.

2. Najlepiej wypoczywam latem.

3. Jeśli to urlop miesięczny, to na raty — raz w Je­
cie raz w zimie.

4. Z rodzinką. Próbowałam sama spędzić urlop, jed­
nak troska o dom i rodzinę nie pozwala na dobry wy­
poczynek.

5. Śniadanie, plaża, obiad, kawiarnia, podwieczorek,
brydż, niekiedy dancing.

6. Staram się nie robić nic. Uwielbiam chodzenie „na

bosaka". Nie gotuję — gotowanie to nie wczasy.

7. Nie — urlop jest tylko dla wypoczynku.
8. Staram się brać wszystko w różowych kolorach,

nie zauważam wad, by nie psuć sobie wypoczynku.
9. Zależy gdzie. W Krakowie informacja słaba, nie

dociera do szerokich mas. Uważam, że w Gdyni jest
dużo lepsza. Zaopatrzenie w prasę — dobre, komunika­
cja dojazdowa — przeciętna.

10. Około 2 tysięcy. Nie oszczędzam, ponieważ wcze­
śniej mam ułożony plan wydatków.

11. Oczywiście tak. Jeśli urlop był udany, pogoda
odpowiednio zgrane towarzystwo.

12. Wyjechać z rodzinką na Złote Piaski, własnym
■zmochodem, utrafić na piękną pogodę, odpowiednie
towarzystwo i móc tylko wypoczywać.

ANDRZEJ ZIELIŃSKI
kompozytor, kierownik artystyczny

„Skaldów"

1. Nad morzem, obojętne, czy na wsi, czy w mieście.
2. Moja pora, to śnieżna zima — można pojeździć na

nartach, to mnie uspokaja, pozwala oderwać się od
nerwowej pracy.

3. Tylko „na raty”. Żeby trochę popływać i pojeździć
na deskach.

4. Z rodziną, a zwłaszcza z moją małą córeczką Ag­
nieszką.

5. Plaża na czczo, może być kometka, zjadanie ryb,
bo łowienie zajmuje za dużo czasu, wreszcie dancing
lub kawiarnia.

6. Pasjami lubię chodzić boso. Sam oczywiście nie
gotuję, gdyż boję się zginąć z własnej ręki, natomiast
zmywanie naczyń uważam za typowo damską pracę.
Co do dzieci, to uwielbiam.

7. Tak, nadrabiam i to bardzo często. Są to przewa­
żnie kompozycje, których nie zdążyłem wykonać. U-
marlbym z nudów, gdybym nie grał.

8. Jestem niecierpliwy i źle znoszę głód. Dlatego iry­
tują mnie kolejki po jedzenie. Ponadto zbyt długi brak
>ogody, tranzystory ustawione co dwa metry na plaży,
zapach ze smażalni ryb oraz brak taksówek w miejsco­
wościach wypoczynkowych.

9. Nieźle.
10. Już po 10 dniach rozglądam się za możliwością u-

zupelnienia budżetu.

11. Zależy gdzie go spędzam. Jeśli w Sopocie lub Za­
kopanem — to mogę natychmiast jechać na kolejny ur­
lop. Ale Szwajcaria Kaszubska, to raj i wypoczynek.

12. Nad wodą i pod żaglami, z fachowcami od żagli,
bo sam nim nie jestem, z ludźmi sportu 1 kultury.

JANUSZ ROSZKO

reporter
1. Nie dotyczy to miejsca, lecz sposobu. A więc w

pięknej okolicy i tylko pod namiotem.
2. Bardzo stereotypowo. Latem.
3. Nie uznaję ORS-u w sprawach urlopowych.
4. Dżentelmen posiadający rodzinę i dzieci jest zo­

bowiązany do udania się z „czeladką".
5. Mam inne pasie Uznaję wypoczynek czynny —

przede wszystkim zwiedzam wszystko co ciekawe w o-

iollcy, robię zdjęcia, a szczególnie przepadam za sta-

ymi zamkami.
6. Jak wyżej. Co do dzieci, to bawię własne,
7. Przekładam nad zaległości — pełny relaks.
8. Tranzystory i ob. Nowak, który plje i śpiewa o

iwiazdce, która nigdy nie zagaśnie, brak wiktuałów,
których znowu nie dowieziono oraz deszcz.

9. Nie bardzo wiem, czy to wszystko co jest u nas

nożna z całą odpowiedzialnością określić terminem
.usługi turystyczne". W porównaniu np. z Węgrami —

zsteśmy daleko w tyle.
10 Mam własny sprzęt, namiot itd. stąd na ogól wy-

laję niewiele — w granicach pensji. Główny koszt to

lallwo do samochodu.
11. Myślę, że tak — bo' nie wracam pociągiem.
12. Na pewno nie jest to urlop w jakichś egzotycznych

krajach dlatego, że postanowiłem poznać każdy kącik
Polski. Na pewno nie jest to urlop w luksusowych wa­
runkach hotelu dla milionerów — bo można tam umrzeć
z nudów, nawet pod najbardziej kolorowym niebem.
Jeśli miałbym się decydować na coś oryginalnego, to

ńrlop na księżycu. Cisza. spokój, brak GS-ów, ORBlS-u,
CPN, no i krajobraz niezwykły nie mówiąc o perspek­
tywach spotkania z Twardowskim.

Rozmawiał:
RYSZARD CHORUZ



Str. 6 'GAZETA KRAKOWSKA'
SOBOTA—NIEDZIELA, 22—23 LIPCA 1972 R. — NR 173

LUBLIN

IM

żeniem, t). gn&zd — nie oznaczała w tym wypadku „nldus” (gnia­
zdo), tym bardziej „ród, plemię”, lecz wgłębienie o kształcie misko-
watym, okrąglawym, o podłożu wilgotnym, gnilnym.”

CZY POZNAN DORÓWNYWAŁ w ZNACZENIU GNIEZ­
NU? Czy w wieku XI stanowił — by użyć współczesnego wy­
rażenia — konkurencję wobec siedziby książęcej? Prawdą
jest, że Mieszko i Chrobry zestali pochowani w Poznaniu, w

katedrze. Ostatnie wykopaliska świadczą o tym, iż
współczesna stolica Wielkopolski prezentowała przed laty
znaczne centrum kultowe i była znacznie rozbudowana. Stąd
też mniemania, że Poznań był stolicą Polski, zaś przez pewien
czas Gniezno (za pierwszych Piastów) jeszcze nie w pełni
stanowiło centrum dyspozycyjne.

Najsłuszniejsze jednak wydaje się mniemanie, że Polskę
pierwszych Piastów charakteryzowała swego rodzaju wielo-
stolicowość (określenie H. Chlopockiej). Nasze wici stołeczne
są przecież zapalone, możemy wędrować tą drogą, wyznaczo­
ną sygnałami bojowymi, dokąd zechcemy. A więc najpierw
sporny (co do stołeczności) —

OZNAŃ. Wielkie miasto, centrum prze­
mysłowo handlowe. Siedziba między­
narodowych targów. Gród, gdzie pa­
triotyzm w wieku ubiegłym objawił się
najpełniej w zrywie powstańczym na

polach Miłosławia i w organizacji
Cegielskiego wielkiego zakładu prze-

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

amiętam — wspominała — w nocy wkroczyły do
jTil Chełma wojska polskie i radzieckie. Tuż za nimi

przyjechał rząd. Zatrzymali się na kwaterę w tym
Sj

' domu. Tu spali, urzędowali. Wtedy nie we wszyst-
gf kich oknach były szyby, nie wszyscy kierownicy re­

sortów — ministrowie, mieli biurka. Kilka stołów,
kilkanaście krzeseł — oto cale umeblowanie ministerialnych
gabinetów.

Tu przez dziesięć dni odbywały się narady Krajowej Rady
Narodowej, opracowywano dekrety. Przez 10 dni Chełm był
stolicą Polski. Na pierwszym piętrze gmachu — pokój, a ra­
czej sala zakończona balkonem, niewielkim, mieszczącym za­
ledwie troje, czworo ludzi. Z tego balkonu po raz pierwszy
odczytano Manifest Lipcowy.

...Rodacy! Wybiła godzina wyzwolenia. Armia Pol­
ska u boku Armii Czerwonej przekroczyła Bug. Żołnierz
Polski bije się na naszej ziemi ojczystej. Nad umęczo­
ną Polską znów biało-czerwone sztandary...

...Kraj wyniszczony i wygłodzony czeka na wielki wy­
siłek twórczy całego narodu. Aby przyspieszyć odbu­
dowę kraju, zaspokoić odwieczny pęd chłopstwa pol­
skiego do ziemi, Polski Komitet Wyzwolenia Narodo­
wego przystąpi natychmiast do urzeczywistnienia na

terenach wyzwolonych szerokiej reformy rolnej...
Glos leci nad placem miasta, pierwszej stolicy wyzwolonej Polski.

I wybiegają spojrzeniami z tego balkonu poza rok czterdziesty czwar­
ty. Widzą odbudowane miasta, nowe szkoły, kominy fabryk. Wolną
ojczyznę, za którą wielu z nich jutro zginie. Poprawiają żołnierskie
pasy, poprawiają liche, tuzlnkowe krawaty. Mają sprawować
oni, prości ludzie. Są płomienni i zarazem trochę zażenowani,
ciężaru odpowiedzialności.

Szara balustrada balkonu, beton popękany od słońca...
— Nie, proszę panów — mówi Rozmanowa — oni wchodzili

balkon zwyczajnie, po prostu tak, jak się wchodzi na balkon. I czy-

Niewątpliwie stąd ruszał Mieszko na bój przeciwko hordom
Hodona. tutaj na pewno formował swoje zbrojne oddziały, by
potem w bitwie pod Cedynią w 972 roku pokonać sztuką
wojenną — najeźdźcę.

Jak wygląda ta ziemia, ten gród, skąd początek bierze pań­
stwowość polska? Jak pachnie ta ziemia, gdzie źródło nasze

plemienne — Wielkopolska?
Gród koronacyjny, najwcześniejszy w naszych dziejach — miasto

współcześnie rozwijające miejscowy przemysł — garbarnię, elektrow­
nię, gazownię, zakłady wytwórcze maszyn i urządzeń przemysłu
spożywczego. Święte Wzgórze Lecha — ponad 5 tysięcy młodzieży
uczącej się w szkołach odzieżowej, ekonomicznej, muzycznej. Trady­
cje szkół gnieźnieńskich są piękne, bogate. Wystarczy sięgnąć do do­
kumentów: w 1863 r. utworzono w Gnieźnie tzw. Wyższą Szkolę Miej­
ską dla Chłopców (w 1865 r. przekształconą na gimnazjum). W roku
1895 powstało w tej szkole Towarzystwo Tomasza Zana. Źródło siły
i odporu wobec zapędów germanizacyjnych. Nic dziwnego, że 28 grud­
nia 1918 r. oddział polski dowodzony przez byłego marynarza prus­
kiej marynarki, Mariusza Wachtela — przyjął po walce kapitulację
garnizonu niemieckiego. Po długiej niewoli, znów nad miastem zało-
potal sztandar z Białym Orłem.

przez patriotę
myślowego.

Dwa tygodnie temu prasa podała, że popularnie zwany ,,Ce-
glorz" rozpoczął budowę wielkiego silnika okrętowego dla
pierwszego polskiego 105-tysięcznika. Szczególny jest patrio­
tyzm Poznania. Gdy cala Polska jęcząca pod zaborami podzi­
wiała Drzymałę za jego hart i pomysłowość, gdy musiał on

zamieszkać w domu na kółkach, bo ustawa hakatystyczna nie
pozwalała zajmować Polakom gruntów pod budowę, gdy cała
Polska płakała — robotnicy poznańscy „od Ceglorza". konkre­
tnie z działu powozowni, zbudowali Drzymale obszerny, ele­
gancki wóz-mieszkanie. Poznaniacy, zaczęli zakładać banici
ludowe, kółka rolnicze, wypchnęli Niemców z wielu powia­
tów Wielkiego Księstwa Poznańskiego. Dzisiaj zostało im w

charakterze coś z uporu przodków. Byli nimi chłopi organi­
zujący się w zrzeszenia ekonomiczne, był nim Przemysław II.
który chciał koronę polską opromienić sławą jedności narodu.

Wici nasze prowadzą dalej. Oto

STRÓW LEDNICKI, czyli po prostu wys­
pa na jeziorze zwanym LEDNO. Praw­
dopodobnie siedziba Bolesława Chro­
brego. Ślady palatium — pałacu i ko­
ściółka grodowego. Tu bywał król.

Siady jego siedziby sterczące jeszcze do 1939 roku na tej
wysepce, wyrywali z ziemi hitlerowcy i używali jako budulca
dla dróg. Podobne palatia odkopano w Gieczu, Krakowie, ba!

18 tys. kg. Nie dorównuje mu potęgą głosu żaden dzwon, a

dźwięk ma piękny, nie spotykany w tonacji dis.
Ale najstarszy dzwon starej stolicy Polski pamiętający wiek

XIII — to „Nowak". Na nim zatarty napis głosi „Ecce refor-
mavit me nunc Hermanus et auxit“. Obok „Nowaka" — wi­
szą: „Maciek" i „Gaworek". Trzej świadkowie wielkiej tra­
dycji narodu, dziś — jak przed wiekami — głoszą jego chwa­
łę, zamknięte w wawelskiej wieży o dźwięcznej nazwie Srebr­
nych Dzwonów.

Na drugim krańcu miasta szczyty wielkich pieców w Hucie im. Le­
nina. To czas teraźniejszy — miliony ton surówki żelaza i stali. Bo

przeszłość w stolicy Piastów i Jagiellonów nierozerwalnie splata się
z teraźniejszością, tradycja z nowoczesnością. Miasto najstarszego pol­
skiego Uniwersytetu i Instytutu Atomowego, renesansowych kamie­
niczek Starówki, Sukiennic i nowych osiedli, dzielnic, szkół, zabyt­
ków i najpłomienniejszej z polskich hut.

Tu uczył się Kopernik, tu szumią sztandary zdobyte w bit­
wie pod Grunwaldem, zachwyca ołtarz Wita Stwosza, tu gro­
by królów, wieszczów, sławnych Polaków, tu na Rynku przy­
sięgał narodowi naczelnik Kościuszko, tu wygłaszał płomienne
mowy Ludwik Waryński, tu pracował Włodzimierz Lenin,
tworzył Wyspiański, Matejko, Karłowicz, Szymanowski, Du­
nikowski...

A dziś 11 wyższych uczelni kształci dla całego kraju tysią­
ce inżynierów, pedagogów, artystów, lekarzy. W dziesiątkach
instytutów naukowych, w wielkich halach fabrycznych, w kli­
nikach, na setkach placów budowy, w żarze płomieni marte-
nowskich pieców i w zaciszu Biblioteki Jagiellońskiej, w pra­
cowniach biur konstrukcyjnych, w drukarniach, przy maszy­
nach, pulpitach, sterowniach trudzą się ludzie przydając no­
wych blasków pięknu tej ziemi.

NIEGDYŚ, PRZED WIEKAMI OD KRUSZWICY, GNIEZ­
NA, POZNANIA, NA SZCZYTACH BASZT ZAPALAŁY SIĘ
OGNISTE WICI. ZNAK PODEJMOWAŁ ZAMEK PO ZAM­
KU W OLSZTYNIE, W BOBOLICACH, W MORSKU. I JUŻ
NA WIEŻACH OGRODZIENCA PŁONĘŁY OGNIE WIDO­
CZNE W SMOLENIU. I SZŁA WIEŚĆ OD BASZTY DO E

SZTY, OD RABSZTYNA PRZEZ PIESKOWĄ SKAŁĘ I OJ­
CÓW PO KRÓLEWSKI ZAMEK NA WAWELU.

Zmierzcha. I oto gdzieś daleko pod Częstochową zapalają się ogni-’
ste błyski. To rozpoczął się wytop w Hucie im, Bieruta. W pomroce

Olgierd Jędrzejczyk

władzę
Ogrom

na ten

POZNAN

Glo­
bu-

ce-

tając Manifest patrzyli tylko na plac pełen tłumów. Nawet tych
mów wzdłuż drogi nie było. Cale osiedle powstało dopiero przy
dowie cementowni.

A jednak jesteśmy pewni, że widzieli i to białe osiedle, i
mentownię, i odbudowaną Warszawę. Widzieli to w ów lipco­
wy dzień czterdziestego czwartego roku. Z balkonu, na który
wchodzi się tak zwyczajnie, po ludzku...

UBLIN - miasto PKWN, przez długie
miesiące stolica wolnego skrawka Pol­
ski. BłądziHśmy po zaułkach Starówki,
po zamku. Ze szkarpy urzekająca pa­
norama miasta.

Odbudowane stare domy i nowe całe dzielnice. Dziesiątki
wież wystrzelają nad miastem, do którego najwcześniej przy­
szła wolność.

— 23 października 1944 roku — wspomina dr med. Stani­
sław Gorzycki — PKWN wydaje dekret o utworzeniu Uni­
wersytetu w Lublinie. 26 października odbywa się pierwsze
zebranie. Przypominam sobie skromny pokoik sublokatorski
w Bibliotece im. Łopacińskiego, zawalony starymi księgami
o zbutwiałych, zakurzonych, oprawach, w którym przez cały
wrzesień codziennie zbierała się grupa entuzjastów nie posia­
dających narzędzi i miejsca pracy, ale za to pełnych zapału
i chęci do podejmowania wielkich i trudnych zadań. Od tego
czasu miasto stało się poważnym ośrodkiem nauki i kultury.

Lublin ma prastare tradycje. Wykopaliska świadczą o istnie­
niu tu dużego grodu już za czasów Mieszka I. Dokument z da­
tą 15 sierpnia 1317 roku podpisany przez króla Władysława
Łokietka głosił:

.. . . My. Władysław, z Bożej laski książę Krakowa, Sandomierza. Sie­
radza. Łęczycy. Kujaw i dzielnic Królestwa Polskiego podajemy do
wiadomości wszem wobec I tym, którzy w przyszłości będą oglądali
niniejszą kartę, że pragnąc znacznie powiększyć dochody i korzyści
naszego księstwa, po zasięgnięciu rady i uzyskaniu zgody naszych
panów, opatrznemu Maciejowi, wójtowi z Opcowca, człowiekowi
godnemu, zarządzającemu, naszemu f wiernemu słudze, którego pra­
wość obyczajów i wierność niezwykła uczyniła Nam miłym i odda­
nym. co wieść powszechna podoje i potwierdzają takty, nadajemy
wieczyście 100 tanów ziemi uprawnej, według miary magdeburskiej w

mieście naszym Lublinie, na jego wygodne i dostatnie utrzymanie o-

raz dla zapewnienia dostatniego życia obywatelom i mieszkańcom
miasta..."

Przed sześciuset laty powstaje województwo lubelskie. Z
Lublinem wiąże się ważna data w historii Polski: podpisanie
w 1569 roku Unii Polski z Litwą i Rusią. Miasto przechodziło
zmienne koleje losu, by przed 28 laty zostać na pól roku sie­
dzibą PKWN 1 lutego 1945 roku następuje przeniesienie cen­
tralnych władz do Warszawy.

PIERWSZE LATA HISTORII
GNIEZNO - POZNAŃ

NIEZNO ma w swoim herbie Białego
Orla. Godło państwowe w wielu her­
bach naszych miast, znajduje poczes­
ne miejsce.

Tu, w Wielkopolsce, gdzie zrodzi­
ła się idea jedności Polaków - Polan,

gdzie książę, potem król, realizowali tę jedność, prze­
ciwstawiając się agresji niemieckiej, ten Ptak Srebrno-

pió-y ma znaczenie specjalne.

■(V ;

Jacek Żukowski

ę
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Gniezno otacza siedem pagórków — na tych pagórkach zapa­
lano dawniej wici ogniste, sygnalizujące historycznemu, kró­
lewskiemu grodowi i okolicznym wsiom oraz miastom ważne

wydarzenia, nadejście nieprzyjaciół, konieczność formowania
oddziałów zbrojnych. Jest rzeczą niewątpliwą, że Gniezno

było stołecznym polskim grodem już w wieku X. Wielu uczo­
nych wiodło i wiedzie spór, czy rzeczywiście miasto owo za­
sługuje na miano stołecznego w odniesieniu do pierwszych lat
polskiej historii pisanej. Wydaje się jednak konieczne przy­
pomnieć dzisiaj dwa następujące argumenty nie do obalenia,
świadczące o tym, że właśnie gród gnieźnieński był miejscem
centralnym — dyspozycyjnym dla pierwszych paru dziesiąt­
ków lat państwa.

PO PIERWSZE: najdawniejszy, oryginalny czyli z epo-
zapis nazwy miasta pochodzi z denara Bolesława

Chrobrego (około 1000 roku) i wygląda następująco:
„GNEZDVŃ CTVITAS“. W kronice niemieckiej Thietmara..
z XI wieku, pisanej po łacinie, tak zanotowano tę drogą ser­
cu każdego Polaka nazwę: ad Gnesin, in suburbia Gnezni. W
tzw. bulli gnieźnieńskiej z roku 1136 czytamy „de gnezden,
circa gnezdn., Iacobo gneznensi, gneznensem ecclesiam”. Jeśli
więc już w tysięcznym roku monetę państwową Bolesław
Wielki opatrzył napisem „Państwo Gnieźnieńskie”, to jasne
jest znaczenie tego centrum, gdzie odbył się zjazd — spotka­
nie cesarza i późniejszego króla, gdzie powstała archidiecezja
polska, niezależna od diecezji poznańskiej, niezależna od in­
nych diecezji, podległa wprost Rzymowi.

PO DRUGIE:
„Gniezna. pierwotna stolica Polski, a od roku 1000 stolica nadto ar­

chidiecezji, utrzymało swą przodującą pozycją w tyciu państwowym
ai po czwarte dziesięciolecie XI wieku. Jednym z dowodów jest także
podział administracyjny Polski, przeprowadzony przez Bolesława
Chrobrego. Z okręgu mianowicie gnieźnieńskiego w razie wyprawy
wojennnej czy obrony kraju nakazywano wyłonić 1500 pancernych i
5000 tarczowników. Poznań tymczasem — mimo, że kronikarz Gall
Anonim wymienił go na pierwszym miejscu — zobowiązywano wów­
czas do wystawienia 1300 pancernych i 4000 tarczowników, a mniejsze
okręgi ze swymi centralnymi grodami stawiały proporcjonalnie je­
szcze mniejsze kontyngenty wojowników do dyspozycji księcia.”

(H. Chłopocka „Gniezno pierwszą stolicą państwa” w tomie pt.
„Dzieje Gniezna” redakcja Jerzego Topolskiego).

Przemyślu. A więc królowie wędrowali, z wielu miejsc kie­
rowali polityką kraju, który zbudził się już do jedności. Cie­
mne lata rozdrobnienia dzielnicowego kończą się z chwilą ko­
ronacji Władysława Łokietka w Krakowie.

Nasze wici stołeczne prowadzą również przez

LOCK, położony na pięknym, wynio­
słym brzegu wiślanym, sławionym
przez Władysława Broniewskiego. Co
tu jest ważniejsze: czy przeszłość
wspaniała, kiedy w latach 1079—1102

był on siedzibą Władysława Hermana,
kiedy opieka możnych doprowadziła tutaj do rozkwitu

potężnego ośrodka artystycznego, czy teraźniejszość?

Teraźniejszość, gdy miasto gwałtownie rozrosło się, rozbu­
dowało osiedla pod wpływem wielkiego przemysłu, kiedy Ma­
zowieckie Zakłady Rafineryjne i Petrochemiczne stanowią
już największy polski zakład w zakresie przeróbki ropy naf­
towej? Najpełniej wyrazić to można jednością dawnych i no­
wych czasów. W odbudowywanym zamku znajduje już swoje
pomieszczenie osobny dział muzealny poświęcony dziejom
polskiej petrochemii, w trzech skrzydłach muzeum o boga­
tych zbiorach z wieku XVI, XVII, XVIII, nade wszystko
z okresu secesji stanowić będzie tutaj przykład jedności mię­
dzy dawnymi i nowymi laty.

Powracający do kraju w roku 1038 Kazimierz zwany Odnowicielem
obrał sobie za siedzibę stołeczną — Kraków. Na długie wieki ten gród
nad Wisłą przejmuje wici stołeczne, na długie wieki
przewodził narodowi w jego niełatwej drodze.

STOLICA PIASTÓW I JAGIELLONÓW -
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pancerze wielkich pieców wyglądają jak średniowieczne baszty. Po­
dejmuje te świetliste sygnały Huta w Bolesławiu podając dalej szla­
kiem „Orlich Gniazd” aż po Kraków, po Hutę im. Lenina. Płoną hut­
nicze ognie nad piastowską ziemią. Łuna na lipcowym niebie — jak
najwyższy sztandar Niepodległej.

ygmunt III Waza przeniósł siedzibę
królewską do Warszawy. Stało się to

na przełomie wieku XVI i XVII.

WARSZAWA - MIASTO NIEUJARZMIONE

Mamy w

numerów „Merkuriusza Ordynaryjnego”
skiej gazety wydano w Krakowie, resztę

Czas również przenieść do tego reportażu historycznego
naukową interpretację nazwy Gniezno. Od lat przyzwyczailiś­
my się, na skutek tłumaczenia tej sprawy przez kronikarza
Galla, że słowo to pochodzi od gniazda (nidus — po łacinie).
Jest to sentymentalnie piękne tłumaczenie: nasze gniazdo ro­
dowe, gniazdo Białego Orła.- Profesor S. Rospond, znakomity
polski językoznawca, obala te i inne — jak się okazuje, dość
naiwne twierdzenia — i uważa, że słowo — nazwa Gniezno
ma inną etymologię, pochodzenie. Przytaczamy dosłownie ten
bardzo ważny dla nas sąd:

„Po plencsze — pierwotną postacią Gniezna było Gniezdno —

Gnezd-no (domyślne jezioro lub osiedle): po drugie — podstawa to-

ponimiczna, apelatywna, ściślej fizjograficzna, związana z polo-

IE MA MIASTA bardziej
z tysiącletnią historią Polski, niż Kra­
ków. Stary gród Wiślan od XI wieku do
1596 r. był stolicą państwa, a po wiek
XVIII miejscem koronacji królów. Sła­
wiony legendą i pieśnią, w dziejach

naszego narodu zajmuje miejsce szczególne. Kto, na­
wet z najmłodszych Polaków, nie zna opowieści o Kra­
ku i Wandzie, nie patrzył na wzgórze wawelskie, nie
słuchał bicia zegarów i hejnału z Wieży Mariackiej?

Czasem w bicie zegarów wplata się dźwięk donoślejszy, do­
stojny. To bije największy dzwon Krakowa i Polski — słynny
Zygmunt. Odlany ze zdobycznych dział w roku 1520, zawisł
na wieży Wawelskiej Katedry. Dzwonił na koronacje i po­
grzeby królów, uderzał w radosne i smutne dla narodu chwi­
le. Ośmiu ludzi ciągnie za sznury, by go poruszyć. Kolos waży

związanego

pamięci inne wydarzenie. Pierwsze 16
pierwszej pol-

. . . . ;—wWar­
szawie. Działo się to wprawdzie w-roku 1661, kiedy siedziba
monarsza już na dobre ustaliła się w Warszawie, ale trzeba
powiedzieć wyraźnie, że wszyscy królowie na swoją skroń
wkładali korony właśnie na Wawelu.

Wiek XVIII zaczynał okres bojów, niewoli, bohaterskich

zrywów. Na czele ich stała Warszawa. Stolica gromadziła naj­
lepszych ludzi naszego kraju, przewodziła najlepszym poczy­
naniom narodowym. Stworzyła nowoczesną prasę i teatr, wy­
dawnictwa i nowoczesną szkołę wyższą, zwaną Szkołą Głów­
ną. Stąd rozlegały się na cały kraj sygnały do podjęcia czynu
powstańczego roku 1830 i 1863. To czerwona Warszawa w

słynnym roku „piątym” obok Łodzi burzyła stary porządek.
Tu zrodził się ruch rewolucyjny — partia „Proletariat” i na­
zwisko Ludwika Waryńskiego, walka komunistów przeciw
przemocy kapitalistycznej i sanacyjnej, Cytadela — gdzie gi­
nęli najlepsi — zrosły się z pojęciem prawdziwie wielkiej
stołeczności. Tutaj po tragedii powstania roku 1944 wrócił
rząd, Warszawa jest stolicą Polskiej Rzeczypospolitej Ludo­
wej.

Nasze wici kończymy na terenach odbudowującego się
Zamku Warszawskiego.

Wędrujemy tutaj z profesorem Janem Bogusławskim, któ­
ry zwyciężył w roku 1955 w konkursie SARP na odbudowę
Zamku, z kierownikiem budowy inżynierem Henrykiem Pa­
kułą. Ludzie pracują na całym terenie fundamentów, część
piwnic tych późnogotyckich i renesansowych ocalała. Wsłu­
chujemy się w informację profesora Bogusławskiego, który
ukazuje naszym zdumionym oczom odbudowane dwie sale
z epoki Jagiellonów, przepiękną klasyczną bibliotekę z cza­
sów Stanisława Augusta. Rozmawiamy przelotnie z murarzem

Stanisławem Krzywonosem, który wielki słup nośny muruje
w wielkim skupieniu, ze znawstwem człowieka od lat pracu­
jącego w Pracowniach Konserwacji Zabytków. Za ogrodze­
niem z siatki gromadzą się tłumy ludzi. Każdy chce zobaczyć
jak znikają gruzy z miejsca, gdzie uchwalono Konstytucję
3 Maja. To o niej pisał z entuzjazmem Karol Marks, że była
„prawdziwie samodzielnym dziełem wolnościowym”. To tu­
taj jeden z autorów tych słów w roku 1943 na usypisku ruin,
między wypalonymi ścianami zamku śpiewał na tajnej zbiór­
ce harcerskiej „Wszystko co nasze Polsce oddamy”. Oddać
jej możemy dzisiaj nasze życie, naszą pracę.

Dobrze jest ŻYC DLA OJCZYZNY!

WARSZAWA
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Są powody do radości
7 lei to razy na tym wialnie miejscu ukazywały się zgryźliwe,

pełne goryczy, czasem napastliwe wręcz lelietony. ileż razy w

tym właśnie miejscu krytykowaliśmy niegospodarność i nieza­
radność. marnowanie czasu i społecznych pieniędzy, mówiliśmy,
że ile się w Krakowie dzieje Tym razem ton będzie nieco inny.
I to nie tylko dlatego, że dziś Lipcowe Święto, a jutro wolna od

pracy niedziela. Do optymistycznego tonu skłaniają nas czystsze
niż zwykle ulice i place, uporządkowane skwery, skłania nas lep­
sze. nii zwykle tempo pracy, widoczna wszędzie mobilizacja za­
łóg, zapal i energia robotników, którym nie jest w stanie prze­
szkodzie nawet lipcowy upal. A że nic są to tylko gołosłowne
stwierdzania, wystarczy posłuchać komunikatów radiowych i te­
lewizyjnych, wziąć do ręki prasę, rozglądnąć się dokoła. Tu od­
dano przed terminem blok mieszkalny, tam nowy wydział pro­
dukcyjny, ówdzie jeszcze mosty, wiadukty, turystyczne bazy.
Tak, tak — również w Krakowie. 1 to musi cieszyć.

le Lipcowe Święto skłania nie tylko do spojrzenia wstecz i na

dzień dzisiejszy. Lipcowe Święto dzięki swemu szczegolne-
mu charakterowi na tyle pobudza naszą wyobraźnię, że py­

tamy również o przyszłość. Mieszkamy w Krakowie, ma to być
felieton krakowski — więc pytamy o przyszłość Krakowa, o pla­
ny i zamierzenia miasta, które w 1975 roku liczyć będzie ponad
630 tys mieszkańców. Co im to miasto oferuje, co im da?

Da nowe budynki mieszkalne — około 32 tys: mieszkań, co —

wielu rodzinom poprawi sytuację mieszkaniową. Do 1975 roku o-

feruje miasto jego mieszkańcom wodę pitną z Raby, ogrzewanie
gazowe (w Starym Mieście), nowe linie tramwajowe, dziesiątki
połączeń autobusowych. Z nowych arterii na wymianę zasługują
połączenia Krowodrzy l Azorów z centrum. Nowej Huty z osie­
dlem Podwawelskim. Ta pięciolatka stanowić będzie również po­
czątek generalnej przebudowy układu komunikacyjnego, zapocząt­
kuje ten wielki proces przebudowa centrum komunikacyjnego.
Wiele przyniesie także studentom. Dla nich oznacza ona nowe

obiekty Instytutu Techniki Jądrowej AGH, Katedry Mechanizacji
Rolnictwa WSR, Instytutu Fizyki i Matematyki UJ, aulę WSP i

WSE, szereg obiektów socjalnych. Wszystkim — przyniesie osiem

przychodni rejonowych, szereg świetlic, trzy domy kultury i po­
czątek budowy oczekiwanego od dawna gmachu Teatru Muzycz­
nego, dwóch hoteli, a także poważną rozbudowę zaplecza tury­
stycznego.

To święto owocne było dla Krakowa. Następne dostarczać win­
ny jeszcze więcej powodów do radości, (wp) fr*

Rynkowe kiermasze
Dziś i jutro w godzinach od

10 do 19 na krakowskim Ryn­
ku czynne będą: imponująca
ekspozycja wyrobów zakładów
produkcyjnych naszego regio­
nu, kiermasz warzyw, owoców
i kwiatów, kiermasz książkowy
i kiermasz prasy oraz wystawa
wyrobów ludowych. Ekspozy­
cja wyrobów zakładów produk­
cyjnych, rozmieszczona na 50

straganach będzie przeglądem
możliwości naszego przemysłu
terenowego, rynkową ofertą na

dziś i bliskie jutro.
Owoce, warzywa i kwiaty

znajdą się na stoiskach obok

Ratusza. Wystawca — Spół­
dzielnia Ogrodnicza Ziemi Kra­
kowskiej.

Po drugiej stronie Rynku
rozmieszczone zostaną stoiska

„Ruchu", Dom Książki i Spół­

dzielni Cepelia. „Ruch" zaprę

zentuje ponad 100 tytułów pra­
sy codziennej, różnego rodzaju
czasopism, magazynów krajo­
wych i zagranicznych, a po­
nadto bogaty wybór widokó­
wek, pocztówek dźwiękowych,

folderów, map.

Atrakcyjnie zapowiada się
stoisko Domu Książki. Na 32

straganach znajdą się wydaw­
nictwa krajowe i importowa­
ne, w tym wiele rzadkich, po­
szukiwanych tytułów.

„Cepelia" wystawi wyroby
drewniane, pamiątki, upomin­
ki, ceramikę ludową, wyroby
galanterii skórzanej i z tkanin

dekoracyjnych. Tu też zgro­
madzona publiczność będzie
mogła podziwiać ludowych ar­
tystów podczas pracy.

tygodniowy irogram
elewizji
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PONIEDZIAŁEK
PROGRAM I. 16.40 Program

dnia. 16.45 Dziennik TV. 17 .05

Program z cyklu: Szansa (Kr.).
17.35 Kronika (Kr.), 17.55 Echo sta
dionu. 18.20 Eureka. 18.50 Fx Itbris
— magazyn książki. 19.20 Dobra­
noc. 19.30 Dziennik TV. 20.05 Teatr
TV Zdzisław Skowroński — Notes.

21.40 Paulos Raptis śpiewa znane

arie opetowe. 22 00 ( zy znasz swo­
je dziecko? — Program oświatowo-

wychowawczy. 22 .35 Dziennik TV.
23.05 Program na wtorek.

WTOREK
PROGRAM I, loco wizyta — no­

wela filmowa prod. TVP. 10 50-16.40
Przerwa. 16.40 Program dnia. 16.45
Dziennik TV. 16 55 Kronika (Kr.) .

17.15 Zdrowie I Integracja — pr.

publ. 17.411 Telewizyjny Ekran Mło

dych. 19.20 Dobranoc. 19.30 Dzien­
nik TV. 20 05 Wizyta - nowela fil­
mowa prod. TVP. 20.50 Na Kaszu­
bach — film, 21.10 NRF w godzi­
nie ratyfikacji — cz. 1 filmu dok.

22.10 Program rozrywkowy TV cze­
chosłowackiej. 23.00 Dziennik IV.
23.30 Program na środą.

PROGRAM II: 17 15 Program dnia.
17.20 Kryptonim N. 17.50 Świat w

kamerze naszych reporterów. 18.15

Po drugiej stronie Bałtyku. 18.45
Nasi uczeni. 19.20 Dobranoc. 19.30
Dziennik TV. 20.00 Przemówienie
ambasadora Arabskiej Republiki
Egipskiej z okazji święta narodo­
wego. 20.05 Filmy dokumentalne o

Egipcie. 20.55 24 godziny. 21.05 Ino­
wrocławskie spotkanie z piosenką
radziecką. 21 .30 Mały słowniczek
kina wersji oryginalnej. 21 .40 Ki­
no wersji oryg. — Arsen Łupin.
22.25 Program na środę.

Środa
PROGRAM 1: 10.00 Kobieta w biel!

— film prod. fr, 10.50—16.00 Przer­
wa. 16.00 Program dnia. 16.05 Dzien­
nik TV. 16.15 Telererle. 17 .35 Kro­
nika (Kr.). 17.55 Sprawozdanie z II

potowy meczu piłki nożnej Lech

(Poznań) Legia (Warszawa). 18.40

Mieszkaniowe progi — program
ekonomiczny. 19.20 Dobranoc. 10.30

Dziennik TV. 20.00 Przemówienie
ambasadora Republiki Kuby. 20.10
Kobieta w bieli - film seryjny
prod. franc. 21 00 PKF. 21 .10 NRF
w godzinie ratyfikacji cz. II film

dokumentalny. 22.00 Koncert ze

Starej Katedry. 22 30 Dziennik TV.

23.00 Program na czwartek.
PROGRAM tl: 18 00 Czołówka I za­

powiedź Dnia Kubańskiego. Progr.

W uroczystości składania wieńców na Grobie Nieznanego Żołnierza oraz na grobach
Żołnierzy Radzieckich przy Barbakanie wziął udział także przebywający w Krakowie
Mołdawski Zespół Pieśni i Tańca.

Na Lipcowe Święto polecamy:
Niezwykle uroczyście i wesoło zarazem rozpoczęły się tegoroczne

obchody Święta Odrodzenia. Czas spędzaliśmy na ogniskach, na

snuciu wspomnień, na podziwianiu krakowskich artystów, zespołów,
ogni sztucznych. Nie mniej atrakcyjnie zapowiadają się dwa następ­
ne dni, wolne od pracy — sobota i niedziela. Będzie wiele ciekawych
imprez, zabaw, spotkań, wiele osób skorzysta z pewnością z możli­
wości wyjazdu za miasto stworzonej przez kierownictwa własnych
zakładów, podmiejskie autobusy i zielone linie. A oto harmonogram
sobotnio-niedzielnych imprez w poszczególnych dzielnicach Kra­

kowa.

GRZEGÓRZKI

22. VII. — godz. 16—19: basen ką­
pielowy przy ul. Einsenberga —

występy artystyczne; godz. 18—22:

plac przy Hali Targowej — wystę­
py artystyczne i zabawa ludowa;
godz. 18—21: os. Ugorek, przed
Klubem Osiedlowym — występy
artystów i zabawa ludowa.

KLEPARZ

22. VII. — godz. 10.00: Park im.

Wyspiańskiego — imprezy sporto­
we dla dzieci (wyścigi na rower­
kach, zabawy, konkursy; basen

kąpielowy „Clepardii” w Białym
Prądniku — zawody pływackie
ratowników wodnych; godz. 18:
Witkowice — festyn ludowy. Klub

„Achate.s”, ul. Mazowiecka 12 —

wieczór klubowy; godz. 20: Górka
Narodowa — film fabularny w

Klubie „Biedronka”. Klub TKKS,
ul. Lubelska 12 — projekcja fil­
mu; osiedlowy dom kultury To­
nie, ul. Łokietka 267 — projekcja
filmu.

23. VII. — godz. 18: Dom Kultu­
ry Tonie, zabawa taneczna; Klub

Środowiskowy „Senior”, ul. Basz­
towa 17, wieczornica; godz. 20:
Klub Środowiskowy „Szarotka” w

Witkowicach — projekcja filmu

fabularnego.
NOWA HUTA

22. VII. — godz. 9 .30: tradycyjny
wyścig kolarski, ze startem spod
bramy kombinatu, na trasie No­
wa Huta — Olkusz — Nowa Huta;

godz. 16: na placu przed Domem

Kultury w Łęgu — imprezy spor­
towe, zabawa młodzieżowa, pro­
jekcje filmu: godz. 16: w Zielo­
nym Jarze w osiedlu Na Stoku

odbędzie się występ zespołu wo­
kalnego i solistów ZDK, PPB
HiL oraz zabawa ludowa; godz.
16.30: nad Zalewem — impreza e

stradowa w wykonaniu aktorów
scen krakowskich, zabawa ludo­
wa, defilada łodzi z pochodniami;
godz. 17: występ Bułgarskiego Ze

społu Pieśni i Tańca, zabawa lu­
dowa na placu przed stołówką w

osiedlu Złota Jesień.

23. VII. — godz. 20: projekcja
filmów fabularnych na wolnym
powietrzu w osiedlach' Teatral­
nym, Młodości, Złota Jesień.

PODGÓRZE

22. VII. — godz. 18—19.30: w Par­
ku im. Bednarskiego odbędą się
występy artystyczne aktorów scen

krakowskich; godz. 19: w osiedlo­
wym Domu Kultury w Rybitwach
— projekcja filmu fabularnego;
projekcja filmu w osiedlowym
Domu Kult, w Kostrzu; godz. 17—
22: zabawa tan. w Domu Kultu­
ry w Skotnikach; godz. 20: w klu
bie „Tęcza” przy ul. Praskiej 52
— projekcja filmu fabularnego.

23. VII. — godz. 18—21: zabawa
ludowa w Parku im. Bednarskie­
go.

STARE MIASTO

22. VII. — godz. 20.30: dziedzi­
niec Muzeum Archeologicznego —

film fabularny pt. „Hrabina Co-
sel”.

23. VII. — godz. 20.30: dziedzi­
niec Muzeum Archeologicznego —

film fabularny pt. „Panienka z o-

kienka”; plac Wolnica — film fa­
bularny pt.’ „Mąż swojej żony”.

Większość zakładów pracy orga­
nizuje imprezy w miejscowościach
wypoczynkowych województwa
krakowskiego, m. in. w Osiecza-
nach, w pow. myślenickim, w

Gródku nad Dunajcem i Żegoci­
nie.

ZWIERZYNIEC

22. VII. — godz. 9: otwarcie ba­
senu kąpielowego GTS „Wisła” —

wstęp wolny; godz. 10: w Parku
Jordana — kiermasz artykułów
harcerskich i sprzętu sportowego
połączony ze sprzedażą oraz kier­
masz książek; otwarcie zabawy:
konkursy sportowe dla młodzieży
(wyścigi w workach, wyścigi ro­
werowe, harcerski tor przeszkód,
mecz piłkarski); godz. 11: boisko
Bronowianki: turniej rzutu kulą
mężczyzn dla pracowników zakła­
dów pracy; godz. 12. basen GTS

„Wisła” — pokaz judo i pokaz
gimnastyczny młodych zawodni­
ków klubu; godz. 14: pokaz mody
w Parku Jordana; finał zawodów

piłki nożnej drużyn zakładów pra­
cy na bocznym boisku Wisły;
godz. 15: Park Jordana — pokaz
jazdy konnej Krakowskiego Klu­
bu Konnej Jazdy; w świetlicy
środowiskowej przy ul. Królowej
Jadwigi — gry I zabawy Aporto­
we dla młodzieży; godz. 10 -22; w

świetlicy w Zarzeczu odbędzie się
festyn ludowy oraz zawody spor­
towe i występy artystyczne; godz.
20: mecz piłkarski Wisła — St. E-

tienne, w przerwie koncert orkie-.

stry wojskowej - boisko Wisły;
w Domu Ludowym w Chełmie od­
będzie się całonocna zabawa; w

świetlicy przy ul. Królowej Ja­
dwigi 215 — wieczorem — projek­
cja filmów.

CO, GDZIE
KIEDY ?

SOBOTA

STARY (Jagiellońska l) -

Dostojewski. Biesy - 18. KA­
MERALNY (Boh. Stalingradu
21) - Albee: Wszystko w ogro­
dzie - 19 15. BARBAKAN

Niżyński: Kawaler Księżycowy
- 20.30 KOLEJARZA (Bocheń­
ska 5), Lola z Ludwinowa - 19/

NIEDZIELA

Jak w sobotę.

SOBOTA

APOLLO: Sto karabinó,v
(USA 16 1.) — 10, 12 30. Zmierzch

bogów (wł. 18 1.) — 16, 19. Kl-
JOW: Hello Doiły (USA 14 1.)
— 16.30. 19.30, Pokusa (wl. 18 1.)
— 22.30 KULTURA: Milion za

Laurę (poi, 14 1.) — 13 20.15,
MASKOTKA: Hrabina z Hong­
kongu (ang. 14 1 .) — 15.30, 17.45,
20 MIKRO: Człowiek z Hong­
kongu (fr. 14 1.) — 15.45, 18,
20.15 MŁODA GWARDIA:

Przygody Misia Yogi (USA 7

1.) - 14.45, 17, 19.15 SFINKS:

Zawodowcy (USA 14 1.) — 15.30,
18 20.15 SZTUKA: Metello (wł.
16 I.) - 15.45, 18, 20.15. TĘCZA:
seanse zamknięte. UCIECHA:
Anonimu Veneziano (wl. 16 1.)
— 10, 12.15, Człowiek orkiestra

(fr. 16 1.) — 15.45, 18, 20.15, U-

GOREK: Zabijcie czarną owcę

(poi. 16 1.) — 19. Ci wspan.aii
młodzieńcy na swych szaleją­
cych gruchotach (ang. 11 i.) —

10 12.15 WANDA: Noc Mewy
(jap. 18 1.) - 16. 18, 20. Brylan­
ty Pan! Zuzy (poi. 161.) — II,
16 WISŁA: Mózg (fr. 14 1.) —

13. 18 20.15, WOLNOŚĆ: Nie­
dźwiedź i laleczka (fr. 16 1.) —

15.45, 18, 20.15. WRZOS: Agent
nr 1 (poi. 14 1.) — 15.45. 18, 20.15,
ZUCH: Popierajcie swego sze­
ryfa (USA 11 1.) - 15. 17, 19,
KDF ZWIĄZKOWIEC: Pojedy­
nek w słońcu (USA 16 l.) — 16,
Siad krwi (fr. 18 i.) — 13.30,
20.15 (tylko dla kin studyjnych).

KINA W NOWE.T HUCIE

SOBOTA
MEDZIŁI A

22i23
LIPCA

Święto
Odrodzenia

codziennie (3- 18). PIESKOWA
SKAŁA: (10—16). TPSP (al.
Róż 3 (11—18).

SOBOTA
CHIRURGICZNY: Trynitar-

ska 11. LARYNGOLOGICZNY:

Kopernika 23 a, UROLOGICZ­
NY' Prądnicka 35, OKULISTY­
CZNY; Os. na Skarpie 65 CHI­
RURGIA DZIEC. Kopernika 40,
INFORMACJA SŁ. ZDROWIA:

371-11, TELEFON ZAUFANIA:

377-55 (godz. 17—22).

NIEDZIELA
CHIRURGICZNY - Os. na

Ska.pie 65, LARYNGOLOGICZ­
NY — Kopernika 23 a. UROLO­
GICZNY — Os. na Skarpie 65,
OKULISTYCZNY - Prądnicka
35 CHIRURGII DZIEC. — Os.
na Skarpie 65.

pogotowie]

Siemiradzkiego
zachorowania i

Podgórze
Grzegórzki
Nowa Huta

1, wypadki 09

przewozy 380-50

625-50, 657-57
209-01. 295-77

422-22, 417-70

SOBOTA

dnia. 18:05 Prezentacja spikera Ha-

wańsklej TV p. Hectora Fragi. 18.10
Tam. gdzie cukier stracił smak go­
ryczy — film o Kuble. 18.40 Bri-

gada Venceremos — film prod. ku­
bańskiej. 19.05 Kuba tańczy 1 śpie­
wa. 19.20 Dobranoc. 19.30 Dziennik
TV. 20.00 Przemówienie ambasado­
ra Republiki Kuby. 20.10 Sektor
40 — film prod. kubańskiej. 21.00

Występ artystów kubańskich. 21.45
24 godziny. 21.55 Pierwsza szarża

na meczety - film prod. kub. 23.10
Zakończenie wieczoru program na

czwartek.

CZWARTEK
PROGRAM I: 16.40 Program dnia.

16.45 Dziennik TV. 16.55 Magazyn
ITP. 17.10 Monachium przed Olim­
piadą. 17.40 Sukces — program re­
dakcji społecznej. 18.15 Kronika.
18.35 Drogami współczesności. 10.20

Dobranoc. 19.30 Dziennik TV. 20.00

Przypominamy, radzimy... 20.10
Teatr Kobra: Patrick Quentln —

„Mój syn mordercą". 21.40 Express
nr 5. 22 .05 Nadzieja I miraże. 22 .45
Dziennik TV. 23.15 Program na pią­
tek.

PROGRAM II: 17.45 Program dnia.
17.50 Dla dzieci: podróże w czasie

(kolor). 18.00 Sztuka starożytnego
Egiptu - film dok. 'kolor). 18.30 Ar­
chitektura (kolor). 18.45 Kolorowe

spotkania (kolor). 19.20 Dobranoc

(kolor). 19.30 Dziennik TV. 20.05

Program rozrywkowy radziecki

(kolor). 20 30 Tamara — balet (ko­
lor). 20.55 24 godziny (kolor). 21 .05

Trzpiotka — film prod. radź, (ko­
lor). 22 .30 Program na piątek.

PIĄTEK
PROGRAM I: 10.00 Znak panny —

film prod. rumuńskiej. 11.25 Czło­
wiek i morze — film. 11.50—16.40

Przerwa. 16.40 Program dnia. 16.45
Dziennik TV. 16.55 Teleferie. 17.50

Magazyn medyczny. 18.20 Kronika
(Kr.) . 18.40 Śpiewa Maryla Rodo­
wicz. 19.05 Turystyka I wypoczy­
nek. 19.20 Dobranoc. 19.30 Dzien­
nik TV 20.45 Człowiek i morze —

film. 20.30 Kraj. 21.10 Teatr TV:
Theo Fleischmann. — Zbieg z wy­
spy świętej Heleny. 22 .20 Dziennik
TV. 22 .35 Program na sobotę.

PROGRAM II: 17.00 Program dnia.

17.05 Reportaż z VII Festiwalu Pie­
śni Chóralnej. 17 .35 Na każdym ki­
lometrze — film. 18.25 W środku
Polski. 18.55 Ludzie z różnych stron

świata. 19.20 Dobranoc. 19.30 Dzien­
nik TV. 20.05 Z bliska I z daleka
— magazyn kulturalny. 20.40 Kra­
kowskie studio jazzowe przedsta­
wia (Kr.). 21.05 24 godziny. 21 .15 Z

pogranicza techniki I sztuki. 21 .45
Polski film dokumentalny. 22.30

Program na sobotę.

SOBOTA

PROGRAM I: 10.00 Trzej muszkie­
terowie — film prod. franc. 11 .55—

16.05 Przerwa. 16.05 Program dnia.
16.10 Program I proponuje, 16.30
Dziennik TV. 16.40 Sprawozdanie z

zakończenia Międzynarodowego
Kolarskiego Wyścigu Dookoła Pol­
ski. Tour de Pologne. 17 .20 Nie tyl­
ko dla pań. 17 .40 Sylwetki X Mu­
zy. 18.10 Krajobraz. 18.30 Pegaz.
19.20 Dobranoc. 19.30 Monitor. 20.15

Trzej Muszkieterowie — film prod.
franc. 22.10 Dziennik TV. 22 .35 Fa­
ma 72 — Kabareton. 23.35 Program
na niedzielę.

PROGRAM II: 17.25 Program dnia.
17.30 Muzyczny progr. interwizyjny.
18.15 Za Odrą, za Labą. 18.45 Ka­
mera, ludzie, zdarzenia. 19,20 Do­
branoc. 19.30 Monitor. 20.15 Program

Interwizyjny prod. radź. 21.05
24 godziny. 21 .15 Twarzą w twarz
— program publicystyczny. 22 .00
Królowa stacji benzynowej —

film prod. radź. 23.15 Program II

proponuje. 23.25 Program na nie­
dzielę.

NIEDZIELA
PROGRAM I: 8.35 Program dnia.

8.40 Przypominamy, radzimy... 9.00
Stawka większa tuż życie — film

TVP. 10.00 W cztery świata strony.
10.35 Mężczyznom płakać nie przy­

stoi — film prod. radź. 11 .45 Czas
1 ludzie — film. 12 .45 Noc świę­
tojańska - program muzyczny.
13.25 Dziennik TV. 13.40 Przemiany.
14.20 PKF. 14 .20 Dla dzieci: Ula i
świat. 14 .45 W obiektywie. 15.15
Koncert fortepianowy A-dur W. A .

Mozarta. 15.40 W starym kinie.
17.20 Największa grabież dzieł sztu­
ki. 17 .50 Estradowe spotkania. 19.20
Dobranoc. 19.30 Dziennik TV. 20 05
Ostatni lot Albatrosa — film prod-
radz. 21 .10 Fama 72 — rewia fol­
klorystycznych zespołów estrado­
wych. 22.10 Magazyn sportowy.
20.40 Program na poniedziałek.

PROGRAM II: 15.05 Program dnia.
15.10 Dla młodych widzów: Za rok
festiwal. 15.40 Program rozrywkowy
TV CSRS. 17.10 Jacy Jesteśmy Po­
lacy — Melchiora Wańkowicza

próba odpowiedzi. 17 .30 Kanał —

film fab. prod. polskiej. 19.20 Do­
branoc. 19.30 Dziennik TV. 20.05
Wieczór bez gwiazdy — recital Ewy
Snieżankl 1 Tadeusza Karmazyna.
20.35 Eine klelne Nachtmusik — W .

A. Mozart. 20.55 Pamiętnik z pow­
stania warszawskiego — M . Bia­
łoszewski. 21 .55 Żywoty pań sław­
nych — Entuzjastki — Narcyza
Żmichowska. 22 .45 Program na

wtorek.

ŚWIT d. sala: Dzieciństwo,
powołanie i pierwsze przeżycia
Giacomo Casanovy z Wenecji
(Wł. 16 1.) — 15.30 18, 20.30.
ŚWIT m. sala: Panienki z Ro-

chefort (fr. 14 1 .) — 14.30, 17.
19.30. ŚWIATOWID d. saia:

Bądź w porcie nocą (USA 14 i.)
— 15.45. 18. 20.15, ŚWIATOWID
m sala: Kobieta wąż (ang. 16

I.) — 15, 17, 19. Wieliczka GÓR­
NIK: Poskromienie złośnicy.
Skawina JUNAK: Czyż nie do­
bija się koni, HUTNIK: nie­
czynne. Zielonki KRAKO­
WIANKA: Dzięcioł, PAWILON
ROZRYWKOWY (Park Jorda­
na): 10—21, ZOO (Las Wolski) —

codziennie od godz. 9—19.30,

NIEDZIELA

MASKOTKA: Bajki dla dzieci
— 10.30, 1.1,30 Hrabina z Hong­
kongu (ang. 14 1 .) — 15.30, 17.45,
20. MŁODA GWARDIA: Przy­
gody. Misia Yogi (USA. 7 1 .) —

12, 14.45 17. 19.15, SFINKS:

Bajki dla dzieci — 10. 11, Za­
wodowcy (USA 14 1.) - 15.30,
18 20.15. SZTUKA: Metello (wl.
16 1.) — 10. 12, 15.45. 18, 20.15,
UGOREK: Bajki dla dzieci -

II. 12, Zabijcie czarną owcę

(poi. 16 1.) — 17. 19. WOLNOŚĆ:
Niedźwiedź i laleczka (fr. 16 I.)
— 11. 15.45, 18. 20.15. WRZOS:
Cudowna lampa Alladyna (fr,

7 i.) — 12. Agent nr 1 (poi. 14 i.)
— 15.45, 18, 20.15, ŚWIT d. sala:

Paragon gola (poi. 7 1.) — 13.

Dzieciństwo, powołanie i pierw­
sze przeżycie Giacomo Casano-

vy z Wenecji (wł. 16 1.) — 15.30,
18 20.30 . ŚWIATOWID d. sala:
Awantura o Basię (poi. 7 1.) —

11.15. Bądź w porcie nocą (USA
14 1.) — 15.45, 18, 20.15.

Pozostałe jak w sobotę.

Długa 4, Karmelicka 23 (tlen),
Krakowska 1. 29 Listopada 17,
Pstrowskiego 94, al. Pokoju 7,
N. Huta os. Wandy 23 (tlen), os.

Na stoku bl. 1.

NIEDZIELA
Jak w sobotę.

RĄDIQ^

SOBOTA

CĘpnCĘS SIMENON
---- --------- ^7—-i -

. ...

Mai&pet

(14)

— Ja?! — zawołała z oburzeniem.
— Za żadne skarby nie przy'ę!abym
jego pieniędzy! Nie jesteśmy bega-
ci, Martinowi brak inicjatywy, nie
potrafi sie pchać, pozwala by mniej
od niego zdalni ko!ehzv k ipa.i pod
nim dołki Ale gdybym nawei mu-

siała chodzić na onsiugi ni*? chwia­
łabym...

— Czy to pani wysłała męża, że­
by uprzedził Rogera?

Nie zbladła, bo to byłoby niemoż­
liwe. Jej cera zachowała jednolitą
szarość. Ale we wzroku czuło się
wahanie.

— Skąd pan wie?
I nagle z oburzeniem:
— Mam nadzieję, że przynajmniej

nie jesteśmy inwigilowani! To już
byłby szczyt wszystkiego! W takim
wypadku nie wahałabym odwołać

się bardzo wysoko...
— Proszę się uspokoić, nic po­

dobnego nie powiedziałem. To czy­
sty przypadek sprawił, że właśnie
dziś rano spotkałem pana Martina.

Ale ona. ciągle nieufna, obserwo­
wała komisarza bez czułości.

— Skończy się na tym, że będę
żałowała, że tu w ogóle przyszłam!
Człowiek chce być zawsze w porząd­
ku... A pan, zamiast okazać wdzię­
czność...

— Zapewniam panią, że jestem
niewymownie wdzięczny za tę wi­
zytę!

Mimo to czuła, że coś tu nie gra.
Ten tęgi mężczyzna o szerokich ba­
rach. że skuloną w ramionach gło­
wą. który przyglądał się jej naiw­
nymi oczyma, jak gdyby wyprany­
mi z wszelkiej myśli, teraz budził
w niej strach.

— Tak czy inaczej — wykrztusiła
ostrym stosem — leniej że ja sama

o tym powiem, niżby miała dozor-
czyni.. Przecież skończyłoby się na

tym. że pan by się i tak dowiedział.
— Że pani była pierwszą panią

Couchet?
— Widział pan tamtą?
Maigret z trudem powstrzymywał

się od uśmiechu.
— Jeszcze nie.
— Ona pewnie będzie wylewała

krokodyle łzy! Co nie przeszkadza,
że teraz jest już spokojna... dzięki
milionom, które Couchet zarobił!

No i nagle zaczęła płakać, dolna
warga drgnęła, zmieniając zupełnie
wyraz twarzy, usuwając to, co w

niej było zbyt ostrego.

— Ona go nawet nie znała, kie*-
dy się męczył, kiedy potrzebna mu

była kobieta, która dodałaby mu o-

tuchy...
Głuchy szloch, ledwie słyszalny,

bulgotał raz po raz w chudej szyi,
przewiązanej jedwabną wstążką.

Wstała, rozejrzała się wokół, aby
się upewnić, że niczego nie zapom­
niała, i pociągnęła nosem.

— Ale to się wszystko nie liczy...
Gorzki uśmiech przez łzy.
— Ja w każdym razie spełniłam

mój obowiązek. Nie wiem, co pan
sobie o mnie pomyśli, ale...

— Zapewniam panią, że...

Miałby trudności z zakończeniem,
gdyby ona sama nie dodała:

— Mnie to obojętne! Mam swoje
sumienie! Nie każdy może to samo

o sobie powiedzieć...
— Czegoś i.ej było brak, ale sama

nie wiedziała czego. Potoczyła jesz­
cze raz wzrokiem, poruszyła ręką
jak gdyby zdumiona, że nic w niej
nie ma.

Maigret wstał, żeby odprowadzić
ją do drzwi.

— Dziękuję, że się pani pofatygo­
wała...

— Zrobiłam to, co uważałam za

swój obowiązek!
Wyszła na korytarz, gdzie śmie­

jąc się, rozmawiali inspektorzy. Mi­
nęła ich z wielką godnością, nie od­
wracając głowy.

A Maigret po zamknięciu drzwi
podszedł do okna i. mimo chłodu o-

tworzył je na oścież. Był znużony,
jak po długotrwałym przesłuchaniu

jakiegoś przestępcy. Przede wszyst­
kim czuł w sobie ten nieokreślony
niepokój, który doskwiera! mu, ile­
kroć zmuszony był spojrzeć na życie
z pozycji, o których zazwyczaj woli
się nie pamiętać.

Nie było w tym nic dramatycz­
nego, nic oburzającego Nie powie­
działa mu niczego nadzwyczajnego,
nie roztoczyła przed nim żadnych
nowych widnokręgów Co nie prze­
szkadza, że wyniósł z tej rozmowy
coś w rodzaju uczucia obrzydzenia.

Na biurku leżał biuletyn policyj­
ny, widać było zdjęcia dwudziestu
poszukiwanych osobników. W więk­
szości twarze zezwierzęcone, głowy
noszące piętnó zwyrodnienia.

„Ernst Strowitz, skazany zaocznie
przez trybunał w Caen za morder­
stwo chłopki na drodze do Benou-

ville„.”
I dopisek w kolorze czerwonym:

„Niebezpieczny. Zawsze uzbrojony".
Taki typ drogo sprzeda swoje ży­

cie. No cóż, Maigret wołał to od tej
całej przesłodzonej szarości, tych fa­
milijnych historii, tej zbrodni na ra­
zie nie wyjaśnionej, ale już przypra­
wiającej go o majaczenia.

Prześladowały go te obrazy: Mar­
tinowie, tak jak ich sobie wyobra­
ził w niedzielę na Polach Elizej­
skich. Jasnobeżowy płaszcz i jed­
wabna wstążka na szyi żony.

Zadzwonił. Zjawił się Jean i Mai­
gret posłał go po zamówione z ra­
na akta wszystkich osób zamiesza­
nych w tę tragedię.

(Ciąg dalszy nastąpi)

SOBOTA

WAWEL: (9—14 .15). SUKIEN­
NICE: (10—15). SZOŁAYSKICH:

(pi. Szczepański 9): (10—15).
DOM MATEJKI (Floriańska 41):
(10—15). NOWY GMACH (al. 3

Maja 1): (10—15). HISTORYCZ­
NE (Jana 12): (9—14). Rynek
Gł. 35 (9—14). Szpitalna 21: (9—
14). Franciszkańska 4 (9—14).
WIEŻA RATUSZOWA: (8—14).
ARCHEOLOGICZNE (Poselska
3) : (10—14). PRZYRODNICZE

(Sławkowska 17): (10—13). MUZ.

LENINA (Topolowa 5): (10—17).
Kr. Jadwigi 41: nieczynne.
KTF (Boh. Stalingradu 13): (to
—20). PAWILON WYST. (pl.
Szczepański 3): (11—18). PA­
ŁAC SZTUKI (pl. Szczepański
4) : (10—17). PRYZMAT (Łobzow­
ska 3): (9—19). MUZ. LOT­
NICTWA: Czyżyny (10—14).
MUZ. ETNOGRAF, (pl. Woi-
nica 1): (11—15). PODZ. KOŚĆ.
św. WOJCIECHA: (10—13).
MUZ. MŁ . POLSKI (Tetmajera
108): (11—14). KOPALNIA SOLI
Wieliczka — codziennie 8—18.
PIESKOWA SKAŁA: (10—16).
TPSP (al. Róż 3): (11—18).

NIEDZIELA
WAWEL: (9—14.15). SUKIEN­

NICE: (10—16). SZOŁAYSKICH:

pl. Szczepański 9 (10—16). DOM
MATEJKI: Floriańska 41 (10—
15). NOWY GMACH: al. 3 Maja
I (10—16). HISTORYCZNE: Ja­
na 12 (9—16), Rynek Gł. 35

(9—16). Szpitalna 21 (9—16),
Franciszkańska 4 (9—16). WIE­
ŻA RATUSZOWA: (9—16), AR­
CHEOLOGICZNE: Poselska 3

(11—14), PRZYRODNICZE:
Sławkowska 17 (10—13). MU­
ZEUM LENINA: Topolowa 5

(10—15), Kr. Jadwigi 41 — nie­
czynne. KTF: Boh. Stalingra­
du 13 (10—20). PAWILON
WYST.: pl. Szczepański 3 (11—
18). PAŁAC SZTUKI: pl.
Szczepański 4 (10—17). PRYZ­
MAT: Łobzowska 3 nieczynne.
MUZEUM LOTNICTWA: Czy­
żyny (10—14). ETNOGRAFICZ­
NE: pl. Wolnica 1 (11-15).
Podz. kość. św. Wojciecha:
(19-14). MUZ. MŁODEJ POL­
SKI: Tetmajera 108 (11—14).
KOPALNIA SOLI: Wieliczka —

PROGRAM I

5.33 Konc. Zesp. Pieśni
Tańca. 6.00 Wlad. 6 .05 Kiermasz
Pod kogutkiem. 7 .00 Wiad. 7.10

Próg. dnia. 7.15 Gra zespól M.
Janicza. 7 .30 „W wesołym na­
stroju”. 8.OT Wiad, 8,J5,,rW we­
sołym nastroju”. 9.00 Wlad. 9.05
Konc.. por. 9.35 Pieśni rewol.

9.5^;ST5?nsm, , ze spotk.... kier.
Partii i Rządu z deleg. na Zlot

w Lodzi. 11 .30 Wszerz I wzdłuż

kraju z pieśnią lud. 12.05
Wiad. 12.15 Zespól Dziewiątka.
12.45 27 lat poi. muz. rozr. 13 20
Gra Kapela Lud. Rózgi. Ślą­
skiej. 13.40 Śpiewają laureaci
Festiw. Plos. Zoln. w Kołobrze­
gu. 14.00 Portret słowem malo­
wany. 14 .30 Konc. życz. 15.30
Transm. z Igrzysk Młodz. w

Łodzi. 16.00 Wlad. 16.05 Dysku­
sja na tematy krajowe. 16.20

„Mąż I żona” słuch. 17.30 Po­
południe z mlod. 18.30 Transm.
meczu plik. Penarol — Kadra

polska. 19.20 Grają orkiestry
dęte. 19.40 Przy muz. o sporcie.
19.53 Dobranocka. 20.00 Wiad.
20.25 Wlad. sport. 20.30 Korrtp.
tyg. — K. Kurpiński. 21.00 Zga­
duj Zgadula. 22.30 W 80 mi­
nut dookoła świata. 23.00 Wiad.
23.10 W 80 minut dookoła świa­
ta. 24.00 Wiad. 0 .05-3 .00 Tr. pr.
nocnego z Koszalina.

PROGRAM II

5.30 Wiad. 5.35 Por. z mel. 6 .30
Wlad. 6.40 Próg, pogody. 6.50
Mel. na dzień dobry, 7.30 Wiad.
7.45 Na lud. nutę. 7 .59 Próg, po­
gody. 8 .00 Moskwa z mci. 1 pio­
senką słuch, poi. 8 .30 Wiad. 3 .35
9 kwadransów z literaturą
muzyką — Defilada rytmów.,
Listy od Apolllna. Krakowscy
soliści. Opow. J. Kawalca —

„I popaść się na łące przyjaź­
ni”. Zesp. pieśni 1 tańca. Krak,
zesp. rozrywk. 1 krak. pios. 10
min. z wirtuozami muz. rozr.

11.00 Tr. pr. z Rzeszowa. 12.05
Wiad. 12.15 z nuz. tradycji ra-

szych przyjaciół. 13.15 Kwad­
rans z zesp. Instr. B. Hardego.
11.30 Polski folklor w orygin. i

transkryp. 15.00 „Dobra noc na

szczupaka” - słuch. 15.42 Lip­
cowy festyn muz. 17.00 Wiad.
17.33 Z nagrań Mrsk. Ork. Ka­
mer. 17 .30 Export poi. pios.
18.00 „Ballada o sławnych bra­
ciach Bodziakach” — słuch.
19.00 Wiad. 1 fel. akt. 19.15 War­
szawa w mel. 1 plos. 19.30 Ma­
tysiakowie. 20.00 Konc. Chopin.
20.30 „Nie deptać trawników”.
21.00 Lipcowy festyn muz. 22.00
Wiad. 22 .05 Wiad. sport. 22 .25
Studio lnstrum. P. Figla. 22 .45

Zespól dziewiątka. 23.15 Polska
muz. współ. 23.50 Wiad. 0 .05—
3.00 Tr. pr. noc. z Koszalina.

Program na UKF 68,75 MHz
— z Krakowa lokalnie

21.00 Transm. II połowy me­
czu piłk. o Puchar Lata Wisła
— St. Etienne Francja. 21 .45
Muz. rozr.

NIEDZIELA
PROGRAM I

5.33 Muz. dzień dobry. 6 .00

Wlad. 6 .05 Kiermasz pod kogut­
kiem. 7.00 Wiad. 7 .10 Prcgr.
dnia. 7 .15 Grają gdańskie zesp.
rozr. 7 .30 W rannych panto­
flach. 8 .00 Wlad. 8.15 D. c. w

rannych pantoflach. 9.00 Wiad.
9.15 Rad. Mag. Wojsk. 10.(0
„Kapitan AU 1 jego zwierzęta”
10.20 Fakty i takty. 11.00 Rózgi,
harc. 11.40 Anegdoty 1 fakty.
12.05 Wiad. 12.15 Wesoły auto­
bus. 13.15 Z pamiętników M.

Fogga. 13.35 Wczoraj nagrane,
dziś na antenie. 14.00 Komp.
przyszł. tyg. — O. Respighi,
14.30 W Jezioranach. 15.00 Konc.

życz. 16.00 Wiad. 16.05 Tyg.

przeg. wyd. międzynar. 16.20

„Krzywda" słuch. 17.30 Spec,
progr. popol. z mtod. 18.30 Wy­
nik: Toral. Sport, i region, gier
liczb. 18.38 Rad. plos. mles. <9 CO

Kabarecik rek. 19.15 Przy mu­
zyce o sporcie. 19.53 Dobrano­
cka. 20.00 Wiad. 20 10 Transm.
z“ Zlotu w Lodzi 21.15 Maty­
siakowie. 21 45 Rad. mag. prze­
bojów. 22 .15 Przeb. tan. 23.00
Wiad 23 10 S. Rachoń Dolecą.
23 40 Muz. kolys. 24 00 Wlad.

0.05-3 .00 i’r. pr. nocnego z

Rzeszowa.

PROGRAM II

5.30 Wiad. 5 .35 Por. turniej
kapel i zesp. lud. 6 .00 Mel. na

niedz. 6:30 Wiad. 6 .40 Próg, po­
gody. 6 .50 Śpiewa R. Rolska.
7.00 Gra Polska Kapela p d F.

Dzierżanowskiego. 7.30 Wiad.
7.45 Zanuć I i ‘mlechmj się.
7.59 Próg, pogody 8.01) Moskwa
z mel. 1 plos. słuch, poi. 8.30

Wiad. 8 .35 Radloprobl. 8.45 De­
filada rytmów. — Liryki W.

Szymborskiej. - Beetlioven —

Trio fortepianowe ę-mol. —

Proza H. Martlnsona. - Spotk.
z E Calvertem. 10 30 Konc. życz.
11.00 Tr. pr. z Rzesz. 12 .05 Wlad.
12.30 Por. symf. 13.30 Podw.

przy mikrofonie. 15.00 „Katlu-
sze kapitana Florowa" — słuch.
15.30 Musical po polsku. 16.00

Wyniki Lajkonika. 16.01 Muz.

kogel-mogel. 16.20 Wycieczki
nieosobiste — fel. 16.30 Konc-

Chopin. 17.00 Wiad. 17 .05 Warsz.

Tyg. Dźwięk. 17 .30 Rewia pio­
senek. 18.00 „Pierwszy cbleb" —

słuch. 18.35 Zesp. Pieśni 1 Tań­
ca. 19.00 Wiad. 19.15 „Metro­
nom”. 19.45 Polskie skrzydła.
20.00 „Haft międzymiastowy”.
21.30 Powtórzenie wyników Laj­
konika. 21.33 Krak, aktualn.

sport. 21.40 Mel. lipcowego
wiecz. 22 .00 Wiad. 22 .05 Ogólnop.
wiad. sport. I wyniki Toto-Lot­
ka. 22 .25 Tr. pr. z Rzeszowa.

22.35 Niedzielne spot, z muz.

23.35 Arabskie Impresje muz.

23.50 Ost. wiad. 24.00 Hymn
koniec programu.

TELEWIZJA

Q • IBaaaaal

SOBOTA

PROGRAM I

8.55 Program dnia. 9.00 Staw­
ka większa niż życie — film

TVP. 9 .55 Zlot młodzieży pol­
skiej w Lodzi. 12.35 Dziennik.
13.00 VI Ogólnopolski Festiwal

Folklorystyczny w Płocku. 14.00
Dla dzieci: Kaszubi pod Wied­
niem. 15.00 Recital chopinowski
w wykonaniu Lidii Grychtolów-
ny. 15.30 Kuźnia — reportaż.
16.00 Ogłoszenie matrymonialne
— film TVP. 17 .00 Zlot młodzie­
ży polskiej. 19.20 Dobranoc. 19.1:0

Monitor. 20.15 Kwiaty I piosen­
ki dla lubelskiej ziemi — Z wi­
zytą u Was. 21.45 Dziennik.
22.20 Album Polski, (film poi.).
0.35 Progr. na niedzielę.

PROGRAM II

17.20 Program dnia. 17.35 Ka­
mera, ludzie, zdarzenia. 17.55 U
Siemiona. 18.15 Kram z piosen­
kami — widowisko muzyczna.
19.20 Dobranoc. 19.30 Monitor.
20.15 Skarb — film prod. pol­
skiej. 22 .00 Zaproszona na bal
— wodewil Moniuszki. 22.40

Program II proponuje. 22.50

Program na niedzielę.

NIEDZIELA

PROGRAM I

7.45 Program dnia. 7 .50 TV

Kurs Rolniczy. 8.25 Przypomi­
namy, radzimy. 8 .35 Nowocze­
sność w domu i zagrodzie. 9 .80
Stawka większa niż życie —

film TVP. 9.55 W cztery świa­
ta strony. 10.25 Gwiazdy Egeru
— film prod. węgierskiej. 12 .50
Dziennik. 13.10 Przemiany. 13.40
Dla dzieci: Ula I świat. 14 .00
P. K. F. 14.10 Kronika (Kr.) .

14.45 Koncert zespołów artysty­
cznych wojsk lotniczych. 15.30
Wielka gra — teleturniej. 16.35

Przeboje Sopot 71. 17.30 Odbu­
dowa zamku królewskiego —

reportaż. 18.00 Bierio^za. 18.25
Tele-Echo. 19.20 Dobranoc. 19.30

Dziennik. 20.10 Z gawędą po
Warszaw. — program rozryw­
kowy. 20.50 Ostatni lot Albatro­
sa — II ode. filmu seryjnego
TV radzieckiej. 22 .00 Magazyn
sportowy. 22 .40 Program na po­
niedziałek.

PROGRAM II

15.45 Program dnia. 15.50 Tea­
trzyk dla przedszkolaków. 16.30

Jacy jesteśmy Polacy — Mel­
chiora Wańkowicza — próba
odpowiedzi. 16.50 Żegnajcie
przyjaciele — film prod. buł­
garskiej. 18.20 Divert!mento.
19.20 Dobranoc. 19.30 Dziennik.
20.10 Światło ziemi — program

poetycki. 20.40 Nic nowego. 21.00
Francuski program rozrywko­
wy. 22 .00 Pokochać wiatr. 22 .30

Opowieści mojej żony. 22 .15

Program na wtorek.

WYPADKI
I KRAKSY

Wczoraj do godz. 23 Służba
Ruchu MO interweniowała w S

wypadkach drogowych. ■ Am­
bulatorium Chirurgiczne Pogo­
towia Ratunkowego udzieliło

pomocy 110 osobom. ■ Na ul.

Rakowickiej potrącony został

przez samochód Stanisław Du­
dek, lat 40 zam. Kraków ul.
Jasna 34. Doznał on pęknięcia
czaszki oraz ogólnych potłu­
czeń. ■ W miejscowości Skała

pow. Olkusz samochód potrącił
Jana Piekoszewskiego, zam.

Skala ul. Zagrodzka 2. Potrąco­
ny doznał ogólnych potłuczeń.

(jmc)

ZMIANA TRAS LINII
AUTOBUSOWYCH

NR 104 — Piaski Wielkie —

Wola Duchacka — Mateczny
(jak dotychczas). Dalej autobu­
sy tej linii kursować będą tra­
są Konopnickiej — rondo przy
moście Grunwaldzkim — Wierz­
bową — Twardowskiego —

Mieszczańską — Bałuckiego —

Salezjańską do Zakrzówka.

NR 114 — Bez zmian pozosta­
nie trasa: Szpital im. dr Anki

—. Zakrzówek — Rynek Dęb­
nicki. Dalej trasa będzie bie­
gła ul. Barską — rondo przy
moście Grunwaldzkim — Ko­
nopnickiej. Dalej bez zmfan.
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L. SZALECKI RYSUJE

Zbigniew Biegański

(Na molami? zbyt znaną)

sprawa

KRZYŻÓWKA
SOBOTA—NIEDZIELA, 22—23 LIPCA 1972 R. — NR 17J|

— Na modelką mnie już nie

ZNACZKI

— Co znaczył ten znak drogowy?

Bogdan Brzeziński Franciszek Wojtyga

IGRASZKI MORSKIE BIUROKRACJA

ZBIGNIEW WIERUSZ

Jerzy Leszczyński

EKSPER TMENTA TOR HASŁO POZYTYWNE

po

Z okazji rajskiego wesela,
ogołociła go z... portfela.

sierpniu 1944 roku tenże
emitowania znaczków do

Kuala Lumpur — stolica Malajzji położona w poł.-zach.
części Półwyspu Malajskiego nad rzeką Klang w odległości
40 km od wybrzeża. Założone w 1859 r, rozwinęło się po 1870
r. jako centrum komunikacji i górnictwa (cyna).

Na zdjęciu: budynek rządu Kuala Lumpur. CAF — TASS

Za syrenami —

w rozpryskach piany
oczarowane pędzą bałwany...

że lekko przy niej
wolność postradali..

Harmonogramu pracy
nie zmienia:

wciąż pisanina i posiedzenia.

Już mi bokiem wychodzi to pozowanie fotorcpoi terom -*ł
myśli 2-letni perski kot Tom. CAF — CTK

SYTUACJA

HEROIKOMICZNA

Często czyni się bohatera

z kogoś, kto ze strachu umiera.

„Szukajcie nowych,
nieodkrytych dróg" —

których pieszy
poruszać by się mógł.

ALIMENTY

Mając do flirtu zamiłowanie,
co miesiąc płaci za­

miłowanie.

Wlazł chłopak
do kadry...

Wlazł chłopak
do kadry
i żąda:
ubranko,
mieszkanko,
pieniądze.

Motocykl,
no to cyk!
Lodówkę...
Nie zagram,
nie kopnę
za „stówkę”...

Wszedł zespół
do ligi
przypadkiem.
Zapragnął
więc wzmocnić
swą kadrę.

Zapragnął
zakupić
juniora.
Nowego
Pelego
gieroja.

Sam prezes
go błagał
na klęczkach:
— Kolego,
dam wszystko,
przysięgam!...

Co tylko
zapragniesz
dostaniesz...
Więc czemu

się wahasz
i łamiesz?!

Nie oparł
się chłopak
pokusom:
Mieszkankom,
ubrankom,
luksusom.

Transakcję
podpisał
z rozkoszą.
Kibice
na rękach
go noszą.

Mecz pierwszy
o puchar
i ligę.
Przegrali...
— Patałach!...
— Dziadyga!...

Bogaty
kibica
jest słownik:

■— Ten smarkacz...
— Do luftu
zawodnik!...

Wlazł chłopak
do klubu
przypadkiem.
Znęcony
ubrankiem,
mieszkankiem.

My — biedni
zębami
zgrzytamy.
Co tydzień
oglądać
go mamy!...

Sprawa, która wkrótce trafi na wokandę sądową nie nale­
ży do tuzinkowych, choć wszyscy oskarżeni są podejrzani
o dokonanie pospolitych przestępstw — drobnych najczę­

ściej kradzieży. Obok młodych chłopców w wieku 17—20 lat
na ławie oskarżonych zasiądą rodzice jednego z nich, Wanda
i Władysław C. Akt oskarżenia zarzuca im, iż własnym sa­
mochodem podwozili wówczas Jana Ch. wskazywali mu do­
my, do których miał Się włamać i oczekiwali w pobliżu, aż

przyniesie im zrabowane łupy.
Jan Ch. wcześnie rozpoczynał złodziejską karierę. Już w

roku 1967, gdy miał lat 14 za kradzieże otrzymał wyrok Sądu
dla Nieletnich, W wieku lat 18 trafił do więzienia skazany na

pół roku pozbawienia wolności. Po odbyciu kary powraca na

przestępczą drogę, Często zachodzi do rodziców swego młod­
szego kolegi Waldemara C., których angażuje... jako kierow­
ców. Płaci po parę tysięcy złotych, by go wozili własnym sa­
mochodem na wycieczki. Dwoje starszych, inteligentnych lu­
dzi, mieszkańców Tarnowa nie zastanawia się skąd kolega ich
syna nigdzie nie pracujący 18-latek ma pieniądze na takie
ekstrawagancje.

Z czasem małżonkowie Wanda i Władysław C. zaczynają
traktować gwałtownego, niezrównoważonego Jana Ch. jako
swoiste... źródło dochodów, „narzędzie” do dokonywania kra­
dzieży. Wyjeżdżają z nim i ze swym nieletnim synem do róż­

Niecodzienna

nych miejscowości, gdzie wskazują złodziejowi upatrzone ce­
le. Raz przynosi z okradzionego domu zegarek, dolary, innym
razem znalezione pod poduszką 20 tyś. zł.

W lipcu ub. roku córka państwa C. wychodzi za mąż w

związku z czym ponieśli oni znaczne koszty. Wobec tego tro­
skliwa mama Wanda C. zaproponowała, by zorganizować wy­
jazd samochodem na teren województw lubelskiego i war­
szawskiego, gdzie w małych miejscowościach Jan Ch. doko­
nuje szeregu kradzieży.Świadkowie zeznają, iż widzieli wówczas samochód marki

„skoda-octavia” a w nim starszego mężczyznę i kobietę. W
okradzionych mieszkaniach zabezpieczono też ślady linii pa­
pilarnych. które jak później potwierdziły ponad wszelką wąt-
plwość badania daktyloskopowe — pozostawił tam Jan Ch.
Zresztą przyznał się on, jak również i syn państwa C. Walde­
mar do popełnienia szeregu przestępstw szczegółowo podając
okoliczności, w jakich zostały dokonane. Natomiast Wanda i
Władysław C. kategorycznie zaprzeczają jakoby mieli nakła­
niać chłopca do kradzieży, pomagać mu w nich i czerpać z

tego spore zyski. Ich wyjaśnienia są jednak sprzeczne ze skru­
pulatnie zebranym podczas śledztwa materiałem dowodo­
wym. M. in. w szafie w mieszkaniu Wandy C. znaleziono
bluzki skradzione mieszkankom różnych miejscowości.

Bywało, że posługując się wygodnym samochodem ruszano

z Tarnowa na dalekie złodziejskie rejsy na drugi kraniec
Polski. Dwóch bardzo młodych ludzi i mama jednego z

nich. Czasem celem wyprawy były pobliskie miejscowości.
Nie gardzono i przypadkowymi okazjami. We wrześniu ub.
roku Waldemar C. i Jan Ch. skradli w Krynicy ob. brytyj­
skiemu tranzystor. Sporadycznie w kradzieżach uczestniczyło
jeszcze kilku innych chłopców.

Jaki był udział poszczególnych oskarżonych w.inspirowaniu,
dokonywaniu i czerpaniu korzyści z wielomiesięcznej prze­
stępczej dzałalności wykaże niewątpliwie rozpoczynający się
niecodzienny proces.

trzymałem zaproszenie na wernisaż wystawy moje-
S K go znajomego malarza Amadeusza C. Nie znam się

specjalnie na sztukach plastycznych, nie jestem zbyt
dobrze zorientowany w tych różnych kierunkach, których
tyle namnożyło się ostatnimi czasy w tej dziedzinie.

Na wystawę nie wypadało mi jednak nie iść, bo Ama­
deusza C. poznałem w zeszłym roku na wczasach i zaprzy­
jaźniliśmy się Wzruszyło mnie, że pamiętał; to zaprosze­
nie mogłem uważać za swego rodzaju wyróżnienie.

Przed pójściem na wystawę zasięgnąłem opinii u lepiej
zorientowanych na temat twórczości Amadeusza C. Nie u-

krywali swego entuzjazmu: — To jeden z czołowych
przedstawicieli nowoczesnej sztuki. Eksperymentator. To­
bie się nie będzie podobało, bo nie znasz się na malarstwie
nowoczesnym...

Podbudowany opiniami znajomych kupiłem kilka kwiat­
ków i udałem się na wernisaż.

Jakież było moje zdziwienie, gdy okazało się, że mój
wczasowy znajomek uprawia malarstwo jak najbardziej
tradycyjne, przedmiotowe, realistyczne — naturalistyczne,
powiedziałbym natręt. Na wystawie roiło się bowiem od
portretów górali z fajką (to widocznie owoce naszych ubie-

GAZETA KRAKOWSKA

głorocznych wakacji w Bukowinie). Co krok spotykało
się także brzegi morskie, przeróżne zatoki zapełnione ko­
lorowymi żaglówkami (widocznie dwa lata temu spędzał
wakacje nad morzem).

Od czasu do czasu przemykał przez jakiś obraz rączy je­
leń, uciekając w popłochu przed myśliwym i sforą psów
(widocznie trzy lata temu Amadeusz C. wykorzystywał
swój urlop w jednej z naszych puszcz).

Zaszokowało mnie to wszystko. Gdzież tu awangarda,
eksperyment, o których tyle się nasłuchałem?...

Wyjaśnienie przyszło nieco później, gdy artysta popro­
sił zaproszonych gości do stołu na tradycyjny, wernisażo­
wy poczęstunek.

Na stole miast używanych przy takich okazjach: ver-

mouthu, koniaku czy wyborowej eksportowej znajdował
się w butelkach „Orange", napój chłodzący gazowany z

oryginalnych soków chińskich.

Wtedy zrozumiałem, że Amadeusz C. jest twórcą na­
prawdę odważnym: na podobny eksperyment wobec obec­
nych na wernisażu krytyków nie pozwoliłby sobie żaden
z najbardziej nawet awangardowych twórców!.^

POZIOMO: 7. dodatek do barszczu, 8. nazwisko szacha
nu, 9. cenna trawa pastewna, 10. najmodniejszy rower,
kompas magnetyczny, 14. trucizna przeciw szkodnikom,
miasto w pn. Włoszech, siedziba starego uniwersytetu,
kłujący w wazoniku, 21. opiekun rodaków za granicą,
znaczek na podaniu, 24 wielki malarz polski, 26. żal za popeł­
nione winy, 27. wisi nad oknem.

PIONOWO: 1. oficer francuski, wokół którego wybuchła
słynna afera szpiegowska, 2. wzgórze warowne w miastach
staroż. Grecji, 3. wnętrze zegarka, 4. cieśnina między India­
mi a Cejlonem 5. studenckie biuro turystyczne, 6. dużo ich
ną łące, 11 człowiek wątły, chuderlawy, 13. załącznik do do­
kumentu, 14. mieszkaniec Azji Mniejszej, 16. wiedza o żeglu­
dze i nawigacji, 17, największe miasto w. Turcji, 18. jedno z

najstarszych miast polskich, miejsce spotkania Bolesława
Chrobrego z Ottonem III, 19 kamienie szlachetne, 23. wspom­
nienie rzeczy dawnych (w przenośni), 25 udławił się jabł­
kiem.

ROZWIĄZANIA prosimy nadsyłać w terminie do dnia 1
VIII. 1972 r. (decyduje data stempla pocztowego) z dopiskiem
na kopercie: ..Krzyżówka nr 28”. Wśród czytelników, którzy
nadeślą prawidłowe odpowiedzi redakcja rozlosuje nagrody
w postaci 10 książek.

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI NR 26

POZIOMO: 7. Salomon, 8 Rachela, 9. kwintal, 10. wyprysk,
12. Międzynarodówka. 13 szychta, 18. kontrpropozycja, 21.
domatot, 22 lebioda, 23 absolut, 24. nerwica,

PIONOWO: 1. barwnik, 2. tornado, 3 komary, 4 kasyno, 5.
Charków 6 blaszka. 11. warchoł. 14 Kolombo, 15. Stradom,
16. rybitwa, 17. zjadacz 19 piorun, 20 oberek.

Jeśli interesujecie sie literaturą przygodową, podróżami, a także
umiecie majsterkować możecie zająć się budowaniem modeli słynnych
statków i okrętów. Pan Zdenck Cclustka zajmuje się tym od dawna,
m. in. zbudował statek Kolumba i lodzie Wikingów. CAF — CTK

Pierwsze tzw. „lubelskie"
W chwili powołania do życia Polskiego Komitetu Wy­

zwolenia Narodowego, składał się on z 11 resortów
(ministerstw). Sprawy poczty obejmował resort Komu­
nikacji, Poczt i Telegrafu. W
resort stanął wobec potrzeby
użytku uruchomionej poczty. Kiedy zamówione przez
kierownika resortu inż. Jana Grubeckiego z moskiew­
skiej wytwórni „Goznak" znaczki po 25 gr i 50 gr dłu­
go nie nadchodziły i opłaty pocztowe pobierano gotów­
ką, zrodził się projekt, wydania prowizorycznych znacz­
ków w Lublinie.

Pierwszy projekt (przedstawia! popiersie R. Traugutta z lau­
rowym wieńcem) autorstwa chor. Witza, współpracownika
redakcji „Rzeczypospolitej- nie zyskaj aprobaty resortu. Nie
został także zaakceptowany następny projekt (przedstawiał
trąbkg pocztową), wykonany przez inż. Ogórklewlcza, ówcze­
snego kierownika Wydz. Budowlanego Dyrekcji P i T w Lu­
blinie. Dopiero kolejny projekt — również inż. Ogórkiewi-
cza — skierowano do realizacji w dniu 23 sierpnia 1944 r. Na
odwrocie każdego rysunku kierownik resortu napisał — na

25 gr z Trauguttem — kolor czerwony, na 50 gr z Kościuszką
— kolor ciemnozielony, na 1 zl z Dąbrowskim — kolor ciem­
noniebieski. Fakt, że na pierwszych znaczkach odrodzonej
Polski — Polski Ludowej miały się znaleźć podobizny boha­
terów, którzy przewodzili narodowi w walce o niepodległość —

nie wymaga komentarza.
Próby zostały wykonane w firmie Chemigrafia Lubelska,

Lublin, Rybna l, sam druk (pod ścisłym nadzorem) w Zakła­
dach Graficznych J. Pietrzykowskiego w Lublinie. Arkusz dru­
kowy wynosił 30 znaczków, natomiast arkusz sprzedaży obej­
mował dwa arkusze drukowe. Pierwszą partią tego wydania
w ilości 15.000 znaczków 25 gr (250 arkuszy) przekazano Dy­
rekcji Lubelskiej 6 września, a już następnego dnia znalazły
się w sprzedaży, 7 lub 8 września dostarczono znaczki pozo­
stałych wartości. Rozporządzenie wprowadzające je do obiegu
ukazało się 12 września.

Wg danych urzędowych, nakład przedstawiał się na­
stępująco: 25 gr — 54.300 sztuk, 50 gr — 54.900, 1 zł —

54.600 sztuk ząbkowanych oraz po 120 sztuk każdej
wartości nieząbkowanych.

Znaczki wydania lubelskiego wyszły z użycia na

skutek wyczerpania nakładu. Sporadycznie używano
ich jeszcze w grudniu 1944 r. Poważną ilość wykupio­
no dla celów filatelistycznych, dlatego też znaczki uży­
te oryginalnie są rzadsze i cenniejsze od niestemplowa-
nych; ponieważ liczne urzędy w tym czasie nie posia­
dały datowników, przeto znaczki na przesyłkach listo­
wych kasowano kreśleniem.

Od ukazania slą tych pierwszych znaczków PRL upłynie
niebawem 28 lat. W minionym okresie Poczta Polska emito­
wała dziesiątki znaczków o wiele piękniejszych od tamtych
„lubelskich". A jednak do dziś „Wodzowie" stanowią cenną
ozdobę każdego zbioru l pozostają przedmiotem żywego zain­
teresowania filatelistów, (zg)

W SPRAWIE
ROZWODÓW

Terefere kuku,
Strzela Amor z łuku,
I z tego powodu
Jest tyie rozwodów.
Najwyższa więc pora
Rozbroić Amora!!

DRAMAT SŁOMIANEGO

WDOWCA

ZMIANA NACZYŃ

DIALOG W BARZE

„Pokłóciłem się z babką,
Nie przestaje się dąsać,
Więc tak piję i myślę:
Co mam zrobić?”
„Zakąszać!”

EROTYK

Miłość jak grom uderza
l młodzi kochają!
A starzy?... Oni chyba
Piorunochron mają...

SMUTNA FRASZKA

„Czemu tobie, mój miły,
Oblicze zbielało?
Rękę kładziesz na sercu...

Powiedz, co się stało?”

„Nic, nic... Już mi przeszło,
Chodźmy, moja luba!
To była tylko śmierci
Generalna próba."

Zaprzęgnięci do rondla —

z woli połowicy,
pocieszenia szukają w...

. w kieliszku: Ludwicy.

NOSIŁ WILK

Z kierownictwa go zdjęto,
bo reorganizacji

nadużył do redukcji
starszej generacji.

O SPEKULUJĄCYCH
PROJEKTANTACH

&
Tak ciężką forsę

za projekty brali —

NAGRODY WYLOSOWALI

Za prawidłowe rozwiązanie zadań w krzyżówce nr 26, s

dnia 8/9. VII. 1972 r. nagrody książkowe otrzymują: L. Pod*
czerwińska, Zakopane, W. Szlęzak, Bukowno, M. Mazur,
Modlnica M Jagoda Libiąż, K. Wolski, Skawina, S. Kosman,
Kęty, Z Książkowa, Zakopane, H. Wojtoń, Kraków, M. Su*
wara Tarnów, G Pawela, Międzyrzecz Wielkopolski.

NAGRODY WYSLEMY POCZTĄ.

T

i

latach Suhl — 31-tysięczne miasto na polud-W ostatnich
niowym krańcu Turyngii — znacznie zmieniło wygląd. Zbu­
rzono liczne stare domy, a na ich miejscu wyrosło nowe cen­
trum.

Na zdjęciu: nowy ratusz z salą na 2 tysiące osób. Na pierw­
szym planie historyczny budynek mieszczący Muzeum Broni.

KRYMINAŁ

zakuty za zbrodnięŁeb

poczytać gotowy
fakt, że mądremu pomysł
strzela do głowy.

PRAWO JAZDY

Nie pomoże
najsłuszniejsza droga,

jeśli tylko powinie się noga.

PEWNIK

Nie wątpi w swój talent

kto nie ma go wcale.

DOZORCA-FILOZOF

Nie zaprząta sobie
śmieciami głowy —t.

czysty rozum

innymi słowy,
t

NOWA INTERPRETACJA

W hasłach romantyków
był też pewien realizm —

znając się na ludziach,
ziemię z posad ruszali.

RÓŻNIE BYWA

Czasem mędrca
od mędrka

różni tylko literka...

SZCZYT MARZEŃ

Marzeniem ściętej głowy —

jest tułów nowy.

STARA HISTORIA

Trzymano się pańskiej
klamki —t

ale jakie były zamki!!


